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D Z I A Ł  P I E R W S Z Y

Z PRZEMÓWIENIA PREZYDENTA RP 
POŚWIĘCONEGO ZAGADNIENIOM KULTURY 

NARODOWEJ

W  czasie uroczystego otwarcia nowej 50-kilowatowej ra
diostacji nadawczej we Wrocławiu Prezydent R P Bolesław 
Bierut wygłosił przemówienie, w którym powiedział m. in,:

O kupant h itle ro w sk i ze szczególną pasją n iszczył uchodząc 
sieć rad iow ą na ziem i po lskie j. W  okresie pow ojennym  Po l
skie Radio odbudowało z gruzów łub zbudowało od nowa 14 
stacji nadawczych o łącznej mocy 200 kW , zradiofonizowało 
około 2 500 wsi, zainstalowało przeszło 150 000 głośników mie
szkaniowych. Liczba abonentów radia wynosi 650 000 i szybko 
w zrasta.

Nowa radiostacja w roc ław ska  um ożliw ia  szybką rozbudo
wę sieęi odbiorczej przede w szystk im  na teren ie Dolnego Śląs
ka, ale też i znacznie dalej poza jego terenem  u ła tw ia  poważnie 
w zros t liczby abonentów  radia wśród ludności Ziem Odzyska
nych, w iąże mocniej tę ludność z ca łokszta łtem  naszego życia 
społecznego, ku ltu ra lnego i ogólnonarodowego. W  n ied ług im  
czasie stację rad iow ą o tak ie j mocy otrzym a rów nież Szczecin.

Choć dz'ś już w iększość społeczeństwa zdaje sobie sprawę 
z w ie lk iego, h istorycznego znaczenia tego fa k tu  scalenia Z iem  
Odzyskanych z Polską, to jednak nie wszyscy jeszcze doceniają 
w  pe łn i zadan a, jak ie  z tego fa k tu  w yn ika ją . Dzisiejsza u ro 
czystość o tw arc ia  rad iostac ji w roc ław sk ie j, jak  rów nież oko licz 
ność, że temu ważnemu zjaw isku naszego życia ku ltu ra lnego  to 
w arzyszy n em niej poważne wydarzenie z tejże dziedziny —  
zjazd we W ro c ła w iu  lite ra tó w  polskich, k tó rz y  obradować bę
dą nad sprawam i dalszego rozw oju naszej k u ltu ry  —  skłan ia  
do skoncentrow ania dziś naszej uwagi na tym  w łaśnie zak re 
sie zadań.
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Spuścizna upośledzenia
Zadanie to  nie jest ani proste, ani ła tw e . Upośledzenie 

ku ltu ra ln e  w ie lk ich  mas ludu pracującego ma swe bezpośrednie 
ź ród ło  w  ich upośledzeniu ekonomicznym, w  c iężkich  w a run 
kach ich by tu  materialnego.

Polska w yzw olona z n ie w o li i ty ra n ii h itle row sk iego  bar
barzyństwa —  odrzuciła  równocześnie spuść znę starego sana
cyjnego uk ładu  społecznego, starych stosunków po lityczno-go
spodarczych. A le  ciąży na niej spuścizna wojennych rum ow isk 
i  pop io łów , a prócz tego mn ej1 dostrzegalna, ale n iem nie j tru d 
na do w ykarczow an ia  spuścizna w ynaturzeń w  psychice ludz
kie j, spuścizna zacofania, c iem noty, obskurantyzm u, upośledze
n i  ku ltu ra lnego. D la przezwyciężenia sku tków  te j podwójnej 
spuścizny musimy czynić równocześnie w y s iłk i w  dwóch k ie 
runkach: po pierwsze —  w  k ie runku  najszybszej odbudowy 
kraju i podniesienia materialnych warunków bytu całego naro
du, a przede w szystk im  w a rs tw  pracujących; po drugie —  
w k ie runku  uzdrowienia w ynaturzone j przz n iespraw ied liw y 
us tró j społeczny psychiki ludzkiej i likwidacji zacofania, pod
noszenia poziomu oświaty i kultury najszerszych mas ludowych.

Od jednostronnego ujm owania zadań i p rob lem ów  rozw oju  
zarówno gospodarki, jak  i k u ltu ry  ogólnonarodowej —  zadań 
jak  najściś le j ze sobą zw ązanvch —  nie są w o ln i n ies te ty  często 
ani k ie ro w n icy  naszej ekonom ik i, osiągający wspaniałe w y n ik i 
w  odbudow ie p rodukc ji, ale z le kk im  sercem tra k tu ją cy  dzie
dzinę wzruszeń i przeżyć artystycznych, ani też —  i  to  nieraz 
naw et w  w iększym  jeszcze s to p n iii —  zaw odow i reprezentanci 
k u ltu ry , ludzie, k tó rych  powołaniem , m isją społeczną jest ksz ta ł
tow anie  psych ik i człow  eka. Ta jednostronność to  również 
działająca jeszcze spuścizna starej, p rzebrzm ia łe j tradyc ji.

Podstawowym warunkiem napraw ien ia te j k rz y w d y  fest 
ułatwienie człowiekowi pracującemu, czy li m ilionom  ludz ', sta
now iącym  naród, możliwości wszechstronnego rozwoju zarówno 
materialnego, jak duchowego, zarówno gospodarczego, jak kul
turalnego. Nie można tego osiągnąć bez równoczesnego pod
niesienia poziom u o św a ty , nauki, k u ltu ry  mas ludow ych, bez 
równoczesnego ksz ta łtow an ia  nowego typu  cz łow ieka.

Podnieść i uszlachetnić poziom życia
W o ln y  od przesądów działacz naukow y i ku ltu ra ln y , tw ó r

ca czy w ychowawca, musi zdawać sobie przede w szystk im  
sprawę, że podstaw ow ym  źródłem  jego tw órczośc i jest ciężka
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praca robo tn ika  i chłopa, codzienny m ozolny w ys iłe k  ludu 
pracującego, k tó ry  go żyw i i karm i, wobec k tó rego  jest on m o
ra ln ie  zobowiązany. Obowiązkiem twórcy, kszta łtu jącego du
chową dziedzinę życia narodu jest wczuć się w  tętno pracy mas 
ludowych, w ich tęsknotę i potrzeby, z ich wzruszeń i przeżyć 
czerpać ^natchn.enie tw órcze do własnego w ys iłku , k tó rego  
celem głównym i podstawowym winno być podniesienie i uszla
chetnienie poziomu życia tych mas. Tw órczość oderwana od 
tego celu, sztuka dla sztuki, w yn ika  z pobudek aspołecznych.

Upowszechnienie i uwspółcześnieni twórczości kultural
nej we w szystk ich  jej różnorodnych przejawach i dziedzinach 

oto zadanie, które wkłada na barki obecnego pokolenia twór
ców i na barki całego narodu nowy okres historyczny, okres 

, demokracji ludowej.

Fałszywy przesąd
N ajzupe łn ie j nieuzasadnionym i fa łszyw ym  jest przesąd, że 

¡udzie pracy, że ich zainteresowania, wymagają obniżenia po- 
ziom u tw órczości ku ltu ra ln e j i a rtystycznej, dostosowania je j 
do specyficznego jakoby, prostackiego gustu i  upodobań m niej 
tub w ięcej o rdynarnych lub  sprośnych.

P otrzeby psychiczne mas ludow ych mają g łębok i podk ład  
społeczny, którego źród łem  jest odczucie k rzyw dy, upośledze
nia, n ierówności, paląca tęsknota ku lepszym, szlachetniejszym 
i spraw ied liw szym  ideom i form om  życia społecznego.

Uwspółcześnien ie tw órczości ku ltu ra ln e j —  to  znaczy jej 
ja k  najgłębsze uspołecznienie i unarodow ienie. N ie wdając się 
w szerokie rozważania, można by  pow iedzieć k ró tk o : twór- 
czosc artystyczna i kulturalna winna być odzwierciedleniem 
wielkiego przełomu, jaki naród przeżywa. W inna być —  choć 
jeszcze nie jest. N ie jest —  ponieważ w yraźn ie  nie nadąża za 
szybkim  i potężnym  nurtem  dzisiejszego życia.

Spójrzm y teraz k ry tyczn ie  na naszą tw órczość naukową, 
a rtystyczną, lite racką . O czym piszą uczeni, co pokazują tea 
try , kina, jak ie  pieśni daią na rodow i poeci, ja k i ton, ja k i nastró j 
budzą u tw o ry  p isarzy? Czy często znajdziem y w  nich radość 
w yzw olenia, zapał dLa pracy, w ia rę  w  owocność czynu? A  ta 
k ie  przecież wym agania staw ia dziś tw órcom  najwyższa po trze 
ba społeczna i ogólnonarodowa.

Oczywiśc:e, w  psychice setek tys ięcy  ludz i rozgryw a się 
jeszcze i dziś tragedia niedawno przeżyte j m ęki, k tó ra  by ła  
udziałem  całego narodu i pozostaw iła  po sobie g łębokie rany.
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Nie apoteozować depresji
A le  naród nie ty lk o  c ie rp ia ł i w ypop e la ł się w  zgliszczach 

k rem ato riów , naród w ydobyw a ł się z odm ętów  traged ii przez 
w a lkę , przez n iezrównane zryw y bohaterstwa i czynów, czynów 
o najwznioślejszych przeżyciach i uniesieniach, w  k tó rych  u- 
czestn iczyło se tk i tys ięcy najdzie ln ie jszych i najszlachetnie j
szych ludzi. Czy te czyny, uniesienia, przeżycia nie zasługują 
na to, by  a rtys ta  w c ie lił je  swym natchnieniem  w  pom nik w ie 
czysty na chwałę i dumę narodu, na w zó r przyszłym  poko le 
niom  ? N iew ą tp liw ie  tak.

A  dzisiaj —  gdy po przebyte j gehennie c ierp ień i s tra t na
ród  nie za łam ał sie, nie zw ą tp ił, lecz przeciw n ie  —  zdobył się 
na ta k i czyn i pracę, k tó ra  w p raw ia  w  podziw  cudzoziemców, 
czyż nie znajdzie się artysta, co po tra fi w c ie l.ć  w  pieśń w ieczy
stą ten n iezrów nany h a rt i w o lę  tw órczą  ?

Są to  ty lk o  ogólne p rzyk ła d y  tem atu artystycznego, a te 
m at w yb ie ra  sam artysta  w  sposób w olny, zgodnie ze swym 
upodobaniem i odczuciem. A le  naród ma prawo staw iać swoje 
wym agania twórcom , a jednym  z podstawowych wymagań jest, 
aby głębszy nu rt u tw »ru , jego cel, jego zam ierzenia odpow iada
ły  potrzebom  ogółu, aby nie budz iły  zwątpienia , gdy potrzeba 
zapału i w ia ry  w  zwyc.ęstwo, aby nie apoteozow ały depresji, 
gdy naród chce żyć i działać.

Sądzę, że w  dziedzin ę tw órczości ku ltu ra ln e j w inna istn ieć 
ta  sama współzależność m iędzy jednostką i społeczeństwem, ja
ka istn ie je w  dziedzinie tw órczości dóbr m ateria lnych. Nie 
ty lk o  tw órca  ksz ta łtu je  ku ltu rę  narodu, ale i naród musi ksz ta ł
tow ać tw ó rców  swej k u ltu ry  przez uznanie lub odrzucenie ich 
w y tw o ró w , przez k ry ty k ę  lub wyróżnien ie .

O kulturalną ofensywę
W yn ika  z tego, że w  dziedzin ę tw órczości ku ltu ra ln e j n ie 

zbędne są rów nież e lem enty planu i k o n tro li społecznej.
Trzeba, żeby nasi tw ó rcy  współcześni pam ięta li, że ich 

dzie ła  pow inny kszta łtow ać, poryw ać i w ychow yw ać naród. 
Trzeba, aby nasi twórcy, nasza literatura, nasz teatr, nasza mu
zyka, nasz film związane były ja k  najściślej ze społeczeństwem, 
z jego bo lączkam i i dążeniami, z jego w ys iłkam i, z pracą, ma
rzeń ami, aby w skazyw a ły  mu drogę, m ob ilizow a ły  do tw órcze j 
p racy, aby w ydobyw a ły  z ludzi najszlachetniejsze p ie rw ias tk i, 
s taw a ły  się bod icem  postępu i doskonalen.a społecznego.
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Te  w ie lk ie  zadania sztuka będzie spełniać mogła ty lk o  w te - 
dy, jeśl. czerpać będzie swoje soki, swoją treść z tych samych 
źróde ł z k tó rych  czerpie treść swego życia, pracy i w a lk i o no
wą Polskę całe nasze społeczeństwo, ca ły nasz naród.

Planowanie w dziedzinie kultury i sztuki
Konieczna jest na ca łym  froncie  ku ltu ra ln ym  ofensywa 

w k ie runku  upowszechnień a i udostępnienia k u ltu ry  dla całego 
narodu. Trzeba, aby przy wysokim  poziomie artystycznym  
książka była tania, dobra i dostępna dla najszerszych mas. Trze- 

a, aby teatr dążąc do jak najwyższego poziomu artystycznego 
byt tan i nastawiony swoją treścią nie na elitę, lecz na szerokie 
masy. Trzeba, aby filmy były tanie i dostępne dla wszystkich.

rzeba, aby najlepszych utworów muzycznych mógł słuchać w 
sa*ach koncertow ych chłop i robotnik. Dlatego konieczna jest 
przede w szystkim  planowa praca w  tej dziedzinie. M usim y, tak 
ja k  we w szystk ich  dziedzinach naszego życia, przejść do p lano
wania także w  dziedzin e k u ltu ry  i sztuki.

. Konieczny jest plan w ydaw n ic tw , plan repertua rów  tea- 
f^ ° W'..poTclobni<; ’ iak istnieje plan rad io fon zacji kra ju , czy k ino- 
i r n ^ 1 ost rów nież rzeczą konieczną, aby p rzy szczupłych 
s‘ł  l a i ' a^ im rozPorządzamy, nie rozproszkow yw ać naszych 
i , ecz koncentrow ać je na najważniejszych zagadnieniach, 
o znowu pociąga za sobą konieczność w iększego niż dotych- 

k u ltu ra fan ẐaC^ 'ne^ 0 sca^en*a * usprawnien ia p racy  na odcinku

W inszując Polskiem u Radiu nowego sukcesu w  zw iązku 
z o tw arc iem  stacji w ro c ła w sk ie j, życzym y mu dalszego pom yśl
nego i szybk ego rozwoju.

, W inszuję także słuchaczom radia na ziem iach zachodnich, 
o izy  w ten sposób ściślej jeszcze zespolą się z całym  krajem .
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Dr FELIK S  W ID Y -W IR S K I 
Wiceminister kultury i sztuki

NIEKTÓRE ZADANIA PRAKTYCZNE 
W SPRAWACH UPOWSZECHNIENIA 

I  UNOWOCZEŚNIENIA KULTURY W POLSCE 
Tezy dyskusyjne

W ie lka  m owa w roc ław ska  Prezydenta Rzeczypospolite j na 
tem at upowszechnienia i  unowocześnienia k u ltu ry  i sztuki 
w Polsce wysunęła zw iązany z tym  kom pleks zagadnień do rzę
du aktua ln ie  najważnie jszych spraw  państwowych. D la  ludz i 
czynnie zw iązanych z pracam i na tym  polu, dla ludz i za te p ra 
ce odpow iedzia lnych m owa w roc ław ska  jest obow iązu jącym  
przypom nieniem  tego, że ,,w dziedzinie tw órczości ku ltu ra ln e j 
niezbędne są rów nież e lem enty p lanu ". Konsekwencją mowy 
wrocławskiej musi być postawienie jasnej i już konkretnej kon
cepcji wykonawczej — a więc planu zamkniętego w  ramach 
czasu i organizacji. Potrzeba takiego planu sta ła się już po
wszechnie oczyw istą ; postaw iła  to  w yraźn ie  Sejmowa Kom isja 
budżetow o-skarbow a w  przebiegu dyskusji nad budżetem M i
n is te rs tw a K u ltu ry  i Sztuki. Kom isja w yraża ła  niedwuznacz
nie swoje n iezadowolenie z powodu im prow iza to rsk iego  cha
ra k te ru  i fragm entaryczności dotychczasowego „sam otoku " na 
tym  polu.

Zarzu ty  powyższe w  pewnym  stopniu odpow iadają rzeczy
w istem u stanow i rzeczy.

Prawdą jest, że spraw y k u ltu ry  i  sz tuk i dzie ją  się frag 
mentam i w  różnych organizacjach i w  różnych instytuc jach  —  
ciągle jeszcze poza jedno litym  planem, poza centra lną ko o rd y 
nacją.

Prawdą jest też, że poc isk i subwencji, k tó re  padają na 
froncie  ku ltu ra lnym , przypom inają raczej barwne ra k ie ty  
i sztuczne ognie niż obstrza ł sk ie row any koncentryczn ie  na 
określone odc ink i fron tu  ku ltu ra lnego.

A le  praw dą jest też, że elementy dla postawienia piana 
o szansach realizacji narastały powoli. Prześledźmy ten proces.

Obserwujem y, że s iły  gospodarcze i społeczne znajdują się 
w  ciągłym  ruchu postępowym  ku wyższym  formom. M ają one 
swoje potrzeby, k tó re  zde te rm inow a ły  s tru k tu rę  m odelu gospo
darczego, W  tak im  m odelu w yraża ją  się organa Państwa Lu
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dowego, k tó re  tą  drogą steruje procesami rozw oju  gospodar
czego.

W iem y, że dopiero w  oparciu  o w szystkie  elem enty mo
delu gospodarczego, w  oparciu  o jego w szystkie  organa, w y 
kształcone już w  przebiegu organizacji, mógł powstać T rz y le t
n i Jrlan inw estycy jny. *

N ie inaczej dzieje się w  sprawach ku ltu ry .
I tu ta j nowe potrzeby przeobrażonego ustroju determino

wały ustrojowy model kulturalny, który musiał zmieścić w so
bie wszystkie organa, pozwalające na wydajne sterowanie roz- 
wjjająeymi się procesami kulturalnymi społeczeństwa.

Jeżeli zważym y, że przeobrażenie świadomości, a w ięc 
g w ny  w spó łczynn ik unowocześniania k u ltu ry , jest procesem 
w tó rnym  a w ięc opóźnionym  w czasie, że żytye ku ltu ra lne  
m niej jest podatne ujęciu w  liczbę, i schemat niż życie gospo-

n a n ra w A 6 mamV, .teŻ s™0,'e " waskie ga rd ła “  i to n iek iedy 
J*. . ardzo wąskie, to jeszcze k to  wie, czy nie ryzyku ie - 

lfl\ , r rd,Ząc’ że d°P’ero teraz dojrzały organa naszego mode- 
z ^ r e s t e neg0’ P° 2waIa,ące na Postawienie planu w szerszym

Niem niej jednak decyzję i  dzia łan ie  w  tym  k ie runku  na le 
ży juz podjąć.

Przedm iotem  tego re fe ra tu  będzie: 
ierfn 1i° p i }.rwsze'. ocena naszego modelu ku ltu ra lnego w  toku  
p lanowania Wama S‘ę’ ,ak°  podstaw y 1 ram Y operacyjne j dla

Próba ujęcia rozproszonych dzia łań i dokona
j ą  i !  ąi5męć fra ^m entarycznych w  całość, w  ko n k re tn y  sche- 
d z ia ł^ n ii yczae,^Pi nosowego, centra ln ie  skoordynowanego 
turalnego ^  m e k*dre doirzałe już do tego odc ink i fron tu  kul-

D am i^w a rc tV Ua ”̂ *e *stn*eińcy model k u ltu ra ln y  pow staw a ł eta-
iednak s w m J j J j 1” 0* 11? Pow iedzieć geologicznie. W yraża
iacvch Dotrźpti udo,wą konsekw entn ie  ko le jny  nacisk powsta- 
jących potrzeb społecznych na polu ku ltu ry .
tym odcinku & ' k tó ry  św iadczy o  p raw id łow ośc i rozw o ju  na

L u d n ^ m .r i f^  kol pralny jest prawidłowy i pozwala Państwu
rM ' voic,n *  * * ■ > * » * >

. ze g j^boko  różna jest operatywność tych  czy innych

szego°twierdzenia.kU tUraIne^° “ ** narUS2a słuszności powVŻ-
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Dla osiągnięcia w yrazistości obrazu rozpatrzym y kole jno 
współzależności pojaw iających się potrzeb ku ltu ra lnych  i spo
wodow anych przez nie form  organizacyjnych m odelu k u ltu ra l
nego

W  w ykonaniu  odnośnych postu la tów , zaw artych w  M an i
feście L ipcow ym  Polskiego K om ite tu  W yzw olen ia  N arodow e
go, powstaje organ Państwa Ludowego dla spraw k u ltu ry  
i sztuki, początkow o Resort, później M in is te rs tw o  K u ltu ry  
i Sztuki.

Przed Resortem od razu w yrasta  paląca po prostu potrze
ba ratowania, ochrony i rewindykacji wszystkiego, co ty lk o  jest 
m ożliw e do ura tow ania  z pożogi w o jny i okupacji. O rganizacyj
nym  w yrazem  tej potrzeby^ stała się Naczelna Dyrekcja Mu
zeów i Ochrony Zabytków, k tó ra  zadanie swoje w ype łn iła .

Dekoracja  w  Belwederze w  dniu 21 listopada przez O by
w ate la  Prezydenta w ysok im i odznaczeniami zasłużonych w  tym  
dziele muzeologów i konserw atorów  n ie jako  sym bolicznie za
m yka jeden etap działalności. Należy spodziewać się, że w  da l
szej pracy tej ins ty tuc ji akcent przesunie się na stronę w ycho
wawczą, na w łaściw e objaśnianie i udostępnianie najszerszym 
masom nagromadzonego dorobku.

Drugą z ko le i palącą potrzeba była odbudowa, uruchomie
nie i racjonalne prowadzenie stafych, zawodowych instytucji 
kulturalnych, tea trów , filha rm on ii, oper, w ystaw , konkursów , 
m ontaż i prowadzenie szko ln ic tw a zawodowo-artystycznego 
we w szystkich gałęziach sztuki.

O rganizacyjnym  wyrazem  te j po trzeby s ta ły  się departa
menty fachowe m uzyki, teatru, p lastyk i, lite ra tu ry , k tó re  p ro 
wadzą swoje bieżące prace po lin iach „p ionow o-branżO w ych“ .

Rzecz jasna, że p ierwszym  etapem tvch  prac by ła  sprawa 
baz m ateria lnych dla poszczególnych gałęzi sztuki. Sprawa no
w e j treści twórczości, przystosowania odtw órczości do charak
te ru  przem ian społecznych narzuca się dopiero teraz, jako  re 
zu lta t procesów rozw ojow ych całego społeczeństwa.

W  toku  prac „p ionow o-b ranżow ych" po jaw ia ła  się coraz 
na ta rczyw ie j nowa potrzeba.

W  ślad za udziałem  świadomych mas ludow ych w  p ro d u k 
cji, po lityce , w  życiu  społeczno-organizacyjnym  wzrasta ak
tyw ność mas w  życiu  ku ltu ra lnym .

Ludzie z fab ryk , z b iu r, w arszta tów  —  chcą znaleźć się też 
w  teatrach, b ib lio tekach  i na salach koncertow ych. Chcą się 
tam  znaleźć nie ty lk o  jako b ie rn i w idzow ie, słuchacze i czy te l
n icy , nie ty lk o  jako konsumenci dorobku  ku ltu ra lnego, ale tak -
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źe jako jego producenci, jako czynni tw ó rcy  czy od tw órcy . Ni© 
sć̂  to ty lko  teoretyczne rozważania bez pokryc ia  w  prak tyce  
życia. Zsumowanie rezu lta tów  różnych rozproszonych akc ji 
i fragm entarycznych in ic ja tyw  przem awia za n iespotykanym  
dotychczas w  Polsce dążeniem mas do uczestn ictwa w życiu  
ku ltu ra lnym .

l a k  jak model us tro jow y gospodarczy o tw ie ra  s ta rt każ
demu chętnemu i uzdolnionemu, tak model ku ltu ra ln y  w in ien  
o tw o rzyć  s ta rt każdemu uta lentowanem u —  co w ięcej wyszu
kać go i wysunąć.

la k  narastała potrzeba wyjścia przez Państwo Ludowe na
przec iw  dążeniu mas do aktyw ności ku ltu ra lne j.

Zespół środków  organizacyjnych, metod dla transm isji do
robku  ku ltu ra lnego na masy i dop ływ u ta len tów  z mas w  re 
g iony tw órczości o to  rew o lucy jny  dyktat upowszechniania kul
tury.

. W iążące się z tym  zadania praktyczne są bardzo rozległe. 
P rzyjrzaw szy się im bliże j musimy stw ierdzić , że stanow ią one 
w  sumie samą is to tę  tzw . R ew olucji K u ltu ra lne j, że zrea lizow a
nie ich będzie w  rzeczy samej Rewolucją K u ltu ra lną .

Zadania te wym agają:
_ Po pierwsze, bazy m ateria lne j w  postaci sieci urządzeń 
ins ty tuc ji zawodowo-ar ty stycznych.
Ir i °  kadr zawodowych, e ta tow ych p racow n ików  w y-

sz o lonych w  zakresie upowszechniania sztuk i;
o trzecie, dokładnego w iązania każdej in ic ja tyw y  cen- 

ralne] z szeroką bazą społeczno-organizacyjną; 
ra lnvch C2Warte' a^ tu a liza c ji upowszechnianych treści ku ltu -

Na p ierw szy rzu t oka dostrzega się, że ty lk o  n iek tó re  frag- 
en y tych zadań m ogły się zmieścić w  departam entach facho- 
yc , ze w iększość z nich jednak pozostawała w  płaszczyźnie 

poziomej, koordynacyjne j w  stosunku do ,,p ionow o-branżow ej" 
p racy departam entów  fachowych. Obserwacja ta doprow adzi- 
a o słusznego i celowego w  swoim założeniu pow ołan ia  tzw , 

Centralnego Instytutu Kultury.
In s ty tu t ten zosta ł pow o łany zarządzeniem m in is tra  ku l-  

u ry  t sztuk i z dnia 14 listopada 1945 r. jako „cen tra lna  in s ty 
tucja państwowa do spraw upowszechniania k u ltu ry  i sz tu k i“  
mająca prow adzić agendy —  jak brzm i zarządzenie —  w ym ie 
nione w  art. 2 i 3 dekre tu  z dnia 15 września 1944 r o zakre 
sie dzia łania i organizacji Resortu K u ltu ry  i S ztuki (DzURP 
n r  5, poz. 25). W yszczególnione w  tym  zarządzeniu szczegó
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łow e zadania określa ją w  siedmiu punkach dokładn ie, w ycze r
pująco i przew idująco kom petencje i zakres prac. Powołanie 
do życia p rzy C entra lnym  Insty tuc ie  K u ltu ry  Rady złożonej 
z przedstaw ic ie li św iata nauki, organizacji społecznych i  oświa- 
tow o-ku !tu ra lnych , św iadczy o docenieniu w iązania sprawy 
upowszechnienia z szeroką transm isją społeczną.

Jest w ięc faktem , że Centra’ny Instytut Kultury powstał 
pod naporem żywotnej potrzeby, która jest i będzie coraz ży
wotniejszą.

Jest również faktem , że C entra lny In s ty tu t K u ltu ry  
w  pierwszym  okresie swojej dzia ła lności tym  w szystk im  zada
n iom  nie podoła ł. A le  jest też faktem , że jeszcze n ik t do tych
czas w  Polsce w  potrzebnej ska li p racy te j w ydatn ie  w  przód 
nie posunął i posunąć nie mógł.

Dlaczego?
Brakowało wszystkich elementów niezbędnych dla rozwi

nięcia planowej działalności w szerokiej skałi.
Zobaczym y to  p lastycznie przyglądnąwszy się uważnie 

czterem  punktom , form ułu jącym  powyżej to, czego wymaga ta 
działalność.

O ile  w ięc bazę dla upowszechnienia, sieć in s ty tu c ji zawo- 
dow o-artystycznych  i szkolen iowych zbudow ały departam enty 
fachowe, o ile  m etody upowszechnieniowe m ogły być opraco
wywane na drodze kam eralnej i też przez C IK  opracowywane 
by ły , to już sprawa kad r zawodowych p racow n ików  nastręcza
ła  i "hadal nastręcza bardzo poważne trudności. Rozw inąć się 
leż m usia ły organizacje społeczne i m łodzieżowe w  tak im  za
sięgu, aby m ogły być rea lnym  łączn ik iem  z masami i  stanow ić 
szeroką baję społeczna dla szerokich akcji.

Zupełnie jednak niedojrzałą była sprawa aktualizowania 
upowszechnianych treści.

Nie będzie żadną przesadą tw ierdzenie, że n ierozw iązan ie 
te j sprawy, b rak  tego elementu, staw ia ło  w  ogóle pod znakiem  
zapytan ia ca łoksz ta łt spraw y upowszechnienia. Pam iętam y 
na p rzyk ładz ie  dobrze zorganizowanych przez KCZZ ko n ku r
sów św ie tlicow ych, że zaw iod ło  nie w ykonanie i nie organiza
cja, ale repertuar.

Jest to  logiczne, Przecież w  Polsce dokonała się zasadni
cza przemiana, polegająca na przegrupowaniu się sił społecz
nych. na przegrupowaniu klas.

Rewolucja, k tó ra  w prowadza nowa klasę na arenę h is to
r ii,  k tó ra  oddaje jej w ładz tw o  nad środkam i p rodukc ji —  sta
w ia  ją zarazem wobec o lb rzym ie j i  ugruntowanej ciśnieniem

14



tra d yc ji świadomości, działającej z ko 'e i hamująco na proces 
narastania nowej świadomości. „K u ltu ra  ma zawsze treść k la 
sową. Jest m iędzy innym i narzędziem klasowego panowania. 
Zaw iera  obok w artości ogólnoludzkich, k tó re  pow inny być 
dziedziczone, rów nież w y tw o ry  służące ty lk o  in teresow i k lasy 
panującej, w y tw o ry , k tó re  w inny być e lim inowane z nowego 
życia  ku ltu ra lneg o " —  pisze „K u źn ica " w  a rtyku le  pt. „D w ie  
c y w iliz a c je '. Słusznie. A  zatem sprawa upowszechnienia 
k u ltu ry  to sprawa upowszechnienia jej najdalej wszerz i w  głąb, 
ale nie w szystk ich  jej w y tw o rów . Upowszechniać jednak chce
m y i  musimy. Taka  jest realna potrzeba społeczna. Zapotrze- 
bowanie mas na uczestn ictw o w  życiu  ku ltu ra lnym  narodu nie 
czeka. Z tego w yn ika , że upowszechnieniu —  aby nie by ło  
w ręcz szkod liw ym  i hamującym —  musi tow arzyszyć rew izja . 
Rew izja  zaś musi się odbywać według jakichś nowych k ry te 
riów , nowych m ie rn ików  w artościu jących, w yn ika jących  kon
sekwentnie z nowych przem ian s truk tu ra lnych  w  gospodar
stw ie. K ry te r ia  te pozwalają zarówno na rew iz ję  dorobku, jak 
i  na je^o objaśnienie, skomentowane i przyswojenie go nowej 
»pocę. Zadośćuczynienie potrzebie re w iz ji i objaśniania dorob

i ł  sprowadza się w ięc do nowych k ry te r ió w  wartościu jących, 
ore przecież w yrasta ją  z now ych stosunków społeczno-go- 

^ . f r c z y c h .  Form ułow anie  ich nie jest sprawą M in is te rs tw a  
u u ry  i S ztuki ani temu podobnej żadnej in s ty tuc ji adm ini- 

s r V!?,ceh t °  sprawa ruchu umysłowego, skupiającego się
w oko ł czasopism i środow isk artystycznych. To można i nale
ży ze s trony M in is te rs tw a  K u 1 tu ry  i Sztuki popierać, pobudzać, 
Z . ^ sPÓłdziałać, w yko rzys tyw ać  w  codziennej pracy admi- 

w łączać jako p rzesłanki do akc ji ku ltu ra lne j, ale 
ja dotychczas żaden czynn ik  urzedow o-adm in istracyjny ruchu 
umysłowego nigdy nie zastąpił. Jest to  zadanie^ całego twór
czego aktywu kulturalnego narodu. Zdaje się, że n ieporozu
m ienie na tym  punkcie b y ło  jedna z is to tnych przyczyn w  całej 

yskusji na tem at ro li i zadań M in is te rs tw a  K u ltu ry  i Sztuki, 
zecz prosta, realna potrzeba narasta ła coraz w idocznie j i roz

glądano się z niepokojem  w okó ł, że nie czvni się jej zadość. Za- 
rzu ty  k ierow ano w  stronę M in is te rs tw a  K u ltu ry  i Sztuki. D z i
siaj już na lin ii zaspokajania te j po trzeby leżą liczne dyskusje 
czasopism, leży podniesiony problem  „nowego hum anizm u", 
w yraża ją słuszny i ce lowy postu la t na tu ry  organizacyjnej: po 
w o łan ia  Ins ty tu tu  L ite rack iego , którego rzeczą b y łb y  „w y b ó r 
i  skom entowanie zasobu k lasyków  po lsk ich ", praca niem ała, 
bo jak  pisze „K u źn ica ", wymagająca zbadania przynajm nie j ca
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łego X IX  w ieku  w  Polsce. Od razu spostrzec można, że nie 
jest to zadanie dla b iu r i aparatu adm in istra tora, ale raczej d la 
zacisza sem inariów  i p racow ni świadomego badacza.

Sprawa fa leży na lin ii procesu unowocześniania ku ltu ry , 
I  nie jest prosta, ani ła tw a.

Jeżeli dzisiaj po ryw a nas heroizm  budow n ic tw a, jeże li 
tęskn im y za jego przejawem  w  dziełach sztuki, to  przecież jest 
to  już dowodem pojaw ien ia się nowego k ry te riu m , w yrasta ją 
cego z bohaterskiego zryw u  ludowego budow nictw a.

Jeżeli spotykam y już glosy protestu p rzec iw  ciągłemu glo
ry fiko w a n iu  m arty ro log ii, głosy domagające się upam iętniania 
także m om entów heroicznych, jeżeli w yrasta  ruch współza
w odn ic tw a  pracy —  są to prze jaw y należące już do e fek tyw ne
go dorobku w  zakresie k ry te r ió w  w artościu jących. Osiągamy 
już twardy grunt, na którym możemy stanąć w aktualizacji pra
cy upowszechnieniowej, w żądaniach, jakie stawiamy twórcom 
nowych wartości.

Tw órczość e lity  artystycznej, jeś1i ma stanow ić żywą w a r
tość, musi być narodową, to znaczy nie może odryw ać się od 
narodu, oęl jego najszerszych mas, od jego żyw otnych  potrzeb,

O byw ate l chce znaleźć, w  dziele sztuk i odbicie tego, co 
czyni, a o czym może jeszcze nie m yśli w  sposób zupełnie spre
cyzowany, chce znaleźć zestalenie w  form ach piękna —  słowa, 
ba rw y  czy tonu —  tego, co stanow i w  istocie rzeczy treść jego 
bodźców  i podniet, a w ięc obraz jego środowiska.

Twórca nie może odbiec od środowiska i jego obiektyw
nych warunków w sferę subiektywnych pragnień. Stąd nowa 
potrzeba: potrzeba zabezpieczenia styczności marzenia a rtys ty  
z życiem, zgodności pom iędzy ob iek tyw nym  rozwojem  a subiek
tyw nym  pragnieniem  —  potrzeba po prostu  realizm u w  nowej 
twórczości.

Z tej po trzeby zrodzJa się ostatn io Rada Zrzeszeń A rty
stycznych przy Komisji Centralnej Związków Zawodowych.

Tw órca  i od tw órca  w iążą się tu ta j z masami pracu jącym i 
w  jednej organizacji zawodowej; stamtąd mają czerpać podn ie ty  
i  tam mają tk w ić  korzenie ich działalności.

Potrzebą, k tó ra  już daje znać o sobie, a k tó ra  nie znalazła 
jeszcze swojego w yrazu  w  modelu ku ltu ra lnym , jest potrzeba 
szerokiego zbytu p rodukc ji artystycznej. Potrzeba ta będzie 
narasta ła w  m iarę osiągnięć prac upowszechnieniowych, w  m ia
rę popraw ian ia  się stopy życiowej mas, w  m iarę odryw ania  się 
od subwencji państwowych.
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Prześledziliśm y kolejne powstawanie organów  naszego 
m odelu ku ltu ra lnego. Widzimy;, że w  rezu ltac ie  schodzą się 
w  nim  trzy podstawowe czynniki: Państwo Ludowe przez Mini
sterstwo Kultury i Sztuki, celowo zorganizowany twórca i od
twórca (Rada Zrzeszeń Artystycznych przy KCZZ), społeczeń
stwo, reprezentowane jak dotychczas w  Radzie Centralnego 
Instytutu Kultury.

drogą nieustannego współdziałania i zazębiania się 
wszystkich wyżej wymienionych trzech czynników na płasz
czyźnie każdej inicjatywy i każdej instancji można skutecznie 
zabezpieczyć prawidłowy rozwój nowej kultury mas i zadość
uczynię głównym potrzebom, które z taką natarczywością wy- 
kultury2^616’ P°*rzek °m upowszechnienia i unowocześnienia

W  struk tu rze  te j jest też oddana ca łko w ita  konsekwencja 
zasad ustro jow ych nowej dem okracji, pełna analogia z ogó lny
m i zasadami ustro jow ym i Państwa.

N iec ie rp liw ość z powodu niewydolności któregoś z orga- 
now  ego m odelu nie może upoważniać do żadnych likw id a c ji.

y ow iem  model ku ltu ra lny , jak i odcinkow e bieżące osiąg
nięcia jego organów stw arza ją  opera tyw ne w a runk i dla szero- 
k id tu ry 12 ^*anU W zakresie upowszechnienia i unowocześnienia

.. .  ^  rozważań powyższych w yn ika , że dopiero dziś zbliży- 
lsmy się do wszystkich potrzebnych do tego elementów,

opiero dzisiaj rozporządzam y pewnym  dorobkiem  w  za- 
resie cryte riów , pozwala jących aktua lizow ać treści,

opiero dzisiaj podciągają się liczbow o i jakościowo 
skromne kad ry  p racow n ików  ku ltu ra lnych .

Dopiero dzisiaj ins ty tuc je  poświęcone upraw ian iu  sztuk i 
wo owej są tak  zorganizowane, że mogą stanow ić oparcie 
a arna ors iego^ ruchu masowego, biernego i czynnego,

opiero dzisiaj w y k s z ta łc iły  się i  ro zw inę ły  liczne pow ią 
zania i transm isje organizacyjne na masy.

więc leży na przeszkodzie pełnej sprawności działa-

Należy tu ta j w ym ien ić  brak centralnej koordynacji.
„K uźn ica  w  n r  41 z dnia 13 październ ika  br. p iórem  Ste- 

lana Żó łk iew skiego  tak  dosadnie charakteryzu je  sytuację 
w  tym  względzie na dzień dzisiejszy: „D z iś  istn ie je —  czytam y 
tam —  k ilk a  ośrodków  dyspozycji ku ltu ra lnych . K ilk a  ośrod
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kó w  zupełnie nie powiązanych, nie w spółpracujących, o pom ie
szanych kom petencjach, rozdrobn ionych funduszach, loka lnych  
ambicjach.

U porządkow ać ten bałagan —  to p ierwsza sprawa.,. U po
rządkow anie zapewne zm uli najtęższego organ izato ra" —  do
daje pesym istycznie re d a k to r .K uźn icy“ .

S to im y na stanow isku, że centra1ną koordynację, uspraw
nienie, n ie jako dotarcie się wszystkich elementów modelu kul
turalnego uda się osiągnąć jedynie w praktyce działania. Po
staw ienie i konsekwentne rea lizow anie n ie k tó rych  zadań p ra k 
tycznych o typie szturmowym, obok bieżących prac adm in i
stracyjnych, staje się potrzebą chw ili.

S taw iam y p rzyk ła d o w o  i w  najogólniejszym zarysie dwa 
tak ie  zadania.

Zadanie p ierwsze do tyczy upowszechnienia śpiewu i m u
zyki.

Zadanie drugie do tyczy  organizacji masowego czy te l
n ic tw a.

Zadanie pierwsze — umuzykalnienie
Cel główny: um uzykaln ien ie  najszerszych mas, w  szczegól

ności w ie jskich. R ezu lta ty  w tó rne : wysunięcie się ta len tów  
i  masowe pobudzenie zainteresowań muzycznych, '

Środek: zorganizowanie masowego w spó łzaw odnictw a ze
społów  chóralnych, o rk ies tra lnych  i  solistów.

Zadania szczegółowe obejmą:

1. opracowanie regulam inu i w ytycznych ;
2. dobór repertua ru ;
3. p rzygotow an ie  kad r ins trukto rsko-organ izacy jnych ;
4. przeprowadzenie organizacji,

1. Regulamin:

a) zaplanuje w ie lostopn iow e elim inacje zespołowe 
w  k ilk u  kategoriach rzeczowych i na k ilk u  kondy
gnacjach terenow o-organ izacyjnych (w gminach, 
pow iatach, w o jew ództw ach i w  S to licy),

b) postaw i ścisłe wym agania repertuarow e,
c) zestaw i sieć i h ie rarch ię  w yróżn ień i nagród —  

w łączy  się tu  nagrody zespołowe, szerokie up raw 
nienia stypendia lne dla w yróżn ia jących  się w y k o 
nawców,
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d) p rzew idz i ewentualność w yłon ien ia  centralnego 
narodowego zespołu chóralnego,

e) opracuje dokładne w ytyczne organ izacji współza
w odn ic tw a  na szerokiej bazie organizacyjno-spo- 
łecznej.

Regulam in przedstaw i Kom isja regulam inowa, złożona 
z p rzedstaw ic ie li Departam entu M u zyk i M in . K . i  S., CIK, 

w iązku  Kom pozytorów , Zw iązku  M uzyków  i przedstaw ic ie li 
zainteresowanych organizacji społecznych.

Odpowiedzialność: D epartam ent M uzyk i M. K . i S.
Term in jednomiesięczny.

2, Repertuar:

będzie ła tw y  i u jednolicony, o typ ie  w oka lnym  zespołowym, 
okalnym  solowym  i  (elastycznym) instrum enta lnym  oraz o na

stępującej tem atyce:

a) ła tw e  u tw o ry  klasyczne,
b) u tw o ry  wyrażające heroizm w a lk  narodowo- i k la 

sowo-wyzwoleńczych,
c) u tw o ry  wyrażające heroizm -budow nictw a ludo-

wego,
d) u tw o ry  m uzyk i narodów  słow iańskich.
e) u tw o ry  regionalno-ludowe.

Repertuar zestawi według powyższych w ytycznych  De- 
f - * » « u « u l iu u z y z i Mm. K . i 5. p rzy w spó łpracy Departam entu 
n y d i^  CIK Kom pozyto rów , Rady Zrzeszeń A rtys tycz -

Repertuar zostanie wydany i pow ie lony w  potrzebnej ilości 
egzemplarzy przez Pol. W yd. M uzyczn. I

Odpowiedzialność —  D epartam ent M uzyk i.
Term in 3 miesiące.

3. Kadry organizacyjno-instruktorskie:
zmontuje się ca ły  cen tra lny  ośrodek szkoleniowy, dyrygentów  
1 organ izato rów  zespołów am atorskich, zaplanuje się i  p rzepro 
wadzi szeroką akcję  ins truk to rską , przeprowadzoną na szcze
cie w o jew ódzkie i pow iatow e. Zadanie w ykona CIK przy  fa 
chowym  współudzia le  Departam entu M u zyk i M in . K . i S. i te 
renowego, aparatu M in . K . i S. (w ydz ia ły  w o jew ódzkie  i  re fe 
renci pow ia tow i), w  oparciu  i p rzy uwzględnieniu terenowej
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sieci zawodowych ins ty tucy j muzycznych, Zw iązku  Zaw odow e
go M uzyków  i Zw iązku  Nauczycie lstwa Polskiego.

4. Organizacja.
Bazą organizacyjno-społeczną będą organizacje społeczne, 

ku ltu ra lno -ośw ia tow e  i  m łodzieżowe, zw iązk i śpiewacze itd .
Dążyć należy do najszerszego rozprowadzenia akcji, do 

szerokiego w ciągnięcia niezorganizowanych.
C IK  odpowiada za centra lną koordynację w szystk ich  prac 

organizacyjnych.
M iesiąc lis topad 1948 r. oznacza się jako  m iesiąc ostatecz

nych e lim inacji w  S to licy,

Zadanie drugie —  czytelnictwo

Cel g łów ny: masowe czy te ln ic tw o  przez nasycenie odpo
w iedn im i księgozbioram i w szystk ich  osiedli, w  szczególności 
zaś w ie jskich.

Zadania szczegółowe:
1. dobór standartow ych zestawów b ib lio tecznych ;
2. skoordynowanie po tej l in i i  akc ji w ydaw nicze j;
3. rozprowadzenie ks iążk i w  te ren  i organizacja czy

te ln ic tw a .

1. Przygotuje się spis pozycji b ib liog ra ficznych  dla dwóch 
ilośc iow o różnych s tandartow ych zestawów b ib lio tecznych. 
Spis uwzględni:

a) w ybrane dzie ła k lasyków  w łasnych i obcych;
b) w ybrane dzie ła  l ite ra tu ry  współczesnej, w łasnej 

i  obcej;
c) w ybrane dzie ła o tem atyce h is toryczne j w łasnej 

i obcej;
d) dzie ła o tem atyce w a lk  narodowo i  k lasow o w y 

zwoleńczych w łasnych i  innych narodów ;
e) dzie ła o tem atyce wojennej i okupacyjnej 

(z uwzględnieniem  zagrożenia n iem ieckiego);
f) p rzek łady  zasadniczych dz ie ł lite ra tu ry  radziec

k ie j i narodów  słow iańskich.

W yboru  dokona kom isja, złożona z p rzedstaw ic ie li D epar
tam entu L ite ra tu ry  M in , K. i S., za interesowanych organów
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M in. O św iaty, Rady Zrzeszeń A rtys tycznych , łub Zw iązku  L i
te ra tów  oraz C IK .

2. Koordynacja akc ji wydaw nicze j pójdzie po lin ii osiąg
nięcia potrzebnej do nasycenia terenu ilośc i b ib lio te k , zesta
w ionych  w edług powyższego doboru. Należy uwzględnić b ieżą
cy stan b ib lio teka rs tw a , skoordynować w szystk ie  fragm enta
ryczne poczynania na tym  polu, zapewnić ustawowe podstaw y 
dla zm obilizowania środków  w  potrzebnym  zakresie. P rzepro
wadza CIK w  porozum ieniu z Departam entem  L ite ra tu ry  oraz 
ins ty tuc jam i w ydaw niczym i, jak : P IW , „C z y te ln ik “ , „W iedza ", 
„K s ią żka " itd .

3. Rozprowadzenie w  teren i  organizacja czyte ln ic tw a. 
P rzeprowadzi się w ie lką  akcję propagandową, celem pobudze
nia w szystk ich  żyw otnych  środow isk społeczno-organizacyj- 
nych i p raw no-publicznych, jak  samorządy itp ., do fundowania 
dobranych b ib lio te k . Dążyć się będzie do maksymalnego na
sycenia książką wsi i m iasta. Koordynację centra lną przejm ie 
CIK., w  porozum ieniu ze w szystk im i zainteresowanym i czynn i
kam i.

• ^ 3  ogólne zarysy p lanu roboczego, ale już z tych
najogólniejszych zarysów  w yn ika  dostatecznie w yraźnie, że 
realizowanie tych  zadań wymaga w spó łdzia łan ia  w szystk ich  
organów modelu ku ltu ra lnego, to znaczy, że w  toku  dzia łania 
w yksz ta łc ić  się muszą ostatecznie organa i m etody centra lnej 
koordynacji.

Z obu tych  p rzyk ła d ó w  w yn ika  także, że obok zw ycza j
nych środków  budżetow ych —  pracujących na cele bieżąco-ad- 
num stracyjne po lin iach  p ionow ych —  potrzebne będą środk i 
nnansowe nadzwyczajne na akcje typu  szturmowego, podobne 
do obu w yżej w ym ienionych. Uważam y bow iem , że bez nich —  
bez akc ji tak iego typu  —  nie ma m ow y o upowszechnieniu k u l
tu ry  w  poważnym  tego słowa rozum ieniu.

W  każdym  ńazie m usimy przejść nareszcie, w  skrom nie j
szych, czy szerszych rozm iarach, od spraw, k tó re  należałoby, 
trzeba by, pow innoby się zrob ić —  do spraw, k tó re  mogą być 
robione, muszą i  będą zrobione.
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PRZEMÓWIENIE MINISTRA PRZEMYSŁU I  HANDLU 
H. MINCA NA PLENUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO

ZSCh

W  dzisiejszym re ie rac ie  n ie  mogę oczyw iście poruszyć 
w szystk ich  aktua lnych  zagadnień gospodarczych doby obec
nej. Chcę jedynie poruszyć te  zagadnienia naszej gospodarki, 
uwłaszcza w  zakresie ro ln ic tw a , k tó re  uważam za zagadnie
n ia  najbardzie j węzłowe.

W  pierwszym  rzędzie w  obecnym momencie, k iedy ko ń 
czy się p ie rw szy ro k  p lanu trzy le tn iego, na leży zdać sobie 
sprawę z poziomu, k tó ry  osiągnęliśmy w  odbudow ie i rozbu
dow ie naszej gospodarki, a w  szczególności należy sobie zdać 
sprawę z poziomu, k tó ry  osiągnęliśmy w  odbudowie i  rozbudo
wie przemysłu z jednej strony, rolnictwa z drug ie j strony 
i w reszcie wzajemnego stosunku poziomów, osiągniętych 
w  przemyśle i rolnictwie, <

Jeże li chodzi o przem ysł, to w skaźn ik  p rodukc ji podsta
w owych przem ysłow ych dóbr w y tw órczych  w  rezu ltac ie  bu rz
liwego rozwoju, k tó ry  m ia ł miejsce" w  drugim  pó łroczu  1947 r., 
już dziś bardzo poważnie p rzek roczy ł poziom  przedwojenny.

Jeżeli weźmiemy średnie za 3 miesiące, m ianow ic ie  za 
czerw iec, lip iec  i sierpień, to otrzymamy, jeże li chodzi o podsta
wowe dobra w y tw órcze  w  stosunku do okresu przedwojenne
go wskaźnik 128,2, we wrześniu ten wskaźnik wynosił już 137,4, 
w październiku 144,4. Ten rozw ój p ro d u kc ji dóbr w ytw órczych  
trw a  w  dalszym ciągu.

W zrost poziom u p rodukc ji dóbr w y tw ó rczych  i znaczne 
przekroczenie poziom u dóbr w y tw ó rczych  w  stosunku do „przed 
w ojny, nastąp ił nie ty lk o  w  tak ich  dobrach w ytw órczych , ja k —- 
pow iedzm y węgiel, stal, maszyny, parowozy, ale i  w  ta k ich  do
brach w ytw órczych , k tó re  bezpośrednio in teresują wieś.

Jeżeli zobaczymy, jak  się przedstaw ia ło  np. zużycie na
wozów sztucznych w  1946/47 r. w  stosunku do przedwojenne
go, to  o trzym ujem y następujące liczby : zużycie nawozów 
sztucznych azotowych w czystym składniku w kg na 1 ha użyt
ków rolnych stanowiło 245,3% w  stosunku do okresu p rzed
wojennego.

Jeżeli zobaczyć, jak się przedstaw ia ła  wartość produkcji 
maszyn rolniczych w  prze liczen iu  na 1 ha uży tkó w  ro lnych 
obecnie i w  okresie przedwojennym , to  w r, 1946/47 ten w s k a i-  
h ik  wynosi! w  stosunku do okresu przedwojennego 281,4.
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Wyposażamy nasz przemysi
Ten w zrost p rodukc ji dóbr w y tw ó rczych  odczuwam y ta k 

że bardzo mocno na odcinku e le k try fik a c ji wsi. Jeżeli jeszcze 
w  zeszłym ro ku  w  e le k try fik a c ji g łów nie lim ito w a ły  nas w zg lę
dy produkcyjne —  b ra k  nam by ło  przew odów  czy transfo rm a
to ró w  —  to obecnie jesteśmy lim ito w a n i już nie względam i w y 
tw órczym i, bow iem  przew odów  mamy dość, a transfo rm ato 
rów  praw ie  dość, ale przede w szystk im  względam i finanso
w ym i.

Pow iedziałem , że w  październ iku  w skaźn ik  dóbr w y tw ó r
czych w  stosunku do przedw ojny osiągnął poziom  144,4, ale n ie 
należy zapominać, że ten zw iększony po tok  dóbr w y tw órczych  
trzeba porów nyw ać ze znacznie zmniejszoną liczbą ludności 
w  stosunku do okresu przedwojennego. Jeżelibyśm y teraz 
chc ie li usta lić w skaźn ik, k tó ry  by  się op ie ra ł na porów naniu 
p ro d u kc ji przem ysłow ych dóbr w y tw ó rczych  na głowę ludno
ści po lsk ie j obecnie i przed wojną, to wskaźnik produkcji dóbr 
wytwórczych na głowę ludności w październiku 1947 r, w sto
sunku do okresu przedwojennego wynosi 186,9.

Jak się przedstaw ia teraz sprawa, jeże li chodzi o w skaźn ik  
p rodukc ji przem ysłowej podstawowych dóbr konsum cyjnych? 
Ten w skaźn ik przedstaw ia się m niej korzystn ie , n iż w skaźn ik  
dóbr w y tw ó rczych  dlatego m iędzy innym i, że rzeczą jasną jest, 
że każdy zd row y rozw ój przem ysłu musi odbywać się w  ten 
sposób, że produkc ja  dóbr w y tw órczych  pow inna rosnąć szyb
ciej niż p rodukc ja  dóbr konsum cyjnych, a tym  niem niej w^ paź
dz ie rn iku  1947 r. wskaźnik podstawowych dóbr konsumcyjnych 
wielkiego i średniego przemysłu w  porów naniu z produkcją  
przedwojenną wyniósł już 97,0, czy li że p raw ie  osiągnął po
ziom przedwojenny, p rzy  czym nie ulega w ą tp liw ośc i, że do 
końca tego roku poziom przedwojenny przekroczy.

Jeże li w ziąć pod uwagę, ta k  jak  to z rob iliśm y w  zakresie 
dóbr w ytw órczych , że tem u p o to ko w i tow a rów  konsum cyjnych 
przec iw staw ia  się znacznie mniejsza ilość ludności niż przed 
wojną i  p rzeprow adzić porównanie w  ska li w skaźnika dóbr 
konsum cyjnych na głowę ludności obecnie i przed wojną, to 
wskaźnik dóbr konsumcyjnych wielkiego i średniego przemy
słu wynosi 125,5 w październiku 1947 r. na głowę ludności 
w stosunku do analogicznego w skaźn ika przedwojennego.

Na wsi
Zobaczmy teraz, ja k  się przedstaw ia sprawa poziomu pro,- 

dukcji na odcinku rolnictwa. Jak wiadomo, dane statystyczne
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ro ln icze są ze zrozum ia łych względów  znacznie m nie j dok ład 
ne i  precyzyjne n iż  dane statystyczne przem ysłowe.

Jak w iadomo, dane statystyczne ro ln icze mają zawsze 
tendencje do pomniejszania faktycznych  osiągnięć ze względu 
na to, że ro ln icy  bardzo często ze w zg lędów  podatkow ych un i
ka ją  podawania pełnej pow ierzchn i, pe łnych zb io rów  i  pełnej 
wydajności. D la  tego będę operow a ł danym i sta tystycznym i 
ro ln iczym i, popraw ionym i (w stronę zw iększenia) na podsta
w ie  danych G łównego U rzędu Pom iarów  K ra ju .

W eźm y ten sam w skaźnik, k tó rym  operow aliśm y w  prze
myśle, m ianow icie  w skaźn ik  p rodukc ji na głowę ludności w  po 
rów naniu  do przedw ojny.

Jeżeli chodzi o wskaźnik w  zakresie zbóż, to mamy na
stępujące liczby : ne tto  zbóż w  tym  reku  w  stosunku do przed
wojennego na głowę ludności wypada 72,6%. W praw dzie  trze 
ba sobie zdać sprawę z tego, że ten ro k  b y ł w y ją tko w o  n ie 
pom yślny ze w zględu na nieurodzaj, ale gdyby nawet zro
bić popraw kę, w yn ika jącą  z niepom yślności tego roku  i p rz y 
jąć ro k  norm alny, to  w  tym  roku  w skaźn ik p rodukc ji zbóż ne t
to na głowę ludności w ypad łby  w  granicach ok. 80.

Jeże li chodzi o produkcję  m leka, to  ten w skaźn ik  uk łada  
się w  ten sposób, że p rodukc ja  m leka na głowę ludności w  s to 
sunku do przedwojennej stanow i 56,6.

Jeże li chodzi o produkcję mięsa zarówno wieprzowego, 
jak i wołowego łącznie, to  uwzględniając szybki w zros t po 
g łow ia  świńskiego, mamy sytuację względnie pom yślną, bo
w iem  wskaźnik wynosił w 1946/47 koło 100%.

. P<>?tararay  teraz wyciągnąć z podanych liczb  pewne 
w n iosk i dla naszych aktua lnych  zadań gospodarczych. P ro 
dukcja dób r w y tw ó rczych  przem ysłow ych na głowę ludności 
wzrosła w  stosunku do okresu przedwojennego o 86,9%.

Produkcja przemysłowych dóbr konsumcyjnych na głowę 
ludności jest prawie 25,5% większa niż przed wojną. N ato 
m iast p rodukc ja  ne tto  zbóż na głowę ludności stanowi, uwzględ
nia jąc popraw kę na n iepom yślny rok, za ledw ie 80% w  stosun
ku  do przedwojennej, p rodukc ja  m leka poniże j 60%, p rodukcja  
mięsa oko ło  100%.

Niepokojąca dysproporcja
Jeżeli porów nam y tem po rozw oju  naszego ro ln ic tw a  obec

nie i po p ierwszej w o jn ie  św ia tow ej 1914 —  1918 r., na leży 
przyjść do przekonania, że nasze rolnictwo rozwija się po  tej
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wojnie znacznie szybciej, uwzględniając większe zniszczenia 
Wojenne niz po tamtej wojnie.

Po tam te j wojn ie  przem ysł ro zw ija ł się jednak bardzo w o l
no. Teraz sytuacja jest jednak zupełnie inna.

I  to, co nas w  tej ch w ili pow inno zastanow ić i  co moimi 
zdaniem stanow i centra lne zagadnienie gospodarcze doby obec
nej, to  jest bardzo is to tna i bardzo poważna dysproporcja  m ię
dzy tempem rozw oju  przem ysłu z jednej strony, a tempem roz
w o ju  ro ln ic tw a  z drugie j strony. N ie ulega najmniejszej w ą tp li
wości, że gdyby ten stan rzeczy m ia ł trw ać  nadal, gdyby dys
proporc ja  m iędzy tempem rozw o ju  przem ysłu a tempem roz
w oju  ro ln ic tw a  nie łagodziła  się, a zaostrzała się, gdyby po
zostawanie w  ty le  ro ln ic tw a  w  stosunku do tempa rozw oju 
przemysłu^ m ia ło  się pogłębiać, to  rezu lta ty  tego m usia łyby być 
bardzo ujemne d la  całości naszej gonspodarki.

Jakie  b y łyb y  te ujemne rezu lta ty?
1* Zabrakłoby nam bazy dla dalszego szybkiego rozwoju 

przemysłu. Liczba ro b o tn ikó w  przem ysłow ych w zrasta łaby 
s osownie do rozw oju  przem ysłu, ale p rzy  uwstecznionym  ro l
nic w ie  i  pozostawaniu ro ln ic tw a  w  ty le  m oglibyśm y dojść za 
parę la t do tego rodzaju w yn ikó w , że tych- ro b o tn ikó w  nie m ie- 
1 ysmy czym karm ić. Z drugie j s trony ten rozw ija jący się 

przem ysł, szczególnie przem ysł konsum cyjny, nie m ia łby  do- 
s a ecznego dop ływ u  surowca. O kaza łoby się w tedy, że m ie- 
i ysmy za m ało  bu raków  dla cukrow n i, za m a ło  surowca do 
•r<jc malm, za m ało skó r dla garbarni, za m a ło  lnu d la roszar-

nu, za mało mięsa dla przem ysłu konserwowego itd .
i . ?' G dyby ta  dysproporcja  m ia ła  się pogłębiać, to po paru 
a ach, a może i wcześniej, rozw ija jący się przemysł natrafiłby 
a niemożność zbywania swoich artykułów na wsi. Zabrakło- 
y  rynku  w  sposób trw a ły  i  na maszyny ro ln icze, i na nawozy 
na przewody, i na transfo rm atory , i na ża rów k i, i  na teksty lia , 

i  naw et na tak  bardzo dziś pożądane i  de ficy tow e obuwie.
3.  ̂ G dyby m ia ła  trw ać  ta dysproporcja  pom iędzy tempem 

rozwoju przem ysłu i tempem rozw oju  ro ln ic tw a , to odbiłoby się 
o niesłychanie ujemnie na naszym bilansie handlowym i na na~ 

8zym bilansie płatniczym w ogóle.

Niczego nie dostajemy za darmo
Trzeba sobie zdać sprawę, że dz ięk i temu, że ro ln ic tw o  

nasze rozw ija  się jeszcze na po trzeby naszej gospodarki zbyt 
wolno, m usim y ponosić o lb rzym ie  koszty im p o rtu  a rty ku łó w
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żyw nościow ych z zagranicy, a żyjem y już przecież w  tak im  
okresie, k iedy  n ik t  nam tego nie daje ani za darmo, ani na d łu 
g i k redy t, a musimy p łac ić  albo innym i tow aram i, a lbo cenny
m i dolaram i.

Jeże li w ziąć bieżący ro k  gospodarczy, okres od sierpnia 
1947 r. do 31 lipca  1948 r., to według naszych obecnych prze
w idyw ań  będziem y m usieli w ydać na im port żywności z zagra
nicy, a w ięc  przede w szystk im  na im p o rt zbóż i tłuszczów, su
mę znacznie przewyższającą sto m ilionów  dolarów .

M ożna sobie zdać sprawę, ja k i to  jest ciężar dla gospodar
k i narodowej, i  ja kby  inaczej mogła wyglądać nasza gospodar
ka  narodowa, a w  szczególności ro ln ic tw o , gdyby za te m iliony 
do la rów  nie trzeba by ło  kupow ać żyta, pszenicy czy smalcu, 
a można by ło  kupow ać tra k to ry , maszyny ro lnicze, dodatkowe 
ilośc i nawozów, separatory d la m leczarn i itd .

Wnioski

Jasną jest rzeczą, że nasz przem ysł musi się rozw ijać 
szybciej niż rozw ija  się ro ln ic tw o , i jasną jest rzeczą, że we- 
w n trz  przem ysłu p rodukc ja  dóbr w y tw ó rczych  musi się ro zw i
jać szybciej niż produkc ja  dóbr konsum cyjnych, bo na tym  po
lega uprzem ysłow ienie.

A le  zby t w ie lka  dysproporcja  m iędzy tempem rozwoju 
przem ysłu a tempem rozw oju  ro ln ic tw a  musi być w  na jb liż j 
szym okresie —  jeże li n ie chcemy m ieć poważnych kom p likac ji 
hamujących rozw ój całej naszej gospodarki —  poważnie zmniej
szony, i

Jak przyśpieszyć tempo rozwoju rolnictwa

Staje tu  zagadnienie przyśpieszenia tem pa rozw o ju  ro ln ic 
twa. Co i ja k  na leży robić, żeby osiągnąć ten cel?

Jeże li chodzi o zagadnienie podstawowej p rodukc ji, p ro 
du kc ji z iem iopłodów , to  jak  w iadom o, w  swoich elementach 
p lanow ych rozpada się ona na dwa czynniki: na zagadnienie 
obszaru zasiewów powierzchni użytków rolnych i na zagadnie' 
nie wydajności z hektara.

Jeże li chodzi o pow ierzchn ie  u ży tkó w  ro lnych, to  w  ty«1 
roku  w porów nan iu  do terenów, zajętych pod pow ierzchnie 
użytków rolnych w  obecnych granicach Po lsk i przed wojnąi 
osiągamy poziom 87,7a/o. Uwzględnia jąc b rak  s iły  pociągoweji 
zrujnowane gospodarstwa, konieczność m ig rac ji na ziem ie za*
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chodnie, należy stw ierdzić , że osiągnięty poziom  stanow i po 
ważny sukces.

Oczywiście, że by ło b y  na jw iększym  błędem  gospodarczym 
i nie ty lk o  gospodarczym, lecz i po litycznym , gdybyśm y chc ie li 
na tym  poziom ie poprzestać i gdybyśmy n ie  z ro b ili w szystk ich  
w ys iłkó w , k tó re  są do naszej dyspozycji —  w  zakfesie s iły  po
ciągowej żywej i  mechanicznej, i  w  zakresie środków  finanso
wych, ażeby w  tym  ro ku  zrob ić dalszy poważny k ro k  w  k ie 
runku  pow iększenia obszaru uży tkó w  ro lnych  i lik w id a c ji od 
łogów ,

A le  zagadnienie pow ie rzchn i u ży tkó w  ro lnych  nie jest już 
dziś jedynym, jeżeli chodzi o przyśpieszenie tempa rozw oju  ro l- 
nictwa.^ W ydaje  m i się, że głównym takim zagadnieniem obec- 
hie staje się zagadnienie wydajności z hektara. M y w tym  za
kresie mamy re zu lta ty  znacznie gorsze i znacznie bardzie j 
wzbudzające nasze obawy, n iż w  zakresie pow iększenia po 
w ierzchn i uży tkó w  ro lnych. Wydajność z hektara, jeżeli cho
dzi o żyto, w tym roku będzie równa m niej w ięcej 71% wydaj
ności przedwojennej. Jeżeli p rzyjąć popraw kę na nieurodzaj 
i na w a runk i k lim atyczne, niezależne od nas, to należy przyjść 
. ?  przekonania, że w  w ypadku  średniego urodzaju m ie libyśm y 
o oto f>0% wydajności przedwojennej. Ten stan rzeczy wzbu- 

za obawy. Z tym  stanem rzeczy m usim y kończyć i szybko 
kończyć. Tymczasem u nas na ten tem at panuje bardzo często 
la ta lis tyczne podejście do sprawy.

M ó w i się i m yśli się, że w łaśc iw ie  n ic  zrob ić  nie można, 
albo p raw ie  nic zrob ić nie można. U  nas m ów ią bardzo często 

» ta* : n ie  byd ła, b rak  jest oborn ika  —  trzeba poczekać tych  
parę lat, n im  byd ła  będzie dość i  n im  wydajność się przez to 
podniesie. U  nas m ów ią często: nie ma koni, trzeba poczekać 
tych parę la t, n im  liczba kon i stanie się dostateczna. U  nas m ó
w ią: b rak nam k u ltu ry  ro lne j i uśw iadom ienia. T rzeba pocze
kać tych  parę dz ies ią tków  la t (tak  się stale m ierzy te sprawy 
przedwojennym  tempem), k iedy  ku ltu ra  ro lna w śród ro ln ikó w  
się rozpowszechni.

M nie  się wydaje, że tak ie  podejście jest podejściem błędnym , 
P o c h o d z ić  do te j spraw y nie w olno, że gdybyśmy tak  

chcie li podchodzić do te j sprawy w  przemyśle, handlu czy 
transporcie, to  byśm y jeszcze sta li na bardzo n isk im  i na bar
dzo szkod liw ym  dla gospodarki narodow ej poziom ie.

I w yda je  m i się, że nadchodzi czas, k iedy  trzeba rozpocząć 
w alkę o podniesienie zbiorów .
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Będę m ów ił, rzecz jasna, n ie  jako ro ln ik , ze w szystk im i za
strzeżeniam i, O byw ate le  mnie popraw ią , jeże li zajdzie tego 
potrzeba, ale w yda je  m i się, że istn ie je w  zakresie w a lk i o pod
niesienie zbiorów , w  zakresie w a lk i o podniesienie wydajności 
z hektara, ca ły  szereg prostych, stosunkowo mało kosztow 
nych środków, k tó re  można i trzeba podjąć i  k tó re  są g łównie 
i przede w szystk im  zadaniem Zw iązku  Samopomocy C hłop
skiej.

Źródła miliardowych oszczędności

W eźm y tak ie  zagadnienie, jak  racjonalne wykorzystanie 
obornika. W iadom o, że w  w iększości gospodarstw ch łopskich 
obo rn ik  jest obecnie przechow yw any n iew łaściw ie, azot jest 
w yp łuk iw any , dz ięk i luźnemu ułożeniu następuje spalanie, p rzy 
W ywożeniu ze względu na złe rozrzucanie następuje również 
ula tn ian ie  się azotu. Szacuje się —  trzeba sprawdzić,^ czy ten 
szacunek jest słuszny —  że około 40% wartości obornika mar
nuje się obecnie.

Zważywszy, że 100 q obo rn ika  daje w  w arunkach po lskich 
średni p rzyros t p lonów  ok. 21 q z iem niaków  lub  15 q bu raków  
cukrow ych  w  pierw szym  roku, a 1 q zboża —  w  następnym ro 
ku, można obliczyć, że w artość  oborn ika  produkowanego p rzy  
obecnym stanie inw entarza wynosi 100 m ilia rd ó w  z ło tych  rocz- 
pie, czy li strata 40%, to jest strata 40 miliardów zł.

Rozumiem, że te s tra ty  nie mogą być z m iejsca z lik w id o 
wane, ale gdybyśm y p rzy ję li ta k ie  założenie, żeby tra c ić  nie 
40%, a pow iedzm y ty lk o  15°/o i gdybyśm y sobie pos taw ili ja 
ko  założenie a k tyw n ą  pracę w  k ie ru n ku  zorganizowania p ry 
m ityw nych  gnojowni i w łaściw ego w ywożenia, to  m oglibyśm y 
m ieć p rzy  tym  już m in im alnym  założeniu rocznie oszczędność, 
k tó ra  b y  poszła do kieszeni chłopskie j ok. 25 m ilia rdów  z ło tych.

W eźm y drugie zagadnienie, jak  zagadnienie upowszechnie
nia siewu rzędowego. W iadom o, że siew rzędowy daje oszczęd
ność w ziarnie siewnym w granicach 20% i prócz tego podnosi 
średnio plon o 1 q z ha.

P rzy istniejącej pow ierzchn i zbóż i  p rzy  założeniu, że obec
nie pracuje w  Polsce ok. 70 000 s iew ników , dochodzi
m y do w niosku, że rozszerzenie stosowania siewników na 
wszystkie pozostałe gospodarstwa dałoby rocznie oszczędność 
przeszło 200 000 ton zboża i zwiększyłoby plony o przeszło 
600 000 ton zboża.
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W  prze liczeniu na gotówkę byłoby to 25 miliardów złotych
dodatkowego przychodu do chłopskie j kieszeni, a p rzy  założe
niu, że każdy z w prow adzonych s iew n ików  zasiewałby ty lk o  
25 ha, a w iadomo, że przy zbiorowym wykorzystaniu można 
osiągnąć 50 ha na siewnik rocznie, amortyzacja siewnika na
stąpiłaby z poważną nadwyżką w ciągu jednego roku.

W eźm y trzecie  zagadnienie, m ianow icie  zagadnienie podo- 
rywania ściernisk i walki z chwastam i. W iadom o, że w  gospo
darstw ie  ch łopskim  w  Polsce bardzo rzadko natychm iast po 
zżęciu zbóż dokonuje się podoryw k i, w iadom o zaś, że zabieg 
ten powoduje zatrzym anie w ilgoc i w  glebie i  jest w ażny w  po
godnej jesieni, jak  np. w  roku  bieżącym.

Szacuje się, że podorywki tak ie  mogą dać zwyżkę z jedne
go hektara od Va do 1 q. Dale j w iadomo, że mamy w  Polsce 
szereg sigicji doświadczalnych, że w  rozum ieniu w agi tych  
stacji doświadczalnych, Rząd w  zeszłym roku  przeznaczył na 
nie dość znaczne sumy, ale w iadom o również, że w y n ik i prac 
tych  stacji w  m in im alnym  stopniu są przyswajane przez gospo
darstwa chłopskie, tzn. stacja sobie a chłop sobie.  ̂ Stacje do 
książek piszą, to  co doświadczalnie sprawdzają i  uznają za 
słuszne, ale to, co w  te j książce napisane, to  do chłopa nie do
chodzi.

W ydaje m i się, że gdyby ograniczyć sprawę do paru w ę 
z łow ych kw estii, np. do racjonalnego w ykorzys tan ia  obornika, 
do powszechnego siewu rzędowego, do podoryw an ia  ściern isk 
oraz do w a lk i z chwastam i, to m oglibyśm y m ieć w  szybkim  
tempie, w  rezultacie  ta k ie j akcji, niezależnie od innych nara 
stających pom yślnych czynn ików  podniesienie wydajności mi
nimalnie około 15°/o z jednego hektara w  stosunku do obecnej 
wydajności.

Główne zadanie Związku Samopomocy Chłopskiej
Trzeba sobie zdać sprawę —  mam wrażenie, że tego się 

nie rozum ie —  że przecież głównym zadaniem Związku Samopo
mocy Chłopskiej jest stworzenie planu, najprostszego p lanu ra 
c jona lizacji ro ln ic tw a , k tó ry  by  zaw ie ra ł to, co chcemy zrob ić 
w każdej gminie, w  każdej gromadzie w  tym  roku , w  przyszłym  
ro ku  i  w  następnych latach. T a k i p lan pow in ien  zaw ierąć od
pow iedź na pytan ia :

Co nam jest do te j rac jona lizacji potrzebne? Jeże li chodzi 
np. o  s iew n ik i —  jaka ilość s iew ników , jeże li chodzi o racjo
nalną gospodarkę oborn ik iem  i  urządzenie p rym ityw n ych  
gnojowni, jaka  ilość cementu, m a te ria łów  budow lanych itd .?
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Jakie  są potrzebne do tego fo rm y organizacyjne? W ie lu  trzeba 
m ieć do tego in s tru k to ró w , jak ie  trzeba w  tym  celu rozw inąć 
organizacje spółdzielcze?

W ydaje m i się, że gdyby Samopomoc Chłopska te zadania 
wypełniła, a to  są m oim  zdaniem  jej g łówne zadania, to mieli
byśmy dziesiątki miliardów oszczędności w  najb liższych latach, 
wielki wzrost wydajności, przyśpieszenie tempa rozwoju rolnic
twa i wzrost dobrobytu chłopów.

O czyw iście tego nie można rob ić  ta k  chałupniczo, jak  to 
się ro b iło  przed wojną, tzn. s tw orzyć jakieś kó łko , kogoś nau
czyć, z kim ś pogadać. T o  musi być robione na w ie lką , pań
stwową skalę z w ie lk im  rozmachem. T o  można zrob ić!

W ydaje m i się, że bardzo ważną rzeczą są resztów ki, że 
bardzo ważną rzeczą są m łyny, zak łady przem ysłu rolniczego, 
sk lepy i spółdzieln ie. One są ważne przede w szystk im  d la te 
go, że pracują dla obsługi indyw idua lnego gospodarstwa, ale 
n ie  w olno zapominać o p racy  w  samym gospodarstw ie. Prze
cież m y nastaw iam y się na rozw ój ch łopskich  indyw idua lnych  
gospodarstw, chcemy, aby te gospodarstwa się jak  najpom yśl
n iej rozw ija ły . Do tego jest potrzebna opieka nad indywidual
nymi chłopskimi gospodarstwami i racjonalizacja pracy tych 
gospodarstw i to  jest zadanie Samopomocy Chłopskiej.

Jest jasną rzeczą, że w  tym  w ie lk im  zadaniu Państwo m u
si udzie lać pom ocy i finansowej i  organizacyjnej. Jasna rzecz, 
że Państwo pow inno ta k  u łożyć swoją p o lity k ę  obciążenia wsi, 
żeby ten, k to  rob i inw estycje  w  zakresie racjonalnego w y k o 
rzystan ia  oborn ika , czy ten, k tó ry  będzie ko rzys ta ł z siewni- 
ków , czy ten, k to  udowodni, że p row adzi w a lkę  z chwastam i 
m ia ł zachętę w  postaci zmniejszonego obciążenia. D la  pracy 
w  zakresie rac jona lizac ji ro ln ic tw a  trzeba stw orzyć odpow ie
dni nastró j i  odpow iednią atmosferę.

Współzawodnictwo pracy na wsi
Nie widzę, dlaczego w  ro ln ic tw ie  w  specyficznej fo rm ie  nie 

można w prow adzić w spó łzaw odn ic tw a pracy, dlaczego nie 
można m ierzyć w yn ikó w  jednej gm iny z w yn ikam i drugiej gmi
ny, jednej grom ady z drugą, jednego zarządu Samopomocy 
C hłopskie j z drugim , jednego gospodarstwa chłopskiego z dru
gim gospodarstwem chłopskim . To można zrob ić i to  trzeba 
zrobić, Jeże li Państwo pomoże, jeże li Zw iązek Samopomocy 
Chłopskie j postaw i racjonalizację w  gospodarstwach ro lnych, 
jako  swoje centra lne zagadnienie, jeże li zostanie w ytw orzona
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ko ło  tego odpow iednia atmosfera, to w a lka  o podniesienie 
zb io rów  może być szybko wygrana.

Oczywiście, że to  będzie m ożliwe ty lk o  p rzy  w ie lk im  ro z 
w oju spółdzielczości na wsi. Przyszedł czas na poważne i od
powiedzialne postawienie zagadnienia spółdzielczości wiejskiej, 
gdyż w ydaje m i się, że dotychczas to zagadnienie nie b y ło  sta
w iane, ta k  jak  należy. A na liza  sytuacji w ykazuje, że nie b rak  
maszyn przeszkadza w  racjonalizacji, że naw et n ie  b ra k  p ie 
n iędzy tu  przeszkadza, ale przede w szystk im  przeszkadza b ra k  
organizacji. Co m ów ić o walce o podniesienie zb iorów , k iedy  
mamy ośrodków maszynowych w  te j chw ili, jeżeli się n ie  m y- 
ę —  300, czyli 10®/# ogółu gmin. Co m ów ić o ins truk tażu , k ie 
dy obejmujemy instruktażem  k ilkadz ies ią t tys ięcy gospodarstw. 
Co m ów ić o agronom ii społecznej, k iedy  m am y p racow n ików  
w tym  zakresie zaledw ie 2 —  3 000. T ak  tych  rzeczy nie moż
na rob ić. To nie jest podstawą do w a lk i o podniesienie zb io 
rów . c,

Po to, żeby móc rozpocząć i z powodzeniem prow adzić 
w a lkę  o podniesienie zb iorów , trzeba poważnie i odpow iedzia l
nie postaw ić zagadnienie spółdzielczości. Jest teraz na to  o d 
pow iedn i moment, ponieważ za parę dni., zbiera się kongres 
spółdzielczy.

W ydaje  m i się, że z punk tu  w idzenia spółdzielczości w ie j
skiej, z punktu  w idzen ia  w a lk i o podniesienie zb io rów  w ysu 
w ają  się^ tu ta j przed kongresem spółdzie lczym  następujące trz y  
najważniejsze postu la ty.

Postulat pierwszy dotyczy organizacji spółdzielczości wiej-
s lej w dołowych ogniwach, w  ćm inie i na pow iecie. Zostało 
już przy ję te  i jest w  tra kc ie  rea lizacii, że ośrodkiem spółdziel
czości wiejskiej w  gminie powinna być uniwersalna spółdziel
nia gminna. Świadomość, że ta k  być pow inno, dociera ła  z w ie l
k im i trudnościam i, napo tyka ła  na w ie le  opo rów  i  s trac iliśm y 
w te j spraw ie dużo czasu, naw et za dużo czasu. A le  to  się już 
sta ło  i nie odstanie i dobrze jest przynajm nie j, że pogląd w  tej 
spraw ie zosta ł ustalony.

N ie panuje natom iast jeszcze jedno lite  przekonanie co do 
tego, ja k  pow inna być zorganizowana praca spó łdzie ln i w ie j
skich w  pow iątach. Może się komuś wydaw ać, że nie trzeba 
żadnej organizacji pow ia tow e j, że można każdą gminą w  Polsce 
k ie row ać z W arszawy, ale doświadczenie organizacyjne pow ia 
da, że gm inami z W arszaw y bezpośrednio k ie row ać nie można, 
że po to  jest m. in. podzia ł na pow ia ty , po to Państwo s tw o rzy 
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ło  np. ins ty tuc ję  starostów, żeby mieć m iędzy W arszawą, m ię
dzy centrum , a gminą ogniwo pośrednie, k tó rym  jest pow ia t.

Zdaje m i się, że można ła tw o  przy jść do przekonania, że 
skoro  mamy organizację spółdzielczości w ie jsk ie j w  gminie 
w  postaci un iw ersa lne j spółdzieln i, to  musi być odpow iednik 
te j organizacji w  pow iecie. Jasną jest rzeczą, że ktoś musi k ie 
row ać spółdzie ln iam i gm innym i, p lanem  ich  pracy, sprawdzać, 
ja k  ten p lan one w ykonu ją , czy li jest potrzebny powiatowy 
związek spółdzielni gminnych.

Co ten pow ia tow y  zw iązek ma rob ić?  Oczyw iście, musi o r 
ganizować i  p lanować pracę spółdzieln i. Powstaje jednak za
gadnienie, czy on ma prow adzić transakcje handlowe? R ozb ij
m y to zagadnienie na dw ie  grupy tow arów .

Po pierwsze: czy ma prow adzić transakcje  handlowe ma
szynami ro ln iczym i, nawozami, m a te ria łam i budow lanym i, ce
m entem  itp .?  Jasna rzecz, że musi tak ie  transakcje prowadzić. 
Jeżeli ma rozw ijać  p rodukcję  wsi, jeże li ma rac jonalizow ać ro l
n ic tw o, to musi i pow in ien  m ieć bezpośredni i  rea lny  w p ły w  na 
to, żeby e lem enty te j racjonalizacji, maszyny, naw ozy itp ., wy* 
produkow ane przez przem ysł państw ow y, rozchodziły  się 
w  pow iecie . Inaczej będzie operow ał pap ierkam i, a samym» 
pap ie rkam i jeszcze n ic  się zdzia ła ło.

Po drugie: czy ma on p row adzić  transakcje handlowe ta k i
m i a rtyku łam i, jak cukier, ja k  te ks ty lia  itp , a rtyku ła m i spożyw
czym i, p rzem ysłow ym i, konsum cyjnym i? Trzeba wziąć pod 
uwagę, że te a r ty k u ły  stanow ią znaczną część obro tu  tow aro
wego w si i że w  naszej p rak tyce  gospodarczej mamy transakcje 
w iązane i  będziem y je rozw ijać. Jakże można od tego zw iązku 
żądać, aby organizow a ł zakupy i  kupow a ł a rty k u ły  ro lne, a nie 
m ia ł realnego w p ływ u  na sprzedaż a rty k u łó w  przem ysłowych. 
Jak  można nam awiać chłopa do w stępowania do spółdzie ln i, 
jeże li poważna część ob ro tó w  tow arow ych  —  a r ty k u ły  kon- 
sumcyjne —  nie będą rea ln ie  kon tro low ane przez jego organi- 

- spółdzielczą.
Związek powiatowy powinien organizować spółdzielnie 

gminne, pow in ien n im i k ie row ać, pow in ien  je planować, p o w i
nien handlow o za ła tw iać  sprawę zaopatrzenia w  m aszyny ro ln i
cze, w  nawozy sztuczne, w  m a te ria ły  budow lane —  i powinien 
realnie wpływać na sprzedaż artykułów konsumcyjnych. Nie 
znaczy to  oczyw iście, że a rty k u ły  zawsze pow inny iść przez 
pow ia t, jeże li ty lk o  można, pow inny one iść bezpośrednio 
„tra n zy te m " do gm iny. A le  nadzór nad tym  „tra n z y te m " na le
ży do zw iązku pow iatowego.
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P rzec iw ko tem u wysuwane są rozm aite  argum enty: np., że 
nie można łączyć dzia ła lności p lanowej z dzia ła lnością handlo
wą, że jak się łączy działalność planową z dzia ła lnością handlo
wą, to można się „zahandlow ać“ . Nasuwa się jednak pytan ie : 
dlaczego w  centrum  można łączyć działalność p lanową i han
dlową hez obawy „zahandlow ania“ ?

Jest drugi argument: gmina może handlować, m ów i się, 
centra la może handlować, ale pow ia t —  nie. T o  jest przecież 
m istyka. Przecież nie ma żadnego argumentu, k tó ry  by pow ia 
dał, dlaczego gmina może, dlaczego centra la  może, a dlaczego 
po w ia t nie może.

I  wreszcie trzeci argument: kad r nie ma, ludzi nie ma, ucz
c iw ych ludzi nie ma itp . To jest częściowo prawdą. A le  mnie 
się wydaje, że trzeba chłopu umożliwić uczenie się hand’u. On 
nieźle handluje indyw idua ln ie  swoim i a rtyku łam i. N iech
że spróbuje wysunąć dla handlu spółdzielczego swoje k a 
dry. Przecież jest w ie le  m ilionów  gospodarstw chłopskich 
i  leszcze w ięcej m ilionów  ludzi. N iech chłop wysunie swoich 
łudzi.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że chłop wysunie ludzi i że on znaj
dzie z trudem  i nie bez załamań uczciw ych i zdolnych ludzi dla 
swego spółdzielczego handlu.
, r Postulat drugi, to jest zagadnienie organizacji spółdzielczo
ści w centrum, przede w szystk im  spółdzielczości w ie jsk ie j. D o
świadczenie w ykaza ło , że centra lna wszechobejmująca spół
dzielcza organizacja, k tó ra  grupuje wszystko, nie może speł
niać swego zadania. Doświadczenie w ykaza ło , że jest celowe, 
ażeby pow sta ły  centra lne spółdzieln ie, w ed ług typów  spół
dzielni.

Doświadczenie wykazało, że celowe jest mieć np. centrale 
spółdzielni pracy wytwórczej, chałupniczej czy rzemieślni-
C . . ~  cel ° we iest mieć centrale spółdzie ln i spożywców 
m iejskich i że celowe jest mieć, konieczne jest m ieć centra lę 
spółdzie ln i Samopomocy Chłopskiej, centra lę spó łdzie ln i ro ln i
czych.

Taka centra la  musi m ieć swój pion organizacyjny, musi 
m ieć swoją w łasną organizację, swoją radę nadzorczą, musi 
m ieć swój zarząd, musi m ieć swoją w łasną rew iz ję  i lustrację, 
musi m ieć swoje własne p raw o w  zakresie przyznawania 
upraw nień celowości.

Rzecz jasna, że oprócz cen tra l w edług typ ó w  spółdzie lczo
ści, pow in ien także is tn ieć  cen tra lny  zw iązek spółdzie lczy. Po-
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w in ien  on reprezentować całą spółdzielczość, pow in ien  szkolić 
kadry, pow in ien koordynow ać pracę centra l spółdzielczych, 
pow in ien  rea lizow ać rew iz ję  centra l, pow in ien mieć naw et pra 
w o  superrew izji, tam gdzie tego zachodzi potrzeba, A le  punkt 
ciężkości, i  sytuacja do tego dojrzała, musi być po łożony na sa
m odzie lny p ion organizacyjny, na samodzielne centra le spół
dz ie ln i według ich  typów .

Postulat trzeci, to jest postu la t, k tó ry  ja bym  nazwał po
stu latem  państwowo-spółdzielczych organizacji. W eźm y za
gadnienie zboża. B y ła  w iosną długa dyskusja, czy pańswo po
w inno się w trącać do te j sprawy, czy pow inno kupować zboże, 
czy też nie pow inno  kupow ać zboża. Dyskusja już dziś jest n ie 
aktua lna —  dyskusję rozstrzygnęło życie: to, że państwo w trą 
c iło  się do zagadnienia kupowania zboża, m. in. dało ta k i rezu l
ta t, że państwo dziś posiada bardzo poważne rezerw y zbożowe. 
Udział państwa w zakupach zboża był pożądany i konieczny 
i  doświadczenie to  w ykaza ło .

A le  czy ma sens, żeby państwo m ia ło  swój aparat, spół
dzielczość m ia ła  swój odrębny aparat h u rto w y  w  zakresie sku
pu zboża? Czy ma sens, żeby dyspozycja m łynam i, magazynamj 
i  obro tam i by ła  w  w ie lu  rękach? Mnie^ się wydaje, że nadszedł 
czas, żeby stworzyć państwowo-spółdzielcze zakłady zbożowe» 
które w jednym ręku połączą całość dyspozycji zbożem: kupno» 
przemiał, magazyny, dystrybucja. Oczyw iście, że w  tych  pań
stw ow o-spółdzie lczych zakładach zbożowych musi być zagwa
ran tow any udzia ł spółdzielczości i  możność jej w p ływ an ia  na 
całość biegu spraw. W ydaje się, że ta k  samo zagadnienia 
sto i w  spraw ie sprzedaży a rty k u łó w  teksty lnych . Czy ma sens» 
żeby is tn ia ły  dwa aparaty: jeden państw ow y, a drug i spółdzie l
czy? Czy ma sens, aby is tn ia ły  dwa składy, żeby is tn ia ła  po
dwójna obsada na każdy rejon? Czy nie czas po łączyć te dwa 
aparaty, s tw orzyć państwow o-spółdzie lczą centra lę  w łó k ie n n i
czą, żeby ci ludzie p racow a li razem, pod jednym  k ie ro w n ic 
twem  i żeby w  te j państwowo-spółdzie lczej cen tra li w łó k ie n n i
czej spółdzielczość m ia ła  zagwarantowane w szystkie  prawa?

W eźm y tak ie  zagadnienie, ja k  zagadnienie handlu zagra
nicznego. Zaczyna się nasz słaby jeszcze eksport ro lny. E ksport 
jest bardzo słaby, ale już jest w a lka  ko ło  tego eksportu. Spół
dzielczość chce eksportować, państwowe instyc je  chcą ekspor
tować. Ten podzia ł na dwa sekto ry  ma sens w  kra ju , ale na 
zagranicę już nie ma sensu. Czy nie jest celowe, żeby tych  lu 
dzi, tych  fachowców, a m y m am y niedużo tych  fachowców, po 
łączyć w  jedną organizację i  s tw orzyć państwowo-spółdzie lczą
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organizację handlu zagranicznego, w  które j prawa spółdzielczo
ści będą w  całości zagwarantowane?

M nie się wydaje, że sprawa tych  trzech postu la tów : po 
w iatowego Zw iązku  Spółdzie ln i Samopomocy Chłopskie j, sa
m odzielnych cen tra l spółdzie lczych w edług typ ó w  spółdzie ln i, 
państwow o-spółdzie lczych organizacji skupu i  zby tu  —  że ta 
sprawa dojrza ła  w  całej pe łn i.

Stare metody już się przeżyły
Oczywiście, to  wymaga radyka lnych  zm ian w  cbecnej 

s truk tu rze  spółdzielczości, ale my się nie bo im y radyka lnych  
zm ian —  m y jesteśmy ludźm i radyka lnych  zmian.

M usim y w  każdym  razie zrob ić jedną rzecz, musimy doko
nać przełomu w spółdzielczości.

D otąd by ła  inna organizacja spółdzielczości. Może być, 
że ta  organizacja przez pew ien czas b y ła  dobra i m ia ła  sens, ale 
się już przeżyła, czujemy to  wszyscy, że się przeżyła, a obrona 
p rzeży tków  nie ma u nas żadnych szans powodzenia. 
M y jesteśmy m łodym  krajem , k tó ry  zm ienia swoją organizację, 
k tó ry  uczy się życia, k tó ry  nie trzym a się kostn ie jących form  
i  k tó ry  nie znosi p rzeżytków .

Ten przełom  w  spółdzielczości będzie dokonany, będzie 
dokonany w ys iłk iem  w spólnym  w szystk ich  spółdzie lców  
i  w szystk ich  dzia łaczy spółdzielczych, bez w zględu na ich 
przekonania po lityczne.

Jeżeli są jakieś różnice, to z mniejszym czy większym tru 
dem, ale te różnice dadzą się pokonać. Przełom w  organizacji 
spółdzielczości w iejskiej będzie punktem wyjścia do rozpoczę
cia naprawdę w ie lk ie j i naprawdę skutecznej w a lk i o podnie
sienie w ielkości zbiorów.

\
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D Z I A Ł D R U G l

KAZIMIERZ MARIAŃSKI

DWA PATRIOTYZMY

Słowo „p a tr io ty z m " jest niedawnego, rewolucyjnego po
chodzenia, M iano „p a tr io tó w "  p rzyb ra li najbardzie j ra d yka l
ni, na jbardz ie j przodujący, najdalej w  przyszłość patrzący bo
jow n icy  w ie lk ie j R ew olucji F rancuskie j. Ci, k tó rzy  dzielnie b i
l i  reakcyjne arm ie, pruską i  austriacką, g rom ili organizowane 
przez zdra jców -feuda łów  i  obce agentury kon trrew o lucy jne  
powstania. W  ten sposób u swego zarania splata się w  słow ie 
„p a tr io ty z m “  w a lka  o przebudowę społeczną z obroną nieza
w is łości i  niepodległości kra ju .

A le  nie b y ło  bodaj ani jednego podniosłego, postępowego 
hasła, którego b y  nie p rzechw yc iły  s iły  wsteczne, w rogie lu 
dow i, szkodliw e dla k ra ju  i gotowe naw et do zdrady narodo
wej. P rzyw łaszczyć je sobie, nasycić treścią w ręcz odmienną 
i  przedstaw ić je masom tak, jak  gdyby ta zniekształcona po- 
czwarnie treść by ła  is to tą  rzeczy —  oto ich strategia.

T ak ie  ko le je  przechodziło też pojęcie pa trio tyzm u. M iłość 
ojczyzny,, k ra ju  spraw ied liw ości społecznej, k ra ju  postępu i roz
k w itu , k ra ju  w zoru dla innych kra jów , g łosicie la b ra te rs tw a  lu? 
dów  —  ten p a trio tyzm  francuskich  mas rew o lucy jnych  w y ra 
dza się w  u jęciu reakc ji w  szow inizm  i zoologiczny nacjonalizm, 
w  pychę i  zarozum ia lstwo narodowe, w  nienaw iść do tego, co 
obce, w  zac iek łą  wrogość do tego, co postępowe.

P atrio tyzm , zrodzony z w a lk i k las pracujących, w ychow u
je dzie lnych i  o fia rnych  obrońców ojczyzny, sprzym ierzeńców 
w szystk ich  tych, co w  innych kra jach  rów n ie  szczerze dą
żą do dem okracji i trw a łego  pokoju.

N acjona lizm , propagowany przez w yzyskiw aczy, to  hodo
wanie powolnego sobie „m ięsa arm atniego", posłusznego na
rzędzia dla ce lów  napastniczych i  grabieżczych.
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Szowinizm, zaszczepiany przez klasy wyzyskując», przy- 
mera aż nadto często form ę rasizmu. Zwłaszcza w  okresie im* 
Perializmu, gdy nagi gw a łt i rozbój w ie lk iego, m onopolistycz
nego kap ita łu  wypada p rzys tro ić  w  piękne p ió rka  i zm ylić  

ten sposób czujność mas, rasizm staje się urzędową filozo- 
„p a tr io tyczn ą ". P rzyjm uje się on przede w szystk im  w  w ar* 

stwach drobnomieszczańskich, w  w arstw ach pośrednich, k tó - 
Te spychane są przez monopole kap ita lis tyczne na dno, w y 
dziedziczane i miażdżone. W róg ich, sprawca ich n iedoli, u k ry - 

siebie za straszakiem  rasistowskim . W  Żydzie, M urzyn ie , 
S łow ianinie każe dopatryw ać się w inow ajcy, szybkiego pogar- 
szania się ich w a runków  życiow ych, ich poniżenia społecznego.

P rzy ję ło  się szeroko w łaśn ie  reakcyjne pojmowanie p a tr io 
tyzmu z tego powodu, że w szystkie  niemal środk i oddz ia ły
wania na społeczeństwo (prasa, szkoła, ambona, radio, kino, 
teatr, parlam entarna trybuna  itd .) zna jdow a ły  się w  ręku  klas 
Wyzyskujących.

Sprzyja ł też rozpowszechnianiu się takiego ty p u  p a tr io 
tyzmu fak t, że rew olucyjne siły, zwalczając zdecydowanie ów 
ałszywy pa trio tyzm , daw a ły  się często ponosić wrogości swej 

do niego aż ta k  daleko, że nie w ysuw a ły  na jego miejsce szcze
r o ,  ludowego pa trio tyzm u. O dcina ły się one w  ten sposób od 

nie p o tra fiły  zużytkow ać w ie lk ie j, rze te ln ie  p a trio tycz- 
ne) energii tych  mas.

W  chw ilach jednak prze łom owych, gdy stawała na po- 
*^ądku dziennym sprawa „być , czy nie być", sprawa niepodle- 
s*°ści narodu, gdy klasy panujące okazyw a ły  się z regu ły  go- 
° We do oddania swego k ra ju  w  n iew olę zaborcy, budz ił się 

^ Całą mocą bo jow y, prężny pa trio tyzm  szerokich w a rs tw  lu -
dowych.

, H is to ria  P o lsk i daje w ie le  na to p rzyk ładów , W  okresie 
®®Wiu cztero le tn iego m agnateria polska i część szlachty bez- 

stydnie głosiła, że w o li u tra tę  niepodległości niż istn ienie Pol- 
, ’ i choćby ta k  skrom nie przekszta łconej, jak to  ustanow iła  

°nstytucja  3. maja. Reakcja nie ty lk o  g łosiła  zdradę. Zaw ią- 
a a ona konfederację ta rgow icką, by wydać Polskę w  ręce 
arYcy Katarzyny,

Jej ideolog Koźm ian usp raw ied liw ia ł to  zdradzieckie, an- 
ynarodowe postępowanie Potockich, B ran ick ich , Rzewuskich, 
°ssakowskich, hetmanów, w o jew odów  i  b iskupów , Lepiej, 

p ie rd z i! ,  by Polska znalazła się pod w ładzą Rosji czy Prus, 
0 tam panują rządy silne j ręk i, zdolne utrzym ać w  karbach
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niesforne mieszczaństwo, a przede w szystk im  buntujące się 
chłopstwo. Rząd po lsk i m ógłby okazać się za słaby, według 
o p in ii Koźm iana, by  zahamować pęd klas uciskanych do lep* 
szego ju tra .

Zdrada narodowa m agnatem  i  bogatej szlachty wstrząsnę
ła  najzdrowszą, pracującą częścią narodu, a naw et częścią 
szlachty. Bohaterski lud W arszaw y po przepędzeniu zaborcy 
nie ty lk o  b ro n ił dzielnie m urów  swej s to licy  i odpędził od niej 
zarówno wojska pruskie jak  carskie, ale w ieszał „szlachetnie 
urodzonych" zdrajców. Z tego to entuzjazmu czerpało głównie 
swą siłę powstanie kościuszkowskie.

T ak  b y ło  i w  następnych powstaniach. K lasy  posiadające 
ham ow ały rozw ój w a lk , p ę ta ły  zapał i energię mas ludowych* 
k tó re  jedynie m ogły zapewnić zwycięstwo, w ciąż m arzyły
0 targach i ugodzie z caratem. L iczy ły  na pomoc dyplomacji 
zagranicznej, b a ły  się za to pa trio tycznych  uczuć swego narodu*

I  znów nie k to  inny, ale lud  W arszaw y i budzący się do 
życia narodowego chłop po lsk i stanow ią walczący żyw io ł n ie
podleg łościow y. „R ękom a czarnym i od p ługa" i „tys iąca  w a
lecznych" pow strzym yw any jest napór w o jsk n iep rzy jac ie l
skich w  powstaniu listopadowym . Lud W arszaw y tę p i b e z lito 
śnie zdradę. Najw ięcej zaciętości i w y trw a łośc i w  powstaniu* 
s tyczn iow ym  w ykazu ją  oddzia ły, dowodzone przez „cze rw o 
nych " i komendantów, pochodzących z ludu, przez tych, co 
ja k  K a linow sk i i S ie rakow ski łączą w a lkę  o w yzw o len ie  na
rodowe z uwłaszczeniem chłopstwa. W  popowstańczym  okre 
sie po lskie  k lasy  posiadające ca łkow ic ie  zarzuca;ą prograiU 
w a lk i o niepodległość, szukając pod skrzyd łam i zaborców ;ab 
na jw ygodnie jszych dla siebie pozycji ekonom icznych. W  Austrii* 
jak  bluszcz, ow ija ją  się one w o kó ł tronu Habsburgów, w  za
chodnich dzielnicach znajdują wspólny język z Hohenzollerna
mi, w  Kongresówce staw ia ją  pom n ik i K a ta rzyn ie . Dążeni6 
n iepodległościowe przejm uje rosnąca coraz szybciej w  liczba
1 świadomość klasa robotnicza, związana z n ią  in te ligencja  p ra 
cująca i radykaln ie jsze chłopstwo.

P ibudczyzna prze ję ła  tradyc je  reakcyjne  od swych po
przedn ików . Jej hymn ofic ja lny „M y , pierwsza brygada" prze
po jony b y ł pogardą dla narodu polskiego. Swe awanturnicza 
p lany op ie ra ł obóz Piłsudskiego na sojuszu z imperializmem 
n iem ieckim , potem pos taw ił na Francję, A n g lię  i  jej m onachif 
sk ie  p lany.
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B yła  to  wrogość nie ty lk o  wobec us tro ju  spraw iedliw ości 
społecznej, niebezpiecznej „za ra zy " socja listycznej, ale i  w o
bec ogromnej w iększości w łasnego narodu, jego klas p racu 
jących.

Sanacja pow o ływ a ła  się na w ie low iekow e sprzeczności 
in teresów  m iędzy Polską a Rosją. Część jej ideologów  po p ro 
stu p rzyp isyw a ła  nowemu, pokojowemu^ us tro jow i radz ieck ie 
mu podtrzym yw an ie  zaborczych tra d yc ji caratu. A le  bardzie j 
Otwarci spośród nich, jak np. osław iony C at-M ackiew icz, m ó
w ił „p ros to  z m ostu". W ys ła w ia ł carów  rosyjskich. N aw et tak 
podłego stupajkę, ja k  A leksandra  I I I ,  uw ażał za rycerską po
stać. Bo cara t godził się na panowanie ekonomiczne obszar- 
n ic tw a polskiego, jako  jednej z tam  przeciw  rew o luc ji. D opiero 
Powy ustró j socja listyczny m ia ł w g C at-M ackiew icza  być w ro 
gi Polsce.

C a t-M ackiew icz usp raw ied liw ia  rów nież obłędną, awan
turn iczą i ka tastro fa lną  dla P o lsk i p o lity kę  godzenia się na 
utra tę  po lskich, p iastow skich ziem na zachodzie na rzecz eks
pansji na wschód.

Jednym  słowem  „p a tr io ty z m " sanacji polegał na przyzna
waniu prawa swym braciom  klasow ym  w  Niemczech do w yzy 
sku polskiego ludu w  zamian za ucisk narodów  słow iańskich 
Przez p ija w k i obszarn iczo-kapita lis tyczne pochodzenia p o l
skiego.

T o  by ło  też jedną z przyczyn  sympatii^ d la h itle row skiego  
reżymu i  serdecznej p rzy jaźn i z p rzysz łym i ka tam i Polski,

In n y  b y ł pa trio tyzm  klasy robotn icze j Polski i tych  w arstw , 
k tóre  się w iąza ły  w  w alce o postęp. K lasa robotnicza rozum ia
n i  że zw ycięstw o rew o luc ji socja lis tyczne j_ w  Rosji stwa
rzało pokó j dla Po lsk i od wschodu i wzm acniało w id o k i na 
trw a ły  pokój św ia tow y, że klęska tchó rz liw e j i  ka lek ie j re 
w o lu c ji n iem ieckie j w  1918— 19 r. i zwycięstw o reakc ji na za
chodniej granicy Polski to w idm o straszliwego niebezpieczeń
stwa. I  dlatego p rzec iw staw ia ła  się udz ia łow i Polski w  in te r
wencji 14 państw  p rzec iw  ludom  radzieckim , dlatego zw alcza
l i  w łączanie P o lsk i w  in try g i monachijskie, dlatego sym paty
zowała i  pomagała H iszpanii repub likańskie j, dlatego p ię tno 
w ała  kum anie się sanacji z h itle row sk im i Niemcam i. W o ła ła  
ona o przyjaźń i sojusz z ZSRR. Bo jest to  k ra j nowego, jakże 
Potężnego pa trio tyzm u  mas pracujących, k tó ry  pokaza ł całe
mu św iatu swą niepożytą o lb rzym ią  moc w  zw ycięstw ie nad 
uzbrojonym i po zęby bandami b ia łogw ardy jsk im i i najeźdźczy
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m i arm iam i 14 państw  in te rw ency jnych , a potem  w  swych 
w spania łych p ięc io la tkach  i w  czasie w o jny p rzec iw  H itle ro w i, 
k iedy dzięk i bohaterstw u A rm ii Czerwonej, dz ięk i m rówczej 
p racy zaplecza ZSRR u ra tow a ł ludzkość przed okow am i fa 
szyzmu.

P o lityka  em igracyjnych in trygan tów  londyńskich  i ich  de
lega tu ry w  k ra ju  by ła  kontynuacją antynarodow ej sanacji. Ich 
hasło ,,stania z bron ią u nog i" w  stosunku do najeźdźcy n ie 
m ieckiego, k tó ry  dążył do wyniszczenia narodu polskiego, słu
żyło do rozbrajania i dem obilizacji naszego narodu. Ich teoria 
„dw óch  w rogów " posiadała wyraźne ostrze przeciw radzieckie , 
skierowana w ięc była  p rzeciw  temu awangardowem u cz łonko
w i obozu antyfaszystowskiego w  czasie wojny, k tó ry  m ia ł w y 
zw o lić  Polskę. Jej ostrze godziło również w  b lo k  s tronn ic tw  
dem okratycznych, k tó ry  organizow ał opór p rzec iw  najeźdźcy 
i  sprzym ierza ł się z w rogam i okupanta Polski.

N ie cofała się targow ica em igracyjna nawet przed w a lką  
zbrojną z polską partyzan tką , przed współdzia łan iem  z gesta
po w  m ordowaniu pa trio tó w  polskich.

I  dziś reakc ja  polska oddała się ca łkow ic ie  do dyspozycji 
obcym mocom, dążącym do zniewolen ia całego św iata, do 
ograbien ia Polski z jej suwerenności i zahamowania jej rozw o
ju. Godzi się na to, że im peria liśc i anglosascy bezcerem onial
nie i gorączkowo dążą do odbudowania s iły  agresji niem iec
kie j, do odrodzenia niebezpieczeństwa dla Polski na jej za
chodnich granicach. Spada do haniebnej ro li agentów obcego 
w yw iadu.

Na szczęście dla Polski decyduje dziś o  jej losach nie 
oszukańczy, podrabiany „p a tr io ty z m " reakcji, ale praw dziw y, 
zd row y i s ilny pa trio tyzm  mas ludowych, ogromnej w iększo
ści narodu.

D zięk i temu pa trio tyzm ow i Polska wstaje szybko z ru in  
i  przekszta łca się ze słabego, rolniczego kra ju  w  państwo 
przem ysłow o-ro ln icze  z silnym  potencja łem  gospodarczym.

D z ięk i temu pa trio tyzm ow i bron i naszych granic nie arm ia  
karm iona i obezwładniana za tru tą  propagandą nacjona lis tycz
ną, ale wojsko, w yrosłe  z mas pracujących i związane z nim i 
m ocnym i w ięzam i, w o jsko przepojone duchem nowego obyw a
te lstw a, duchem o fia rne j obrony nowej, ludowej ojczyzny.

D z ięk i temu rozumnemu p a trio tyzm ow i nie jesteśmy dziś 
izo low an i. Sojusz ze Zw iązk iem  R adzieckim  i  ludow ym i demo-
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Gracjami, przymierze ze wszystkim i demokratycznymi elemen
tami świata, stokrotnie pomnażają nasze własne siły.

Spójrzmy na Francję, Anglię , Grecję, Chiny, A us trię  i  w ie - 
le innych państw. Tam klasy panujące i rządy tych k ra jów  
Płaszczą się przed do larow ym  im perializm em , rezygnują z od
budowy swych k ra jów , gotowe karm ić Niemcy, żądne odwetu, 
kosztem ludności własnego państwa. W idzim y, jak się tam za
przepaszcza najbardzie j elementarne prawa do niezaw isłości 
1 suwerenności, jak się godzi na uczynienie swej o jczyzny bez
ro ln y m  dodatkiem  do amerykańskiego polipa.

W  strachu przed pochodem ku postępow i społecznemu, 
z Wrogości do dem okracji, k lasy wyzyskujące i ich agenci od 
b y w a ją  dziś rolę ta rgow icy wobec nowego cara —  m onopoli
stycznych k ró ló w  finansowych zza oceanu.

M y w  Polsce możemy być dumni, że u nas góruje, że u nas 
Zwycięży} pa trio tyzm  mas pracujących. Panuje u nas lud pra- 
ty  i jego pojęcie pa trio tyzm u szerzy się w  prasie, radiu, w  szko- 
ei w pracy codziennej. B ije  ono mocnym tętnem w  rea lizac ji 
“ zyletniego planu, w  odbudowie Ziem Odzyskanych, w ruchu 
Przodowników  w  przemyśle, w  m łodzieżowych wyścigach pra- 

w  szybkiej odbudowie W arszawy. Stoi ono u podstawy 
Jedności'robotniczej, sojuszu robotniczo-ch łopskiego, zw a rte 
go obozu s tronn ic tw  dem okratycznych.
, _ Patriotyzm ludowy to gwarancja szybkiego naszego roz

b ity , to źródło obfite i niewyczerpane naszej siły, to mocna 
straż na naszych granicach zachodnich, to gwarancja, że w so- 
•darnej współpracy z demokratycznymi siłami świata oprzemy 

imperialistycznej krucjacie dolara.

Henryk kassyanowicz

POLSKA NA 2 . SESJI ONZ

2anim  prze jdziem y do om ów ienia stanowiska delegacji 
j j 0. sk ie j przy rozpa tryw an iu  poszczególnych spraw porządku 
^ ’ennego bieżącej sesji Zgromadzenia Ogólnego N arodów  Zje- 
jboczonych, musimy zatrzym ać się dłużej na m ow ie m in is tra

°dzelewskiego.

% °izm  partykularny wrogiem współpracy międzynarodowej
. Mowa ta, wypowiedziana bezpośrednio po przemówieniu 

Marshalla, jest bowiem nie ty lko  wyrazem stosunku Pol



ski do ONZ, lecz także w yk ła d n ik ie m  zadań te j O rganizacji, tak 
ja k  Polska te zadania pojmuje. W ięcej, jest obroną ONZ przed 
losem, ja k i stał się udziałem  L ig i Narodów, jak i musi się stać 
udzia łem  każdej in s ty tu c ji m iędzynarodowej, jeśli cele m iędzy
narodowe podporządkowane zostaną celom jednego m ocarstwa 
lub  grupy państw. W  tym  też sensie m owa m in. M odze lew skie
go by ła  antytezą przem ów ienia m in. M arshalla. Nakreślając 
zadania ONZ, ośw iadczył bow iem  przedstaw ic ie l Po lsk i:

„D z iś  p rzy  budow ie poko ju  i  l ik w id a c ji skutków  
w o jn y  w róg  jest ta k  samo ściśle określony. Jest nim 
egoizm grup, k tó rych  ciasne in te resy zagradzają d ro 
gę do zjednoczenia narodów , niezależnie od ich ustro 
jów  po litycznych . W rog iem  tym  jest w szelka dyskry 
m inacja rasowa, po lityczna, narodowa czy społeczna. 
T ak  ja k  n ie by ło  osobnej w o jny  tego czy innego naro
du, ale by ła  wojna N arodów  Zjednoczonych p rzec iw 
ko  agresji faszystowskiej, ta k  i dziś nie może być po
ko ju  w edług systemu tego czy innego narodu, ale mo
że być budowa poko ju  d la w szystk ich  narodów  i  prze? 
w szystkie  narody m ałe i  w ie lk ie , bogate i zubożałe...'

„...Delegacja po lska apeluje w ięc w  im ien iu  całe
go narodu polskiego do w szystkich narodów, któ rych  
p rzedstaw ic ie le  zebra li się tu ta j, by  w zn ieś li się ponad 
p a rtyku la ryzm  egoistycznych grup i p rzyczyn ili się dc 
um acniania i  rozw ijan ia  p ięknych id e i zawartych 
w  Karc ie  N arodów  Zjednoczonych, celem stworzeni»; 
odpow iednich w arunków  dla budow y trw a łego  i nie-; 
podzielnego pokoju, d la  podniesienia dobrobytu  op a r 
tego na wzajem nym  poszanowaniu p ra w ."

R ozw ija jąc swą m yśl i obalając argum enty M arshalla , k tó ' 
ry  odm ów ił O rganizacji N arodów  Zjednoczonych możliwość*« 
skutecznego działania, min. M odze lew ski w  k ilk u  punktach za' 
w a r ł konkre tne  postu la ty, od k tó rych  spełnienia zależy Id  
w spó łp racy  m iędzynarodowej i  ONZ, Są to :

1. do trzym yw an ie  zobowiązań, w yn ika jących  z podpis»' 
nych um ów m iędzynarodowych, a nie jednostronne ko' 
m entowanie, a nawet gwałcenie tych umów;

2. n iepom ijanie ONZ w  popieran iu uchw a ł o decydujący!*’ 
znaczeniu dla stosunków m iędzynarodowych, lecz dzia' 
łan ie  poprzez ONZ po uzgodnieniu tych  dzia łań z Orga' 
n izacją lub jej organam i;
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3. m erytoryczne i  ob iek tyw ne  rozważanie zagadnień sto
jących przed ONZ oraz rozstrzyganie tych  zagadnień 
na płaszczyźnie po lityczne j przede wszystkim .

D latego to  m in. M odze lew ski szczególnie k ry tyczn ie  od 
niósł się do dwóch zagadnień, z k tó rych  jedno przesądzić może 
dalszy los w spó łp racy m iędzynarodowej w  ramach ONZ jest 
to sprawa jednomyślności w ie lk ich  m ocarstw  w  Radzie Bezpie
czeństwa, Zagadnienie drugie —  to plan M arshalla.

W  obronie zasady jednomyślności wielkich mocarstw
Zasada ta zaatakowana zosta ła dw iema drogam i: poprzez 

ntw orzenie tzw , „M a łego  Zgrom adzenia", czy li K om ite tu  Tym
czasowego oraz przez pow ierzenie temu ko m ite to w i re w iz ji 
Prawa veta. M ożna za ryzykow ać tw ierdzenie, że stanow isko 
Polski, ujawnione w  tych  dwóch sprawach, podyktow ane jest 
naszym stanow iskiem  do ONZ w  ogóle. Jeśli bow iem  zakłada
my, iż współpraca m iędzynarodowa jest m ożliwa, to  rozpa tru 
j e  to zagadnienie w  rea lnych płaszczyznach, musimy pow ie 
dzieć sobie trzeźw o: j

W spółpraca m iędzynarodowa, w spółpraca państw  © ró ż 
nych interesach i różnych m ożliwościach realna jest jedynie 
wówczas, jeśli układać się będzie pod kątem  uzgadniania tych 
g rze czn ych  in teresów  w  im ię jednego wspólnego celu. Jeśli 
suwerenność każdego państwa pojm ujem y jako  rządzenie się 
w łaśnie w  m yśl swych interesów , lecz nie ko lidu jących z do- 
W m  ogółu, to  w  tym  zaw iera się nasz postu lat, by ONZ jako  
2asadę swej dzia ła lności uznawało prawo każdego narodu do 
suwerenności, W ojna i  jej w yn ik  oraz powojenny uk ład  stosun
ków  m iędzynarodowych u ja w n iły  św iatu is to tny  mechanizm 
trw a łego pokoju. Jest to  zasada, iż współpraca m iędzynaro
dowa uwzględniać musi konieczność w spó łp racy w ie lk ich  m o
carstw, tj. tych  państw, k tó re  p rzy  rozw oju dzisiejszej techn ik i, 
p rzy uwzględnieniu środków , jakie  absorbuje współczesna w o j
na, zdolne są wojnę prow adzić i wojn ie  zapobiec, łe m u  ce.o- 
'v i służyć m ia ła  zasada jednomyślności p ięciu  w ieDcid i mo
carstw  w  Radzie Bezpieczeństwa, w  tej egzekutyw ie UNZ, k tó 
rej K a rta  pow ie rzy ła  rozpatryw an ie  i decydowanie we w szyst
k ich  sprawach, mogących sprowadzić k o n flik t m iędzynarodo
wy. M in. M odzelew ski, fo rm ułu jąc stanow isko P o lsk i w  sprawie 
jednomyślności W ie lk ie j P ią tk i, s tw ie rdz ił:

„C hc ia łbym  obecnie oświadczyć, że delegacja p o l
ska. ka tegorycznie sprzeciw ia  się w sze lk im  próbom  re 
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w iz ji K a rty . Uważam y w  dalszym ciągu, iż podobnie 
jak w  czasie w o jny  jedność działania w ie lk ich  mo
carstw  by ła  is to tną  i decydującą w  przygotow an iu  
zw ycięstw a, ta k  jest też ta zasada is to tna i decydująca 
dziś w  dziedzinie budowania pokoju. Prawo jedności 
głosowania z rodz iło  się w łaśnie z te j potrzeby. Potrze
ba ta nadal istn ie je i d latego w ie lką  odpowiedzialność 
ponoszą ci wszyscy, k tó rzy  z le kk im  sumieniem chcie
lib y  tę zasadę oba lić .”

O dpowiedzialność za u tw orzen ie  „M a łego  Zgrom adzenia" 
ponoszą Stany Zjednoczone. One też postaw iły  pierwszą spra
wę na porządku dziennym tej ins ty tuc ji. Jest to argentyński 
p ro je k t rew iz ji prawa veta. Jeże li wyżej p rzeprow adziliśm y 
dowodzenie, iż zasada jednomyślności sprowadza się w  gruncie 
rzeczy do konieczności pobieran ia przez Radę Bezpieczeństwa 
ty lk o  tak ich  decyzji, k tó re  polegają na wzajemnym uzgadnianiu 
in te resów  W ie lk ie j P ią tk i i dbaniu, by interes jednego m ocar
stwa nie narażał na szwank słusznych in teresów  drugiego mo
carstwa —  to obecna próba obejścia tej zasady równoznaczna 
jest z chęcią forsowania in teresów  am erykańskich. M in. M o 
dzelew ski u ją ł te zam iary S tanów  Zjednoczonych w  lap idarny 
sposób:

„M ie liśm y  w  dziejach smutne p rzyk ła d y  Pax R o
mana czy Pax B rytann ica  i  by łoby  źle, gdybyśmy po
w ta rza li owe doświadczenia w  form ie Pax Am ericana 
w  chw ili, gdy św iatu po trzebny jest pokó j N arodów  
Z jednoczonych."

A rgum en ty  form alne, p rzeciw staw ia jące się u tw orzen iu  
„M a łego  Zgrom adzenia" m in. M odze lew ski o p a rł na sta tu
cie ONZ:

„P roponow any zakres dzia łania „M a łego  Zgroma
dzenia”  ko lidu je  z upraw nien iam i Rady Bezpieczeń
stwa i  narusza K artę . P ropozycja am erykańska w y 
znacza K o m ite to w i tak  ogólne uprawnien ia, że jest 
to równoznaczne z wyposażeniem go w  nieograniczo
ne pełnom ocnictwa, p rzy  czym w  upraw nien iach tych 
nie ma nic takiego, co nie by łoby zawarowane albo 
d la Rady Bezpieczeństwa, albo Zgromadzenia Ogólne
go. Znajdujem y się w  obliczu propozycji, zm ierzającej 
do u tw orzen ia  ko p ii Zgromadzenia Ogólnego i zm ie
niającej zasadnicze upraw nien ia  tego Zgromadzenia,'
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Plan Marshalla praktycznym narzędziem supremacji
Plan M arshalla, jak  również i  sprawa N iem iec nie b y ły  fo r

malnie rozpatryw ane na Zgromadzeniu Ogólnym. A le  min. M o 
dzelewski ilus tru jąc jaskrawe naruszenie K a rty  ONZ przez Sta- 
ny Zjednoczone słusznie zagadnienia te poruszył.

Punktem  w yjśc ia  dla dowodzeń min. M odzelewskiego jest 
tak t, iż  poprzez plan M arshalla  i  miejsce, jak ie  w  planie tym  
zajmuje sprawa odbudow y Niem iec, u jawnia ją się am erykań- 
skie tendencje, zm ierzające do podzia łu św iata i ustalenia su
premacji am erykańskie j. Działalność delegacji am erykańskie j 
?a forum ONZ nie m ia łaby bow iem  praktycznych  skutków , gdy- 
bY plan M arshalla  i  sprawa niem iecka nie b y ły  instrum entem , 
Przy pomocy któ rego Stany Zjednoczone chcą narzucić św iatu 
^ supremację. M in is te r M odze lew ski ©świadczył:

„...N iew łaściw e m etody i  p ra k ty k i w  lik w id a c ji 
sku tkó w  wojny, zby t szybkie zatarcie różnic m iędzy 
agresorami a członkam i N arodów  Zjednoczonych mo
że sprowadzić groźne konsekwencje dla dzieła poko
ju...N iestety, wysuwane są nowe k ry te r ia  i z nich to  
w yp ływ a ją  postu la ty  pomocy dla N iem iec i  odbudowy 
N iem iec, podczas gdy równocześnie odmawia się po
m ocy ofiarom  agresji n iem ieckie j. S twarza to prze
s łank i dla zaistn ienia stanu, k tó ry  w  1939 roku dopro
w adz ił do w o jny. Na czym ten stan p o le g a ł. Na tym, 
że w  w iększej części E uropy N iem cy m ia ły  stanowczą 
przewagę gospodarczą, k tó ra  uzależniała ekonom icz
nie inne kra je  europejskie od N iem iec, a tym  samym 
uzależnia ła je także po lityczn ie . '

i . M in is te r M odze lew ski s tw ie rdz ił, że ten p o w ró t do p o lity - 
1 sprzed w ojny odbywa się p rzy pomocy ak tów  jednostron- 

i sprzecznych z m iędzynarodowym i umowami, jak np. de- 
aracją poczdamską. W  ten sposób usiłu je się podzie lić  św ia t 

dwa b lok i.
„Chciałbym tu stwierdzić — oświadczył  ̂min. 

Modzelewski — że kraj nasz nie może przyłożyć ręki 
do tego rodzaju systemu likwidowania skutków wojny. 
Polska będzie się przeciwstawiała wszelkim  ̂próbom 
podziału świata i nie dopuści do odseparowania nasze
go kraju żelazną czy złotą kurtyną od reszty Europy.

q  W  innym  swym przem ów ieniu na forum  
2°lnego m in is te r M odze lew ski pow iedz ia ł:

Zgromadzenia
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„R ząd po lsk i podtrzym uje i  rozw ija  stosunki go
spodarcze z w iększością tu  zgromadzonych państw. 
Zam iarem naszym jest pogłębienie i rozszerzenie tych 
stosunków na w szystkie  m iłu jące pokój narody, nieza
leżnie czy znajdują się one na wschód, czy na zachód 
od lin ii O d ry ,”

W yrazem  kry tycznego stosunku P o lsk i do planu M arshalla 
by ło  także przem ów ienie ambasadora Langego i  zgłoszona 
przez niego rezolucja. Rezolucja ta „b io rąc  pod uwagę, że do
b ro b y t jest n iepodzie lny i  wymaga zgodnej w spó łpracy wszyst
k ich  cz łonków  O N Z", w zyw a ich do w ykonyw an ia  w szystkich 
zaleceń Zgromadzenia Ogólnego w  dziedzinie gospodarczej 
i  korzystan ia  z aparatu ONZ w  rozw iązyw aniu  podstawowych 
prob lem ów  ekonom icznych oraz do powstrzym ania się od za
k ładan ia  w  tych  celach ja k ich ko lw ie k  innych organizacji.

Am basador Lange wskazał, że jeśli idzie o problem  odbu
dow y Europy, to istn ie je przecież E urope jsk i K om ite t E kono
m iczny, na jw łaściw szy do rozw iązyw ania  tych  spraw. N iestety, 
ko m ite t ten został zupełnie pom in ię ty. W  głosowaniu część re
zo luc ji polskie j, a m ianow icie  wezwanie do korzystan ia  p rzy  
rozw iązyw aniu  p rob lem ów  ekonom icznych w yłączn ie  z apara
tu  ONZ —  zostało odrzucone. S przec iw ili się g łów nie te j czę
ści rezo luc ji p rzedstaw icie le  Stanów Zjednoczonych, W ie lk ie ] 
B ry ta n ii i  F rancji. Fak t, że naw et za tą zneutra lizowaną w  sto
sunku do planu M arsha lla  rezolucją g łosowało 36 delegacji, do
w odzi ja k  by ła  potrzebna.

Am basador Lange p rzedstaw ił Zgromadzeniu konkre tne  
dowody, że dotychczasowa ekonom iczna akcja am erykańska 
nie spełnia zadań, dla k tó rych  została rzekom o podjęta. P rzy
pom niał, że Polskę i W ęgry  pozbawiono pom ocy pounrrow - 
skiej, ja k k o lw ie k  Kongres w yasygnow ał na to  specjalne sumy. 
„Oznacza to  naruszenie uchw a ły  pow zię te j przez Zgromadze
nie na poprzednie j sesji, uchw a ły  stw ierdzającej, że żaden czło
nek ONZ nie może się k ie row ać względam i p o litycznym i przy 
organizowaniu swej akc ji ekonomicznej.

Zgromadzenie Ogólne potępia podżeganie do wojny
Innym  problemem, w o kó ł k tó rego  toczy ła  się żywa dysku

sja, dyskusja, k tó ra  ta k  bardzo sprecyzowała praw dziw e cele 
am erykańskie j p o lity k i, to  sprawa podżegaczy wojennych. 
P rzem ów ienie W yszyńskiego, w  k tó rym  pos taw ił on jasno 
oskarżenie odpow iedzia lnych p o lity k ó w  am erykańskich o pod'



*®ganie do wojny, podz ie liło  Zgromadzenie na trz y  obozy, 
w jednym obozie znajdowali się ci, k tó rzy  uznali słuszność a r
gumentów W yszyńskiego i m ie li odwagę ich bronić. Ta grupa 
Państw, n ieste ty  stosunkowo nieliczna, domagała się, by  rezo- 
Ucia radziecka p rzy ję ta  została w  pełnym  brzm ieniu. C hodziło 

°  to, by uchwała, k tó rą  p rzy jm ie  Zgromadzenie zaw iera ła  jak 
jla jw ięcej au to ry te tu  moralnego i  p raktycznych  konsekwencji. 
Uejegat radz ieck i domagał się w ięc zarówno wskazania tych  
Państw, w  k tó rych  podżeganie do w o jny prowadzone jest 
otwarcie i bezkarnie, jak  i nałożenie na sądy w szystk ich  cz łon
ków ONZ obow iązku ścigania i karan ia  podżegania do wojny.

W  drugim  obozie znalazły się Stany Zjednoczone i państwa 
s°udaryzujące się z n im i. A le  trzeci, na jw iększy obóz, to  ci 
Wszyscy, k tó rz y  zdawali sobie sprawę ze słuszności rezo luc ji 
radzieckiej, lecz nie śm ieli zająć stanowiska. Stąd rezolucja 
'"‘‘dziecka poddana została popraw kom , z k tó rych  ostatecznie 
, yszła pozbawiona dwóch zasadniczych punk tów : nie zaw iera- 
k oskarżenia n iek tó rych  p o lity k ó w  am erykańskich o podżega- 
le do w o jny  i  u trąca ła  sankcje sądowe.

, Delegacja polska ja kko lw ie k  zdecydowanie zsolidaryzowa- 
a się z całością rezo luc ji radzieckie j, to jednak uważając, że 

j^W et pozbawiona wspom nianych dwóch punktów  rezolucja 
ędzie m iała wagę au to ry te tu  moralnego, z k tó rym  podżegacze 
ojenni muszą się liczyć, w  ostatecznym głosowaniu w ypow ie 

d z ią  się za m odyfikac ją  francusko-kanadyjsko-austra lijską, 
ezolucja ta o trzym ała  następujące brzm ienie:

„Zgromadzenie Ogólne potępia każdą prowadzo
ną w  jakim kolw iek kra ju propagandę, która ma na 
celu wywołanie i popieranie groźby dla pokoju. Zgro
madzenie wzywa wszystkich swych członków, by po
w zię li odpowiednie k ro k i celem poparcia wszelkim i 
sposobami przyjaznych stosunków międzynarodo
w ych."

Za rezolucją tą  pad ło  56 g łosów i an i jeden sprzeciwu. Re- 
z c ja  polska, k tó rą  odrzucono w  głosowaniu nie wym ienia jąc 

anstw, gdzie prowadzona jest in tensywna propaganda wojen- 
ca> domagała się jednak stosowania sankcji p rzec iw  p rzekro - 
d^n iom . W  is tn ie jącym  układzie  s ił w  ONZ należało się jednak 
^czyć 2 ge ¿ tany Zjednoczone zrob ią  wszystko, by do

‘Walenia po lsk ie j czy radzieckie j rezo luc ji nie dopuścić. N ie- 
pr^eczonym plusem dyskusji nad tą sprawą by ło  jednak to, iż
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delegacja am erykańska zasiadała faktyczn ie  na ław ie  oskar
żonych.

D y re k to r Żebrowski, w ystępu jący rów nież w  dyskusja 
s tw ie rdz ił, iż zarówno K a rta  ONZ, jak i s ta tu t M iędzynarodo
wego T rybuna łu  w  N orym berdze o k re ś lił wojnę agresywną ja
ko  zbrodnię p rzec iw  ludzkości i praw u m iędzynarodowemu. 
Polska gotowa jest zaproponować zawarcie specjalnej m iędzy
narodowej konw encji, staw iającej podżegaczy w ojennych poza 
prawem .

Metody dyskryminacji politycznej
Z żalem należy stw ierdzić , iż w b rew  swemu uznaniu i sza

cunkow i dla narodów  fińskiego i w łoskiego, delegacja polska 
musiała w  Radzie Bezpieczeństwa głosować przec iw ko  kandy
daturze tych  państw  do ONZ. Decyzję taką m usieliśmy po
w ziąć z chw ilą, gdy S tany Zjednoczone u s iłow a ły  zastosować 
do pozosta łych kandyda tur: B u łga rii, W ęgier i  R um unii metody 
dyskrym inac ji po litycznej.

Delegacja polska, przew idu jąc tak ie  intencje, zgłosiła 
wniosek, domagający się głosowania en b loc nad wszystkim i 
kandydaturam i. W ychodziliśm y z założenia, iż państwa, zasłu
gujące na przyjęcie  do O rganizacji N arodów  Zjednoczonych 
i  spełniające w arunk i, k tó rych  wymaga K arta , nie mogą ulec 
dyskrym inac ji ty lk o  dlatego że ustró j n iek tó rych  z nich nia 
podoba się delegacjom anglosaskim. Gdy w niosek ten zosta' 
odrzucony przez w iększość Rady, delegat po lsk i ograniczył si? 
do w yrażenia sym patii F in land ii i  W łochom  im ieniem  narodu 
polskiego, lecz głosował p rzec iw  ich  kandydaturom ,

W  w yn iku  sprzeciwu Zw iązku Radzieckiego w  stosunku 
do kandyda tu r W łoch  i F in land ii oraz z powodu n iedotrzym a
nia przez W ęgry, Rumunię i Bu łgarię  wymaganej w iększości 7 
głosów, przyjęcie  p ięciu by łych  k ra jó w  n ieprzy jac ie lsk ich  ¿0 
ONZ uległo zw łoce i sprawa ta w yp łynę ła  w  kom itec ie  po li
tycznym  Zgromadzenia,

W  kom itec ie  tym  pod auspicjam i delegacji amerykańskiej 
usiłowano narzucić decyzje, sprzeczne z w yn ikam i głosowania 
w  Radzie Bezpieczeństwa, czy li odrzucić kandyda tu ry  Bułgariif 
W ęg ie r i Rum unii, a p rzy jąć F in land ię  i  W łochy. Usiłowań^ 
także jednocześnie przem ycić przyjęcie  do ONZ Portugalii' 
T rans jo rdan ii i Ir la n d ii, k tó rych  kandyda tu ry  zosta ły  prze2 
sprzeciw  delegacji radzieckie j odrzucone w  Radzie Bezpieczeń
stwa. W  stosunku do P o rtuga lii i  Ir la n d ii delegat po lsk i pod-
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kreś lił ich bardzo n iew ą tp liw ą  proniem iecką postawę w  cza- 
Sle w o jny  i jeśli idzie o Portugalię, u trzym yw an ie  dotychczas 
?tosunków po litycznych  i  gospodarczych z gen. Franco. Trans- 
lordania rządzona a rb itra ln ie  przeż A n g likó w  nie może zasłu
giwać na m iano państwa suwerennego. Poza tym  delegat po lsk i 
Podkreślił także m om enty dyskrym inac ji stosowane wobec kan
dydatur A lb a n ii i re p u b lik i mongolskiej, k tó rych  p rzy jęc iu  do 

gw a łtow n ie  sprzeciw ia ją się Stany Zjednoczone.
. W  sprawach tych delegacja polska- w ys tąp iła  p zede w szy

stkim przec iw  uzurpowaniu przez Zgromadzenie C jó lne p raw  
wady Bezpieczeństwa. Delegacja am erykańska wy :orzystując 
akt, iż Zgromadzenie decyduje w iększością 2/ ‘i  chciała p rze fo r

sować przyjęcie  państw, na k tó re  m ogłaby liczyć, a u trąc ić  te, 
tóre już dziś nie uk ryw a ją  swego krytycznego stosunku do po

myki am erykańskie j. Delegacja polska rozum iejąc te tendencje 
z‘ °ży ła  rezolucję domagającą się, by Zgromadzenie Ogólne 
ograniczyło się do zalecenia Radzie ponownego zbadan’a kw a- 
d ikacji każdego z państw, ubiegających się o przyjęcie. Jako 

roalny sposób uzgodnienia rozbieżności zdań, delegacja nolska 
^p ro p o n o w a ła  uprzednie porozum ienie się sta łych cz łonków  

ady. D opiero akceptowane i polecone przez Radę kandydatu- 
ry mogą być dyskutowane przez Zgromadzenie Ogólne.

Rezolucja po lska została przy ję ta .

Polska nie weźmie udziału w  Komisji Bałkańskiej
Debata nad sprawą grecką zakończyła się uchwaleniem  

jp zez Zgromadzenie zm odyfikowanego p ro jek tu  am erykańsk-e- 
v£’ Przewidującego w ysłan ie  do G rec ji nowej kom is ji ONZ.

. Walce, jaka rozegrała się w  te j sprawie w  kom isjach i na 
p enum, delegacja polska w zię ła  czynny udzia ł. S tanow isko 
r ° 'ski, re ferowane przez m in is tra  M odzelewskiego i ambasado- 
a Langego streszczało się w  następujących założeniach:

Zaw arte w  p ie rw o tnym  p ro jekc ie  amerykańskim^ żądanie 
?°tępien ia A lb a n ii, B u łg a rii i Jugosław ii, k tó re  to  państwa in- 
erWeniują rzekom o na rzecz powstańców  greckich, jest nie- 
8°dne ze stanem faktycznym . W  tym  sensie badanie p rzepro 
s z o n e  na terenach tych  państw  nie p rzyn ios łoby w yn ików , 
samo przez się b y ło b y  momentem uw łaczającym  suwerennoś- 
tych państw, zagwarantowanej przez K a rtę  ONZ. Poza tym  

" A s t  z loka lizow ać k o n flik t, spowodowałoby jego rozprzestrze
ń c ie .  Delegacja polska rozumie, że Stanom Zjednoczonym 
A ngażow anym  w  G rec ji w  b ru ta lną  in te rw encję  zależałoby

49



na rozdm uchaniu k o n flik tu  i  przerzuceniu odpow iedzialności 
na państwa ościenne, A le  w łaśnie dlatego delegacja polska 
sprzeciw ia się w ysłan iu  nowej kom isji, bo nie pragnie dopuścić, 
by k o n flik t g reck i rozszerzył się na całe B a łkany, W ojna 
w  G rec ji jest jedynie i  w yłączn ie  w yn ik iem  tego, iż faszystow
sk i rząd g reck i u trzym uje  się p rzy  pom ocy obcej in terw encji, 
N a leży tedy  przede w szystk im  w ycofać z G recji wojska b ry ty j
skie i  am erykańskie, misję w o jskow ą i gospodarczą, a pomoc 
am erykańską poddać k o n tro li ONZ, D op ie ro  wówćzas stwo
rzone będą wstępne w a ru n k i dla p rzyw rócen ia  G rec ji praw , ja
k ie  posiada każdy naród do suwerennego i n iezaw isłego bytu, 
W  rezo luc ji po lsk ie j postaw ione b y ło  także zalecenie, by  rządy 
Bu łgarii, Jugosław ii, A lb a n ii i G rec ji p rzys tąp iły  do rokowań 
w  spraw ie konw encji granicznej, w ym iany uchodźców i naw ią 
zania stosunków  dyplom atycznych. Te p u n k ty  rezo luc ji p o l
skie j pow ta rza ły  się następnie w  ca łym  szeregu rezo luc ji zg ło
szonych przez inne delegacje.

J a k k o lw ie k  w ięc pod naciskiem  innych  delegacji z p ie rw o t
nej rezo luc ji am erykańskie j usunięte zosta ły  oskarżenia pod 
adresem sąsiadów G recji, delegacja polska g łosowała przeciw  
w ys łan iu  do G rec ji nowej kom is ji i  w  kom is ji te j postanow iła 
nie w ziąć udziału, podobnie jak  i  reszta delegacji słow iańskich,

Franco może spać spokojnie
Am basador Lange poruszy ł sprawę H iszpanii, Lange 

s tw ie rdz ił, że od czasu zeszłorocznej uchw a ły  ONZ reżym  gen, 
F ranco um ocnił swoją pozycję w b re w  postanow ieniom  N aro
dów  Zjednoczonych. Am basador przypom nia ł, że w  m yśl tej 
uchw a ły  w  w ypadku, gdyby w  H iszpanii nie zosta ł u tw orzony 
rząd dem okratyczny, N a rody  Zjednoczone zobow iąza ły się do 
ogłoszenia bo jko tu  ekonomicznego zgodnie z art. 41 K a rty . Re
zo lucja  zgłoszona obecnie przez delegata Po lsk i w zyw a  Rad? 
Bezpieczeństwa do dzia łan ia  zgodnie z tą uchwałą,

W  głosowaniu, jak ie  się odbyło , p unk t 2. rezo luc ji polskie j 
po tw ie rdza jący  zeszłoroczną rezolucję Zgromadzenia zosta ł je
dnak odrzucony. Z rezo luc ji po lsk ie j zosta ło ty lk o  zalecenie dla 
Rady Bezpieczeństwa, by zaję ła się rozpatrzeniem  sprawY 
H iszpanii ,,jeśli uzna, że sytuacja tego w ym aga".

Sytuacja w  H iszpanii wymaga tego na pewno, natom iast 
sytuacja m iędzynarodowa i obecna p o lity k a  am erykańska po
d yk tow a ła  de legatow i U S A  pro tes t przec iw  zalecaniu Radzie 
Bezpieczeństwa konkre tnych  k roków . Delegacji am erykańskie j 
zawdzięcza w ięc gen. F ranco swój dalszy spokojny sen.
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Polska w komisji ONZ do przeprowadzenia podziału Palestyny
W  dyskusjach nad sprawą Palestyny w  podkom is ji p o li

tycznej, na k tó re j czele stoi Ksaw ery Pruszyński, p rzedstaw i
ciele polscy zaję li tak ie  stanowisko, k tó re  um oż liw iłoby  realne 
rozw iązanie tego problem u.

Am basador W in iew icz  s tw ie rdz ił, że „idea lnym  rozw iąza
niem by łoby utworzenie dwunarodowego państwa, w  k tó rym  
?ydzi znaleźliby swą siedzibę narodową, a A rabow ie  zaspoko- 
lenie słusznych asp irac ji". Ponieważ ze względu na obecne na
prężenie antagonizmów m iędzy dwom a tym i narodam i rozw ią- 
Za«ie tak ie  nie jest m ożliwe, Polska p rzychyla  się do rapo rtu  
w iększości kom is ji badającej p rob lem  pa lestyński i popiera 
utworzenie dwóch państw, Polska usiln ie zaleca jednak unię 
ekonomiczną obu państw  uważając, że ich współpraca gospo
darcza um ożliw i z czasem utw orzen ie  jednego dwunarodowego 
państwa. Am basador W in iew icz  w skazał także na konieczność 
o tw arc ia  szerokiej im ig rac ji uchodźców żydow skich  do Pale
styny. /  ' y i

Prace podkom is ji pod p rzew odnictw em  Pruszyńskiego do
p row adz iły  jak  w iadom o do szybkiego zredagowania p ro jek tu  
Przekazania Żydom i A rabóm  suwerennej w ładzy nad Palesty- 

po lik w id a c ji mandatu b ry ty jsk iego . Polska jako  jedno z pię- 
eiu państw  obok G watem ali, Is land ii, U rugw aju  i N orw eg ii w y 
brana została do kom isji, k tó ra  przeprow adzić ma podzia ł Pa- 
lestyny.

Zdecydowano bez Koreańczyków

spraw ie K ore i, wniesionej na porządek obrad Zgroma- 
przez delegację am erykańską w b rew  stanow isku zain- 

tyresowanego tym  problem em  Zw iązku  Radzieckiego, delega- 
j“,a polska uznała słuszność argum entów  ZSRR. Sprawa ta ja- 
* °  zagadnienie należące do kom petencji organów stw orzonych 
specjalnie dla lik w id a c ji sku tkó w  w o jny  nie podlega ONZ. Sko- 
r °  jednak w iększość kom ite tu  po litycznego zdecydowała jej 
rozpatrzenie, to zdaniem delegacji po lsk ie j przedstaw ic ie le  na- 
r °du koreańskiego pow inn i zostać zaproszeni do wypow iedze- 
*}Ia swego zdania. Delegacja uznała także za słuszny p ro je k t ra- 

z*ecki, by oba m ocarstwa, tj. ZSRR i S tany Zjednoczone, w y - 
c° fa ły  swe wojska z K ore i, a ludność K o re i w ypow iedz ia ła  się

G *) Już po złożeniu numeru PAP doniósł, że na ostatnim posiedzeniu 
generalnego Zgromadzenia ONZ zapadła uchwała o podziale Palestyny 
^rzyp. red.).

dzenk
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w  czasie w ybo rów  przeprowadzonych bez nacisku obcych 
wojsk, Stany Zjednoczone nie podając powodów  sp rzec iw iły  się 
kategorycznie zaproszeniu na forum  ONZ p rzedstaw ic ie li K o 
rei. S tany Zjednoczone prze fo rsow a ły  też w ysłan ie  na Koreę 
jeszcze jednej kom isji ONZ, pod k tó re j kon tro lą  mają się odbyć 
w ybo ry . Jeśli kom isja ta będzie się w zorow a ła  na kom is ji b a ł
kańskie j,' można sobie w yobraz ić  jej ob iektywność,

Polska ustępuje z Rady Bezpieczeństwa
Polska po dw u le tn ie j kadencji opuszcza swe miejsce w  Ra

dzie Bezpieczeństwa, w ybrana została natom iast do Rady E ko 
nomiczno-Społecznej. Szczególnie trudne zadanie, jak ie  speł
n ia ł delegat Po lsk i w  Radzie Bezpieczeństwa polegało na tym, 
że z jednej s trony m usiał być czujny i zdecydowany, tam gdzie 
chodziło  o jaskrawe naruszenie K a rty  i o działalność sprzeczną 
z interesem  poko ju  —  z drugie j s trony jednak m usiał pam iętać 
o konieczności uzgadniania sprzecznych stanow isk d la  uzyska
nia kom prom isowego rozw iązania.

Jeśli delegat po lsk i w  Radzie Bezpieczeństwa zajm ował 
p raw ie  zawsze stanow isko podobne jak  przedstaw ic ie l Zw iąz
ku  Radzieckiego, jeśli p rzedstaw ic ie le  nasi w  Zgromadzeniu 
Ogólnym  so lida ryzow a li się ze stanow iskiem  innych  państw  
słow iańskich, dz ia ło  się ta k  dlatego, iż w  m iarę zaostrzania się 
p o lity k i am erykańskie j u jaw n ia ło  się też jej zdecydowanie 
antys łow iańsk ie  ostrze. Jak  dotychczas bow iem  przedstaw ic ie 
lam i now ych us tro jów  dem okracji ludow ej w  ONZ są jedynie 
państwa słow iańskie, Tu ta j też leży powód, dlaczego Stany 
Zjednoczone ta k  gw a łtow n ie  sprzeciw ia ją się przy jęc iu  do ONZ 
Rum unii, B u łga rii, W ęg ie r i A lb a n ii —  nie chcą zmniejszać i  tak  
bardzo często sztucznej w iększości.
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D Z I A Ł  T R Z E C I

Wa c ł a w  K a l b a r c z y k

OBROTY HANDLOWE POLSKI 
ZE STREFAMI OKUPACYJNYMI NIEMIEC

Przed bardzie j szczegółowym om ówieniem  naszych obro 
tów  handlow ych ze stre fam i okupacyjnym i N iem iec, należy 
°m ów ić choćby szkicowo ob ro ty  po lsko-n iem ieckie  w  okresie 
m iędzywojennym  oraz zdać sobie sprawę ze zmian te ry to r ia l-  
nYch, k tó re  nastąp iły  w w yn iku  ostatniej, zw yc ięsk ie j w o jny  
2 Państwami osi.

U dz ia ł N iem iec w  naszym handlu b y ł bardzo poważny. Na 
P°dstawie s ta tys tyk  z roku  1937 (przed zagarnięciem  A u s tr ii 
Przez N iem cy h itle row sk ie ), przeszło 1/7 całego naszego w y 
wozu by ła  k ie row ana do N iem iec; to samo dotyczy p rzyw ozu 
5 Niemiec, stanowiącego p raw ie  1/7 całego przyw ozu do Polski. 
N iemcy w  naszych obro tach handlowych z zagranicą zajmowa
ny drugie miejsce po W ie lk ie j B ry ta n ii, Po „A nsch lus ie  sto- 
s^nek ten u leg ł dalszej zm ianie na korzyść N iem iec, podnosząc 
SP  z ca 14% do ca 24%.

Z N iem iec p rzyw oz iliśm y przede w szystk im  sprzęt mecha
niczny, wyroby żelazne, ważne surowce oraz chemikalia. Na
tomiast w yw óz nasz do N iem iec obe jm ow ał w  pierwszym  rzę
dzie różne artykuły żywnościowe, wytwory pochodzenia zwie- 
rzęcego i drewno. Jak  zauważym y później, na podstaw ie 
Ostatnich s ta tys tyk , o b ro ty  handlowe z N iem cam i okupacy jny
mi u leg ły poważnym  przeobrażeniom . Z jaw isko  to  spowodo
w ały przede w szystk im  czynn ik i geograficzno-gospodarcze, 
p row adza jące  się do przem ian s tru k tu r gospodarczych po- 
S2czególnych kra jów , b io rących  udzia ł w  w ie lk ie j w o jn ie  i do 
ju c z n e g o  skurczenia się organizm u gospodarczego dawnej 
Rzeszy N iem ieckie j (zm iany granic państw  europejskich, 
a Przede w szystk im  samych N iem iec),
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Na skutek wojny, N iem cy s tra c iły  znaczną część swego 
te ry to rium . Zw iązek R adziecki zaanektow ał północną część 
obszaru Prus W schodnich, F rancja  odebrała A lzac ję  i L o ta ry n 
gię, Belgia —  obszar Euoen-M alm edy, a Polska odzyskała zie
mie, zagrabione przez N iem ców, k tó re  s tanow iły  praw ie  1/5 
dawnych Niem iec. N a leży zaznaczyć, że is tn ie ją  poza tym  
jeszcze inne roszczenia te ry to ria ln e  w  stosunku do Niem iec, 
k tó re  rozstrzygnie tra k ta t poko jow y.

Pozosta ły obszar Trzeciej Rzeszy stanowią obecnie cztery 
cuska ° kupacyine: radziecka, b ry ty jska , am erykańska i  fran-

Zw iązek R adziecki okupuje wschodnie N iem cy (część 
Prus, M eklenburg ię , B randenburgię oraz Saksonię i  Turyngię. 
B ry ty jc zycy  i A m erykan ie  gospodarują w  B aw arii, H annow er- 
skun, w  p row inc jach : O ldenburg, Sch lesw ig-H ollste in  i W ir-  
temberg, w  Hesji, w  części Badenii i w  Zagłębiu Ruhry. Pod oku
pacja h ra n c ji znalazła się w iększa część N adren ii (Palatynat) 
i  częsc Badenii.

Przejdźm y teraz z ko le i do om ówienia naszych stosunków 
handlowych z poszczególnym i strefam i. P raktyczn ie  rzecz b io 
rąc stosunki te w  ch w ili obecnej ograniczają s;e do obro tów  
h a n d W y c h  z te ry to rium , okupowanym  przez ZSRR. Inne strę- 
tv  okupacyjne nie odgryw ają jeszcze praw ie  żadnei ro li w  tych 
o .ro tach. , oczace się obecnie rokow an ia  ze stre fam i: b ry ty j-  
* <ą i am erykańską (tzw. Bizonia), być może zmienią w k ró tce  
obraz naszych stosunków handlow ych z obszarem dawnej Rze
szy N iem ieckie j, powodując w zrost wzajem nych ob ro tów  han
d low ych.

Stan p raw ny ob ro tów  handlowych ze strefą radziecką b y ł 
o p a rty  w  roku  ubiegłym  na um ow ie z Zarządem W ojskow ym  
M re iy  Radzieckiej, zaw arte i w  dniu 2 lutego 1946 r . Jako 
kontrahenci w  obro tach handlowych w ystępują zgodnie z'Um o
w ą ze s trony radzieckie? i s tre fy  okupacyjnej organizacje w y- 
znączone przez Zarząd W ojskow y, ze s trony zaś P o lsk i o rga
nizacje handlowe, przeważnie centra le  handlowe poszczegól
nych gałęzi przem ysłu, wyznaczone przez M in is te rs tw o  Prze
m ysłu i Handm. Porozum ienie z lutego 1946 w  zakresie p ła t
ności za dostarczone to w a ry  nie dopuszczało przekazyw ania  
zap ła ty  za granicę, gdyż op ie ra ło  się na ta k  zwanym  clearingu.

Uznacza to, że im po rte rzy  tow arów , pochodzących ze 
s tre iy  radzieckie j me przekazują należności za to w a ry  swoim 
dostawcom  zagranicznym, lecz w płaca ią  je do ins ty tuc ji ban
kow e, w  k ra ju  (Bank N arodow y w  Polsce). Z ko le i ins ty tuc ja
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ta, z p ien iędzy w  ten sposób uzyskanych, w yp łaca  należność 
Polskim eksporterom  tow a rów  do s tre fy  radzieckie j. A na lo 
giczny proces zap ła ty  odbywa się w  stre fie  okupacyjne j ra-

Przemysł w okupacyjnych strefach Niemiec

R e c k ie j za pośrednictw em  tam tejszej in s ty tuc ji bankowej, 
^kreślonej w  um owie. M am y w ięc tu ta j do czynienia z typ o 
wa umową rozrachunkow ą, podobną <ło umów, jak ie  Polska
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zaw arła  z szeregiem państw  europejskich, m iędzy innym i ze
¿w iązktem  Radzieckim .

W arunk i te i um ow y w  zakresie w ym iany tow arow e j zo- 
s ta ły  w  ciągu roku  1946 w  w iększości wykonane. Poniższa ta 
belka charakteryzu je  te obro ty, uwzględniając w szystkie  g ru 
py tow arow e:

1 9 4 6 r o k

P r z y u i ó z W y w ó z

Towar Wartość w doi. USA Towar Wartość w doi. USA

1. So!e potasowe . . . . 4 586 000 1. Koks . , .
2. Kauczuk syntetyczny . 2 068 500 2. Węgiel . . . . . 3 422 170
3. Benzyna syntetyczna . 470 150 3. Benzol . .
4. Części do maszyn, ig- 4. Naftalina . 88 000

ly, taśmy gremplowa-
n e .............................. 139 200

5. C h e m ik a lia ............... 56 000
6. Różne...................... ... 62 350

R a z e m : 7 382 200 -| R a z e m 7 727 350

Powyższe c y fry  w ykazu ją  nieznaczną nadw yżkę w yw ozu 
na naszą korzyść; różnica ta została p o k ry ta  w  roku  bieżącym 
dostawam i soli potasowych, cennym i dla polskiego ro ln ic tw a . 
Podług op in ii po lsk ich  czynn ików  gospodarczych i Zarządu 
W ojskow ego s tre fy  okupacyjnej radzieckie j, przebieg dostaw 
b y ł na ogól zadowala jący; stw ierdzono jedynie pewne us te rk i 
o tnniejszym  znaczeniu. Omawiane dostawy b y ły  dokonyw a
ne g łów nie za pomocą transportu , będącego w  dyspozycji Za* 
rządu Radzieckiego, co s tanow iło  poważną ulgę dla naszej k o 
m unikacji.

U dz ia ł s tre fy  radzieckie j w  naszym handlu zagranicznym 
w z ię tym  jako  całość za ro k  1946, przedstaw ia się następująco: 
p rzyw óz s tanow ił przeszło 5% naszego całego przyw ozu, wy* 
wóz zaś 5,5% w yw ozu z Polski, co k w a lif iku je  nasz handel ze 
strefą radziecką na trzecie  miejsce pod względem w artośc i ca
łego obro tu  handlowego Polski z zagranicą. Pierwsze miejsce 
zajm ow ał Zw iązek Radziecki, drugie —  Szwecja.

Przejdźm y teraz z ko le i do ob ro tów  handlowych ze strefą 
radziecką w  roku  bieżącym. O b ro ty  te opiera ją się na poro 
zum ieniu co do wzajem nych dostaw  tow arow ych, zaw artym



w  W arszaw ie  w  dn. 29 marca 1947 r. Porozum ienie to  również 
nosi ch rak te r „um ow y rozrachunkow ej" i obow iązuje do koń 
ca roku. W artość przyw ozu określono na 14 000 000 do la rów  
U SA ; ty leż ma w ynosić w yw óz z P o lsk i do s tre fy  radzieckie j. 
W  stosunku do poprzedniego porozum ienia o dostawach tow a
row ych z roku  1946, podniesiono n ie  ty lk o  w artość wzajem 
nych dostaw, lecz rozszerzono rów nież znacznie ich zakres 
(wzrost wachlarza towarowego). Do lis ty  przyw ozow ej w p ro 
wadzono ca ły szereg now ych a rtyku łó w , z k tó rych  należy 
ferzede w szystkim  w ym ien ić : kopalniaki, łom metalowy, spa
warki i sprzęt elektrotechniczny. Lista  w yw ozu rów nież u le
gła rozszerzeniu przez wprow adzen ie do niej pozycji „różnych  
tow arów ", k tó re  stanow ią oko ło  30% całości lis ty  w yw ozow ej. 
Lista tow arów , k tó re  mają być wywożone w  ramach pozycji 
'iróżnych", nie została w praw dzie  sprecyzowana, ma objąć je
dnak a rty k u ły  nowe, k tó re  dotąd nie b y ły  k ie row ane z Polski 
do s tre fy  radzieckie j.

N iezależnie od dostaw tow a rów  przew idziano jeszcze 
W układzie  dodatkow ym  do um ow y następujące wzajemne do
stawy o innym  charakterze:
, Zarząd s tre fy  dostarczy Polsce energię e lektryczną, wodę 
1 gaz, Polska natom iast dostarczy obszarom granicznym  s tre fy  
gnz z W a łb rzycha  w artośc i ca 400 000 do la rów  am erykań
skich *).

1 9  4  7 ( I  -  IX )

P r z y w ó z w y w  ó z

Tow ar W artość w  doi. USA Tow ar W artość w  doi. USA

t- Sole potasowe . . . . I 784 000 1. W ęg ie l . . . 2 793-
2- Benzyna synt. . . . 758 000 2. Koks . . 2 063.-

Kauczuk synt................. 739 000 3. Gaz . . . . 500.-
“t- Części maszyn w łók. . 30 000 4. Benzol . 480.-
5- P a ra fin a ......................... 50

R ó ż n e ............................. 1 0* 5. Nafta linaa 11 .-

R a z e m 3 317.- | R a z e m 5 847-

*) W  roku 1945—46 analogiczne dostawy również miały miejsce, nie 
f°stały one jednak, w naszych statystykach uwzględnione z powodu bra- 

u materiałów.
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N adw yżki, k tó re  mogą m ieć miejsce w  w yn iku  tego po ro 
zum ienia, zostaną p o k ry te  dostawam i tow arow ym i.

Obraz ob ro tów  handlow ych ze strefą radziecką w  roku  
bieżącym na przestrzeni 9 m iesięcy ilu s tru je  tabela na str. 57,

Jak  w idz im y, nadw yżka na naszą korzyść w ynosi przeszło 
2 500 000 dolarów . Należy się spodziewaać, że zostanie ona 
w- całości lub  w  części p o k ry ta  dostawam i ze s tre fy  radziec
k ie j w  IV  kw a rta le  roku  bieżącego. Z dotychczasowego je 
dnak przebiegu rea lizac ji um ow y z roku  1947 w yn ika , że w za
jemne o b ro ty  nie osiągną przew idyw anego poziomu. Jedno
cześnie należy stw ierdzić , że udzia ł o b ro tów  handlow ych ze 
strefą radziecką (na przestrzen i 9 m iesięcy rb) w  ogólnych 
obrotach P o lsk i z zagranicą maleje również.

Jak  już w spom inaliśm y w yżej, w  ch w ili obecnej p row a
dzone są w  B e rlin ie  pe rtra k ta c je  z Zarządem W ojskow ym  
stre fy  am erykańskie j i  b ry ty jsk ie j. Zaw arcie  um ow y o w za
jemnych dostawach tow a rów  przew idyw ane jest w  końcu roku 
bieżącego. Porozum ienie to, jak  można sądzić na podstaw ie 
dotychczasowych rozm ów, będzie uzupełn ione układem  p ła tn i
czym, przew idu jącym  zapłatę za tow ary, w  sposób analogicz
ny  do sposobu ustalonego w  innych um owach polsko-zagra- 
nicznych.

U k ła d  ten bow iem  przew idu je  stosowanie clearingu. T ru 
dno dzisiaj p rzew idyw ać, jak ie  to w a ry  będą objęte lis tam i 
p rzyw ozu i w yw ozu. W  każdym  razie g łów nym i pozycjam i 
w  naszym w yw ozie  będą: p ro d u k ty  roślinne i zw ierzęce. P rzy
wóz natom iast w  pierw szym  rzędzie obejm ie to w a ry  inw esty
cyjne i n iek tó re  surowce, niezbędne dla odbudow y naszego 
przem ysłu. Należy tu zaznaczyć, że strefa b ry ty jska  jest szcze
gólnie ważna dla po lsk ich  po trzeb  im portow ych, zwłaszcza 
w  dziale maszyn i urządzeń d la  przem ysłu węglowego, h u tn i
czego i energetycznego.

S tre fa  okupacyjna francuska n ie  odegrała dotychczas p ra 
w ie żadnej ro li w  naszych obrotach Z zagranicą. W artość wza
jemnych dostaw w ciągu roku  1946 i  trzech kw a rta łó w  roku 
bieżącego nie przekracza k ilkunas tu  tys ięcy dolarów .
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K. W.

Ha n d e l  z a g r a n ic z n y  w  i i i  k w a r t a l e  1947 r .

W  trzecim  kw a rta le  roku  bieżącego obserw ujem y dalszy 
wzrost w artośc i ob ro tów  handlowych P o lsk i z zagranicą. R ów 
nocześnie rozszerza się zakres przyw ożonych  i  w yw ożonych 
towarów.

Z jaw isko to należy uznać za ob jaw  pom yślny, gdyż św iad- 
Czy o da1szej stopniowej popraw ie po lsk ie j gospodarki, 
a w  szczególności naszego odbudowującego się' przemysłu..

Już w  I I  kw a rta le  roku  bieżącego m ia ł miejsce gw a łtow ny 
shok w  zakresie w zrostu  w artośc i naszego handlu zagraniczne
go w  stosunku do analogicznych okresów  (kw arta łów ) roku  
ubiegłego i bieżącego. W zrost ten w ahał się w  granicach od 
56% do 85%.

W  celu dokładniejszego uprzytom nien ia  sobie pow tarza ją- 
^ o .  się procesu zw iększania się w artośc i naszych ob ro tów  za
granicznych, podajemy niżej tabelę, stanow iącą przegląd cyfro - 
y y  tych  obro tów  na przestrzeni dwóch k w a rta łó w  1946 r, 
* trzech k w a rta łó w  roku  bieżącego. W  tabelce te j podano w a r
tość ob ro tów  w  tysiącach do la rów  U SA.

okres przywóz wywóz saldo suma
obrotów

Ol kwartał 1946 . 47,6 37,2 -  10,4 84,8
IV ł» ii 37,9 37,3 -  0,6 75,2

t „ 1947 32,1 39,5 +  7,4 71,6
II 76,2 57,3 -18,9 133,5

III 91,3 67,6 -23,7 158,9

Na podstaw ie pow yższych danych, b iorąc za podstawę do 
Porównania ob ro ty  w  I I I  kw a rta le  roku  bieżącego, s tw ie rdza
my dalszy ich wzrost. W  stosunku do k w a rta łu  I I  no tu jem y 

Zrost ob ro tów  o ca 20%. Na razie może budzić troskę jedy- 
le zbyt n ik ła  rozpiętość m iędzy w artością  p rzyw ozu  i w yw o- 

gdyż p rzyw óz i w yw óz w  I I I  kw a rta le  w zrasta ją w  rów no- 
y ie rnym  tem pie. N ie ma tu  w ięc istotnego zw iększenia się 
u]emnego salda handlowego w  naszym obrocie zagranicznym, 
c°  jak w iadomo, jest jednym  z pos tu la tów  trzyletniego p lanu
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gospodarczego w  zakresie handlu zagranicznego. Sprawa ta 
zosta ła szerzej om ówiona w  a rtyku le  St. Polaczka, w  paździer
n ikow ym  numerze „P o ra d n ika “ , do którego odsyłam y za in te re 
sowanych *),

Postu la t drug i planu, a m ianow ic ie  dążenia do zw iększania 
się w artośc i naszych ob ro tó w  zagranicznych, począwszy od 
I I  k w a rta łu  roku  bieżącego, jest ja k  w idać w  p e łn i rea lizo
wany,

W  ch w ili obecnej nie m am y podstaw y do obaw, aby  sytua
cja mogła ulec zmianie na gorsze, to znaczy, aby w artość obro
tó w  w  następujących okresach u leg ła  zmniejszeniu. Oczywi-, 
ście, m ożliwe są pewne przesunięcia na korzyść ta k ie j lub  innej 
grupy a rtyku łó w , np.: w  zakresie środków  żyw nościow ych po 
okresie  niedostatecznych zb io rów  lub  pewnych surowców  po 
uruchom ien iu now ych fa b ryk  itp .

Jeśli chodzi o w zrost przywozu, horoskopy na przyszłość 
są raczej pomyślne. Zaw arcie  bow iem  umów z W ie lką  B ry ta 
nią i Czechosłowacją odegra tu  bezwątpienia poważną rolę> 
P rzyw óz z tych  k ra jó w  ma objąć szczególnie w ysok i procent 
a rty k u łó w  o charakterze inw estycyjnym , ta k  bardzo potrzeb
nych do odbudow y zniszczonych w arszta tów  fabrycznych. Po
dobne znaczenie będzie m ia ła  rów nież umowa polsko-szwedz
ka  (dot. dostaw inw estycyjnych) z dnia 18 marca br., k tó re j 
rea lizacja  na tra fia ła  dotąd na poważne trudności, dzisiaj już 
w  dużej m ierze usunięte. Korzyści, p łynące z powyższych 
umów, odczujemy dopiero w  roku  przyszłym  i następnych) 
gdyż w iększość dostaw ma być dokonana w  późniejszych te r
m inach.

Jeśli chodzi o  udz ia ł poszczególnych ważniejszych państw 
w  naszych obrotach hand low ych na przestrzen i I I I  kw a rta łu  
roku  bieżącego, nasuwają się następujące uwagi:

1) U dz ia ł Zw iązku  Radzieckiego zw iększy ł się do 24% 
(wobec 20% w  kw a rta le  poprzednim ). T o  samo do ty
czy rów nież Czechosłowacji: o b ro ty  w zros ły  z 2,3% 
do 4%.

2) N ies te ty  zaprzyjaźnione z nami kra je  ba łkańsk ie  (Ju
gosławia, Bułgaria, Rumunia i  W ęgry) reprezentują 
w  I I I  kw a rta le  niższy procent, bo zaledw ie 4,4% (wo
bec 9% w  I I  kw arta le ).

*) Patrz „Poradnik“ nr 15 z dn. 1.X.47 r., str. 14, 15 i  19.

\ ■
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3) U dz ia ł państw  skandynawskich (Szwecja, Dania, N o r
wegia i  F in landia) u trzym uje  się m nie j w ięcej na tym  
samym poziom ie 30%.

4) N astąp iło  w yraźne ożyw ienie w  obrotach z grupą 
państw  zachodno-europejskich (Francja, Szwajcaria, 
Belgia, H o landia i A ustria ). N otu jem y tu  w zrost p ra 
w ie  d w u k ro tn y  (16% wobec 8 %).

5) U dz ia ł państw  anglosaskich (W ie lka  B ry tan ia  i  S tany 
Zjednoczone) n ieco zm alał, spadł bow iem  z 20%
do 1 / / o. , .

, W  zakresie s tru k tu ry  tow arow ej, obserwujem y w  kw arta* 
,e I I I  w zrost przyw ozu n ie k tó rych  a rty ku łó w  żywnościowych 
1 hodowlanych (zboże, mąka, byd ło, konie itp .) oraz sprzętu in 
westycyjnego (maszyny, aparaty, narzędzia). Na zm iany w  ca
łokszta łc ie  w yw ozu w p łyn ą ł zw iększony w yw óz węgla, n ie k tó 
rych tow arów  hutniczych, tkan in  i pewnych (nowych) a rtyku - 
ów przem ysłowych oraz k ilk u  a rty k u łó w  żywnościowych.

Na marginesie naszych ob ro tów  zagranicznych typu han
dlowego, należy jeszcze wspomnieć o przyw ozie  innego ro za- 
K  a m ianow icie : pochodzących z dostaw U N R R A, z demo i u 
i z reparacji. W artość ogólna tego przyw ozu w yn ios ła  w  m  
Kwartale roku  bieżącego 23 m iliony  do larów  USA. D ostaw y 
UN RRA kończą się niezadługo; to samo dotyczy zakupów  
*  demobilu. Należy się liczyć  natom iast ze wzrostem  dostaw  
reParacyjnych z N iem iec.

S*i. Dr.
Ś W IA T O W Y  N IE D O B Ó R  Z B O Ż A

Czy istnieje deficyt zbożowy?
„ . Zagadnienie zboża, sprawa de ficy tu  zbożowego n iek tó rych  
^ n s tw  europejskich by ła  i jest przedm iotem  obrad w ie lu  kon 
l ^ a c i i  m iędzynarodowych, b y ła  i jest tematem w ie u ar y u 
° 'v Prasy św iatow ej. ,

Zarówno głosy prasy am erykańskie j, ja k  i oświa czenia 
dPerykańskich m ężów stanu sprowadzają się do stw ierdzenia, 
e na ryn ku  św ia tow ym  istn ie je  poważny medobor zboza, k to - 
e£° pokryc ie  przekracza m ożliw ości k ra jó w  eksportu jących.

¡r ,  W edług ob liczeń k ó ł am erykańskich z m aja 1946» r. zapo
lo w a n ie  k ra jó w  im portu jących  zboże na sezon 1946 1^47
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w ynosiło  30 m ilionów  ton, podczas gdy św iatow e zapasy p rze 
znaczone na eksport nie przewyższały 20 m ilionów  ton. Ozna
czałoby to ogromny, bo 10-m ilionow y deficyt. Obliczenia te 
u w zg ^d n ia ły , że w  roku  1946 urodzaj zbóż w  kra jach  ekspor
tu jących będzie, przecię tny, tymczasem p rzekroczy ł cn na jbar
dziej naw et optym istyczne oczekiwania. M im o  to jednak, że 
zb io ry  b y ły  o w ie le  wyższe od przew idyw anych, w  listopadzie 
1946 r., k iedy  wysokość ich by ła  już dokładnie znana, w  A m e
ryce w  dalszym ciągu m ów iono o istn ien iu  de ficy tu  wynoszą
cego 10 m ilionów  ton.

C y fry  podawane przez ofic ja lne czynn ik i am erykańskie 
i  prasę na sezon 1947— 1948 w ykazu ją  jeszcze poważniejszy, b<? 
wynoszący 18 m ilionów  ton, de ficy t zbożowy.

Zagadnienie to  jest nam b lisk ie . M usim y z naciskiem 
stw ierdzić , że podawane przez Stany Zjednoczone cy fry  nie są 
ścisłe: sztucznie obniżają one zapasy kra jów  eksportu jących  
p rzy  jednoczesnym w yo lb rzym ian iu  potrzeb k ra jó w  im portu ją ' 
cych; ponadto zestaw iając św iatow e zapasy zboża pom inięto 
kra je  E uropy po łudn iow o-w schodnie j oraz Zw iązek Radziecki-

Jest rzeczą pewną, że w sku te k  zn'szczeń wojennych 
i szkód, w yrządzonych w  1946 r. przez suszę, kra je  Europy; 
szczególnie zachodnie, m ia ły  m niej zboża niż przed wojną. Jeśli 
natom iast chodzi o 4 w ie lk ie  państwa eksportujące, tzn. o Sta
ny  Zjednoczone, Kanadę, A rgen tynę  i A us tra lię , p rodukcja  ich 
w  porów nan iu  z okresem przedwojennym  poważnie wzrosła- 
W  samych ty lk o  Stanach Zjednoczonych w  r. 1946 produkcja 
zbóż w yn ios ła  do 31 m ilionów  ton, wobec 20 m ilionów  ton w  la ' 
tach 1935— 39, co oznacza w zrost o oko ło  50%, PodobnV 
w zrost obserwujem y w  Kanadzie. Jeśli do tego dodam y wY' 
ją tko w o  dobre urodzaje tegoroczne w  Zw iązku  Radzieckim i 
nie pope łn im y o m y łk i stw ierdzając, że w roku bieżącym świa' 
towe zbiory zbóż nie są niższe niż w latach przedwojennych) 
ponieważ Stany Zjednoczone i Kanada wyprodukowały ich o ty' 
le więcej, o ile zmniejszyła się produkcja europejska. Nie o& 
rzeczy będzie przypom nieć w  tym  miejscu, że w  przedednijj 
drugiej w o jny  św ia tow ej is tn ia ła  nadwyżka św ia tow a produkcj1 
zbóż, wyrażająca się sumą przekraczającą 10 m ilionów  ton.

O ile  w ięc n iepraw dą jest, że istn ie je de ficy t zbożowy ^  
ska li św ia tow ej, o ty le , jak  w yn ika  z powyższych w yw odów  
jest rzeczą bezsporną, że zaszły zasadnicze zmiany w podziać 
produkcji zbóż.
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Na pytan ie , co się dzieje ze zbożem w yprodukow anym  w  
zaoceanicznych kra jach eksportu jących —  dają odpowiedź na
stępujące cy fry : W  roku  gospodarczym 1945— 46 Stany Z jed
noczone, Kanada, A rgen tyna  i  A u s tra lia  w yekspo rtow a ły  23,9 
jn iliona ton zbóż, podczas gdy zb io ry  w yn.os ły  46,7 m iliona 
ton. W  sezonie 1946— 47, m.mo że produkcja  wzrosła do 53,6 
m iliona ton, eksport spadł do wysokości 20 m ilionów  ton.

To zmniejszenie się eksportu  nie daje się w ytłum aczyć chę
cią uzupełń enia posiadanych zapasów w łasnych, gdyż wynoszą 
°ne dw ukro tn ie  w ięcej n iż w  okresie najlepszej ko n iu k tu ry  
zbożowej przed wojną. G dyby zapasy b y ły  u trzym ane na w y 
sokości przedwojennej, można by by ło  przez zw iększenie eks- 
Portu w yrów nać ca łkow ic ie  zapotrzebowanie k ra jó w  de ficy to 
wych.

Można by  rów nież pow iększyć eksport kosztem ziarna, 
idącego w  A m eryce  na paszę dla bydła. W  Stanach Z jednoczo
nych w  sezonie 1946— 47 przeznaczono na ten cel ponad 4 m i- 
»ony ton.
, Plany eksportowe krajów zaoceanicznych były więc w  ro- 

w ubiegłym wiele niższe od ich realnych możliwości. E ksport 
cu mógł ca łkow ic ie  zaspokoić potrzeby k ra jó w  europejskich.

W szystk ie  powyżej podane cy fry  dowodzą niezbicie, że w  
Praktyce n.e istn ie je de ficy t zbożowy. Został on wymyślony 

a politycznych i gospodarczych celów amerykańskich kół 
welkokapitalistycznych.

Cel szerzenia legendy o braku zboża
: , .  Szerzenie mitu o światowym deficycie zbożowym ma dwo- 

. e zadanie: pierwsze i najważnie jsze —  to chęć w yko rzys ta 
n i * ^ 0 rzekomego niedoboru zbożowego jako środka nacisku 
t e na kra je  zniszczone wojną i odczuwające w sku tek  

go konieczność pom ocy żyw nościow ej; drugim  zadaniem jest 
s r*ymanie wysokich cen na zboże, k tó re  staje się elementem 
Pokulacji f nansowych.

do L ^ e-S* rzeczą ¡asn£P że im  ba rdz ie j ogranicza się eksport zbóż 
Za * ra jów  cierp ących b rak i, tym  ła tw ie j jest osiągnąć od nich 

cenę dostaw poważne ustępstwa i koncesje po lityczne  i  tym  
i^szą cenę można za dostarczone zboże otrzym ać.

Pod naciskiem  S tanów  Zjednoczonych podobną p o litykę  
n^ y adzi rów nież Międzynarodowa Rada do Spraw Wyżywię- 
nj 1 Rolnictwa. Jak w iadom o, do kom petencji te j Rady należy 

e tylko ocenianie zapotrzebowania poszczególnych państw,
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ale i usta lanie i za tw ierdzanie rozdz ia łu  eksportow anych zbóż. 
Stopień zaspokojenia potrzeb poszczególnych k ra jó w  b y ł je" 
dnak uzależniony od politycznego zabarw .enia ich rządów. I  tak 
W ie lka  B ry tan ia  o trzym ała  w  roku  gospodarczym 1946— 1947 
—  89%  zapotrzebowania, G recja 86%, podczas gdy Polska 
55%, Czechosłowacja 43%, a Jugosław ia ty lko  8,3%. Zapotrze
bowanie tak ich  państw, jak  Portugalia  i H iszpania b y ły  rozpa- 

„ tryw ane  i uwzględniane na rów n i z potrzebam i państw  poszko
dowanych przez wojnę, członkam i ONZ.

N ie pokryw ano w ięc w  pe łn i zapotrzebowań naw et i tych 
państw, k tó re  w  oczach im peria lis tów  pow inny mieć p ierw szeń
stwo (Anglia, Grecja), a to w szystko w  celu podtrzym ania m i
tu o istn ien iu  św iatowego n iedoboru zbóż.

Równocześnie ze sztucznym obniżaniem m ożliwości eks
portow ych, lansowano k ła m liw e  inform acje innego rodzaju, a 
mające rów nież na celu w ykazan ie  Europ ę, że zboża nie w y 
starcza. T a k  w ięc rozdm uchiwano do n ieprawdopodobnych 
rozm iarów  potrzeby k ra jó w  pozaeuropejskich (np. U n ii Połud- 
n iow o -A frykańsk ie j, k tó ra  w  rzeczyw istości nie m yśli o po
ważniejszym im porc ie  zboża).

W  tym  samym czasie, k iedy  ty le  m ów i się o deficycie  zbo
żowym, miliony ton tego bezcennego produktu idą na paszę dla 
bvdła, a sekretarz generalny M iędzynarodow ej Rady do Spraw 
W yżyw ien ia  i R o ln ic tw a, F itzgera ld , bezwstydnie oświadcza w  
przem ów ieniu rad iow ym : „Nie wiem, czy głodni ludzie za gra
nica będą w stan:e konkurować z naszymi świniami, s: naszym 
bydłem i ptactwem w  otrzymaniu zboża, które tak niezbędne 
jest dla ich życia“.

W yn ika  stąd niedwuznacznie, że ciężką sytuację żywno
ściową w niektórych krajach europejskich wykorzystują im
perialiści amerykańscy dla stosowania szantażu politycznego» 
dla zmuszania do uległości państw europejskich, W  tym  celu 
rozpowszechniają legendę o b raku  zboża na świecie.

Jednakże sytuacja  zbożowa uległa już w  roku  bieżącym 
poważnym  zmianom i wszystko wskazuje na to, że zm iany te 
będą postępow ały nadal. Zanosi się nawet na to, że ten oręż, 
k tó rym  do tej pory  operow a ły  S tany Zjednoczone, zw róc ić  s.€ 
może p rzec iw ko  nim.

C zyn n ik i kształtujące światowy rynek zbożowy
Jeszcze w  ro ku  ubiegłym  jednym i, poważnym i eksportera

m i zboża b y ły  S tany Zjednoczone i Kanada. W roku bieżący*®
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Wystąpi! nowy, poważny partner — Związek Radziecki. Z aw arł 
on już ca ły szereg tra k ta tó w  handlowych, przew idu jących do
stawę zbóż, przede w szystk im  dla państw  sąsiadujących z ZSRR.

Zw iązek R adziecki dostarczył nam osta tn io  na podstaw ie 
Umowy z dnia 1 września br, 300 000 ton zboża. D ostaw y te na
deszły w  okresie siew ów  jesiennych i rozw iąza ły  o lb rzym ie  
trudności, jakie  m ie liśm y na tym  odcinku.

Rząd F ranc ji zw ró c ił się do ZSRR z prośbą o dostawę zbóż 
i  uzyskał zgodę na dostarczenie 300 000 ton. ZSRR przeprow a
dz ił rów nież wstępne rozm owy na ten tem at z A ng lią  i choć 
na razie nie da ły one rezu lta tów , sam fa k t jednak, że w  ogóle 
na ten tem at można pe rtrak tow ać, daje w ie le  do myślenia eks
porte rom  am erykańskim . W  roku  bieżącym na sku tek w y ją t
kowego nieurodzaju, szczególnie w  kra jach zachodnio-europej
skich, nie może to jeszcze w yw o łać  zasadniczych zm ian na 
rYnku zbożowym, ale w ystarczy, by w  roku  przyszłym  urodzaj 
^  kra jach europejskich b y ł ty lk o  przecię tny, sytuacja ulegnie 
Siąianie.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że jeśli S tany Zjednoczone utracą 
monopol na dostawę zbóż, tym  samym nie będą już m ogły uży
wać go jako środka nacisku politycznego, tym  bardzie j że 
Umowy zawierane przez Związek Radziecki nie przewidują 
jakichkolwiek klauzul o charakterze politycznym.

W  Stanach Zjednoczonych zdają sob e sprawę z groźby 
kryzysu. Nadciągający kryzys może zmusić Stany Zjednoczone 
do forsowania wywozu zbóż nawet z pewnym ryzykiem obni
żenia cen.

Dla Stanów Zjednoczonych kap ita lnym  zagadnieniem jest 
f ówn:eż u trzym anie w ysok ich  cen na zboże w ew nątrz  kra ju , 
a to jest m ożliwe ty lk o  przez zapewnienie korzystnych  ry n 
ków  zbytu  dla nadw yżek za granicą. Również dlatego S tany 
Zjednoczone muszą wyzyskać obecną, korzystną koniunkturą 
zbożową i eksport swój zwiększyć.

Chcąc nie chcąc Stany Zjednoczone, używ a jąc jeszcze roz
m aitych osłon, będą m usia ły stanąć na drodze o tw artego dąże- 
aia do wzmożenia eksportu.

W  obronie przed nadciągającym kryzysem  A m erykan ie  
Próbu'ą jeszcze innego środka. W yzysku jąc swą chw ilow ą prze- 
'Vagę nad państwam i europe jsk im 1, usiłu ją  przeforsować plan, 
g ę g a ją c y  na podzieleniu w szystk ich  państw  na eksportu-ące 
. im portu jące zboże. W  myśl tego planu kraje importujące zbo- 
*e zobowiązałyby sią do stałego zakupywania w krajach eks
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portujących określonych ilości zbóż. Jako podstawę do ustalę* 
nia, jakie kra je należy uznać za im portu jące i jaka ma być wy* 
sokość tego m inim um  zakupów, Stany Zjednoczone pragnęłyby 
p rzy jąć stan z roku  bieżącego, k iedy  w iększość k ra jów  euro* 
pejskich na skutek zniszczeń w ojennych i w y ją tkow o  n ieko 
rzystnych w arunków  atm osferycznych głoduje.

Intencje  pro jektodaw ców  tego planu, k tó ry  przedstaw io
ny został na M iędzynarodow ej K onferenc ji w  Londynie w  m ar
cu 1941 r. są jasne. Chodzi o zapewnienie sobie na przyszłość 
stałych ryn kó w  zbytu. Dla krajów europejskich, realizacja te
go planu oznaczałaby całkowity upadek ich własnego rolnictwa 
i całkowite gospodarcze, a tym samym i polityczne podporząd
kowanie tych krajów Stanom Zjednoczonym.

Z tego wszystkiego w yn ika  jasno i niedwuznacznie, że 
Stany Z-ednoczone, mów ąc o pomocy dla Europv, mają na 
względzie w yłączn ie  w łasny interes. W szystkie  te p lany zm ie
rzają do ekonomicznego i po litycznego opanowania E uropy i są 
dalszym ciągiem „d o k try n y  T rum ana" i  „p lanu  M arsha lla ".

W  obronie niezależności gospodarczej

Pow iedzieliśm y, że w  roku  bieżącym sytuacja jest jeszcze 
dla państw  europejskich ciężka. Nasuwa się pytań e, czy i w  ja 
k i sposób mogą się one obronić przed szantażem Stanów Z jed
noczonych, zanim te zmuszone będą do ustępstw.

Do uniezależnienia się od Stanów Zjednoczonych prowadzi 
jedna droga, droga^ przeciw staw ian ia  się im peria lis tycznym  za
kusom, poi tyka nieakceptowania żadnych propozycji, które 
naruszałyby suwerenność państwa. Będzie to skuteczne, d la te 
go że jak wskazaliśm y wyżej, Stany Zjednoczone w niemniej- 
szym stonniu są zmuszone do sprzedaży zbóż, jak kraje euro
p e jsk i do ich kupowania.

P o lityka  taka real żuje się w  tych w szystk ich  państwach, 
gdzie n w ładzy znajdują się czvnn ik i szczerze dem okratyczne; 
tam  gdzie u w ładzy są s iły  wsteczne, choćby nawet podszy
w a ły  się pod nazwę p a rtii socjalistycznych, w idz im y ca łko w i
te podporządkow w vanie  się Stanom Zjednoczonym, w idz im y 
rezygnację z niepodległości, a w ięc zdradę własnego narodu.

T y lk o  solidarna postawa s ił anty m peria lis tycznych jest 
najlenszą odpow iedzią am erykańskim  im peria listom .

N ajlepszym  przykładem  właśoiwetfo ustosunkowania si? 
do tego zagadnienia może być Polska i inne państwa demokra-
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c ji ludowej, k tó re  absolutn ie nie godzą się na przyjęcie  ja k ich 
k o lw ie k  k lauzu l po litycznych  w  trak ta tach  handlowych. Po
trzebują one zboża i gotowe są zań p łacić godziwą cenę, ale 

^nie cenę swojej suwerenności.
M ożem y mieć pewność, że próby uzyskania przez USA 

a tu tu  m onopolisty zbożowego dla celów po litycznych  obrócone 
zostaną w  niwecz.



D Z I A Ł  C Z W A R T Y

MARIA TURLEJSKA

W A L K A  O W Ł A D Z Ę

(Dokończenie)

IV .

K om prom itac ja  i  bankruc tw o  koncepcji w o jskow e j i p o li
tycznej rządu em igracyjnego następowały stopniowo.

Na czym polegała generalna koncepcja w o jskow a A rm ii 
K ra jo w e j ?

Polegała ona na p rzew idyw an iu  k lęsk i N iem iec na fronc ie  
zaohodniiń, w  czasie gdy wojska n iem ieckie  będą znajdować 
się poza granicam i Polski, gdzieś na lin ii D n iepru —  Berezyny. 
Powstanie wybucha w ięc już w  momencie k lęsk i m ilita rn e j N ie- 
m jec i trw a  k ró tk o  (parę dni). Celem jego jest opanowanie 
w .adzy, s tłum ienie „ana rch ii , ustalenie granic wschodnich 
orężnie, granic zachodnich —  zależnie od stanow iska Anglosa- 
sów. Ci pomagają w  powstaniu po lskim  przez desant spadct* 
cnronow y^ ew entua ln ie  w o jsk iem  in te rw ency jnym  w  późnie j
szym czasie, popierając Polskę w  wojn ie  z Rosją o granice 
wschodnie. D la  przeprowadzenia tak pomyślnego i  według 
tych  p lanów  przygotowanego w  la tach 1941— 43 powstania, 
p ro jek tow ano  zm obilizowanie i uzbrojenie 40 baonów jedno lite j 
a rm ii podziemnej. B roń na ten cel gromadzono ze zrzutów  
z A n g lii, r l f ln  powstańczy p rzew idyw a ł opanowanie w  p ierw * 
szym rzędzie oko ło  400 „ogn isk , jak im i b y ły  ważniejsze cen
tra  adm in istracyjne, przem ysłowe, kom unikacyjne kra ju .

*, .-Na terenie przeciętnego polskiego pow ia tu  p rzy 
gotowano w ięc w a lkę  powstańczą w jednym  lub dwóch 
i ty lk o  w y ją tko w o  w trzech ogniskach. Tym  samym  
zrezygnowano z w a lk i na całym  obszarze, a zwłaszcza 
w  gminach w ie jsk ich . S iłom  m obilizu jącym  się poza
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ogniskiem  przypada ło  zadanie zasilenia w a lk  w  ogni
sku, jeżeli zna jdow a ły się w  jego pobliżu, a m ianow i
cie me dalej niż w  odległości 15 km .".

"G łó w n ym  przedm iotem  uderzenia oddzia łów  
powstańczych m ia ły  być żywe s iły  p rzec iw n ika , a spo
śród nich przede w szystk im  organa adm inistracyjne 
i  party jne. Brano rów nież pod uwagę konieczność 
w a lk i z w ojskiem  n iem ieckim , przypuszczano jednak, 
że przynajm nie j gdzieniegdzie uda się tego uniknąć... 
w o jsko  n iem ieckie s tanow iło  ty lk o  ew entua lny przed
m io t dz ia łan ia",
( la k  charakteryzu je  p lany A K  K irchm ayer: „Geneza 
powstania w arszaw skiego" str. 13— 14),

Plan u jaw nien ia w  powstaniu na te j drodze i tym i meto- 
ami zbudowanego w  podziem iu aparatu przyszłego państwa 

2ałam ał się już wczesną wiosną 1943 r.
J,* W  związku z ogólną sytuacją wojenną: zw ycięstw a A r -  

. 11 Czerwonej (Stalingrad), sforsowanie przez nią D n iepru  
i  Z i  ̂,en.'e do gran^  Polski, b ra k  ofensywy na zachodzie 
^P o łudn iu  Europy, przew idyw ane j przez sztab Sosnkowskiego 

wszystko^ to doprowadza do bankructw a  koncepcję powsta- 
la. w  chw ili k lęsk i N iem iec na zachodzie, p rzy jednoczesnym 

jAoązaniu ich sił w  g łębi Zw iązku Radzieckiego. B ankru tu ją  
Wnj62 przew idyw an ia  o p rzekszta łcen iu  się w o jny n iem iecko- 

T ,Zlec . eł w  ąnglosasko-radziecką,. zwłaszcza konferencja  w 
eheranie (koniec 1943 r.) przekreśla  te obliczenia.

2. W  związku z sytuacją w kraju: Polska P artia  R obotn i- 
j, a w ystąp iła  ze swym programem w a lk i zbro jne j z okupantem ,
. Programem połączenia w  tej walce w szystk ich  pa trio tycznych  
£ T ^ tP n w y c h  si ł  narodu, budowania w  te j walce sojuszu 
U0 . ł^R  w  początku 1942 r. (W  1941 r. hasło w a lk i zbrojnej pod- 
j j0 . 7  drobne grupy robotn iczo-ch łopskie). P rzekonanie o słusz- 
Syf01 po lityczne j, o jej zgodności z ogólnym rozwojem

Uacji w ojenne j i po lityczne j by ło  w  owym  czasie ograniczone 
ci .sł°sunkow o  wąskiego kręgu społeczeństwa. B y ło  to prze
to 2 x?SZcze Przed masowym i akcjam i pacy fikacy jnym i okupan- 
je' Naród jak gdyby nie przypuszczał jeszcze, do czego w róg 
l ik 1 ° ln y . M ia ł się o tym  w kró tce  przekonać w  czasie akc ji 
^W id a c y jn e j Żydów (lato 1942 r.), w  czasie w ysied lan ia  z Za- 
ńekSj CZyzny (jesień —  zima 1942-43), w  czasie masowych łapa- 
tąj do obozów (zima —  wiosna 1943 r.) i później. B y ł to b ru - 

cios w ym ierzony w  znaczną część społeczeństwa, uśpioną
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w  bierności, uśpioną hasłem „w a lk i cyw iln e j", pozostającą pod 
w p ływ a m i d y re k tyw  „czynn ików  m iarodajnych . PPR rozu
m iała lepie j i w idz ia ła  dalej, do czego prow adzi faszyzm. PPR, 
pa rtia  m arksistowska, posługująca się naukową metodą badania 
procesów dziejowych, um ia ła  wcześniej niż inni dostrzegać h i
storyczne konieczności i wyciągać z nich nieubłagane wnioski. 
Na podstaw ie w łasnych doświadczeń p rzekonyw a ł się naród
0 skuteczności program u w a lk i z faszyzmem h itle row sk im , tak 
jak  to g łosiła  PPR, dawał temu w yraz organizując w a lkę  samo
dzielnie, na w łasną rękę. D latego można pow iedzieć, że w szyst
k ie  czyny zbrojne w okresie, gdy usiłowano narzucić zasadę 
„s tan ia  z bron ią  u nogi", po tw ierdzając słuszność hasła w a lk i 
zbrojnej z okupantem , podm yw ały ofic ja lną koncepcję pow stań
czą. K oncepcja  ta nie p rzew idyw a ła  bow iem  żadnej akc ji zb ro j
nej p rzeciw  okupantow i w  czasie trw an ia  wojny, ze względu 
na konieczność „oszczędzania s ił"  na czas przyszłego powstania.

Masowa akcja pacyfikacyjna w  stosunku do społeczeństwa 
polskiego, poprzedzona ponurym  przykładem  lik w id a c ji Żydów, 
nacisk w łasnych szeregów prących do w a lk i, w p ływ  oddzia łów  
już walczących bez „m ia roda jnych" pozwoleń zm usiły Komendę 
S ił Zbrom ych w  k ra ju  do przeprowadzenia całego szeregu akcji 
p rzec iw ko  gestapo i innych w  okresie w iosennym i le tn im  1943 
roku. Zmiana hasła „stan ia  z bron ią u nogi" na hasło „w a lk i 
ogran iczone j", w iosną 1943 r. przez Komendę G łów ną PZFi 
u tw orzen ie  „K ie ro w n ic tw a  W a lk i Podziemnej", u tw orzenie 
„K e d vw u " (K ie row n ic tw a  D yw ers ji), tzn. w ydzie len ie  z szere
gów PZP, przygotow anych na czas powstania, oddzia łów  bojo
w ych (chociaż n iew spółm iern ie  drobnych wobec m ożliwości 
kadrow ych  PZP) —  w szystko to św iadczyło o niemożności 
u trzym an ia  starej koncepcji powstańczej i b y ło  fak tyczny^1 
w ycofaniem  się z poprzedniego stanowiska. M usia ło  tak  być« 
ponieważ już w tedy  groziło  załamanie dotychczasowej lin ii
1 p rzychodz ił moment kryzysu  zaufania „d o łó w " do „g ó r". TeO 
stan ferm entu w  szeregach PZP obrazują np. wspom nienia star
szego Strzelca „M a rk a "  z okresu w ie lk ie j akc ji pacyfikacyjnet 
N iem ców  na Zamojszczyźnie:

„Podczas akc ji w  1943 roku  w ładze podziemne ni® 
dopisały na naszvm terenie. W szystko b y ło  dobrz®* 
gdy panował spokój. Sypały się w skazów ki, nakazy- 
rozkazy i pouczenia. P recyzyjn ie  zbudowana maszyn3 
konsp iracyjna sifcła doskonale. A ż  przyszła akcja- 

M a leńk ie  z ia renko  piasku —  i tryby wyłam ane, ko»
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kó łka  i kó łeczka stanęły. Na próżno oglądali się ludzie 
na tych, co zawsze chętnie udz ie la li dawniej rad 
i  wskazówek. Teraz —  ani jednego rozkazu, ani 
s łów ka o tym , co robić, jak postępować, jak się zacho
wać. Ludzie zrozum ieli, .że są zdani na własne s iły . 
W szczął się popłoch, zamieszanie, obłędna panika 
i ty le  o fiar, ty le  n iepotrzebnych o fia r". 
(„Zam ojszczyzna w  walce z N iem cam i" 1939— 1944 r, 
str. 144).

S ta ło  się jasne dla coraz szerszych mas narodu, że koncep
cja powstańcza PZP to nie jest program  obrony in teresów  naro
du polskiego, ale ciasny, k lasow y program  w a lk i o w ładzę dla 
judzi dnia wczorajszego, dla ludzi przedwrześniowego systemu, 

f °  odbudowa d y k ta tu ry  k l ik i  wojskowej, odbudowa P olsk i 
°bszarniczej i kap ita lis tyczne j. Partie  przedwojennej opozycji, 
rezygnując z organizowania w a lk i zbrojnej, rezygnując z samo
dzielności swych w ojskow ych organizacji, w spółdzia ła jąc i po
że ra ją c  ZW Z, podporządkowując mu swe szeregi w ojskowe 
(Przede w szystk im  szeregi BCh) —  pozbaw iły  się same narzę- 
zia w a lk i o Polskę inną, Polskę Ludową, zaw iod ły  zaufanie 

sWoich szeregów organizacyjnych.

V .

K ryzys  zaufania do rządu em igracyjnego w  szeregach po- 
Ż^żnej części jego dotychczasowych dem okratycznych zw o
rn ikó w  u ja w n ił się w iosną 1943 r. i przyczyn ił się do ich 
ak tvw izac ji. Polscy socja liśc i zosta li usunięci w  marcu 1943 r, 
f  PKP. Na ich miejsce w k ro czy ł trium fa lne  W RN. Polscy socja
ln o  n rzv^ ra ^ nazwę R obotnicze j P a rtii Polskich Socja listów  

PS) na swym II  zjeździe (kw iecień 1943 r.). Organizacja ta 
a>a się ośrodkiem  zjednoczenia n iek tó rych  grup dem okratycz- 

j ^ cn, jak S tronn ic tw o  D em okratyczne i S tronn ic tw o  Polskich 
ein°k ra tó w  (oba pow sta łe  z przedwojennego K lubu  i S tron- 
’ctwa Dem okratycznego) i Zw iązek S yndyka lis tów  Polskich, 

P°ęz4tkow o  występujących pod nazwą Naczelny, później Cen- 
alny K o m ite t Ludow y (CKL). Jako ich organizacja w ojskow a 
ystąp iła  Polska A rm ia  Ludow a (PAL), k tó ra  re k ru tow a ła  się 

« ownie z jednostek organizacyjn ie dotychczas, zw iązanych 
^ K .  S tanow isko p raw icow ych  grup w  k ie ro w n ic tw ie  RPPS, 

^ eŚatywne wobec rządu em igracyjnego i  jego ekspozytu ry  
kraju, wobec kw ie tn io w e j ko n s ty tu c ji i  innych pozycji sana
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cyjnych, n ie by ło  jednak konsekwentne wobec sojusznika na 
lew icy , wobec PPR.

Nie b y ły  słuszne przew idyw an ia  praw icow ego odłam u RPPS 
co do rozw oju sytuacji m iędzynarodowej. „R o b o tn ik ”  (nr 115—  
17, maj 1943 r.) pisał:

„...rozpoczęcia pochodu rew o luc ji po te j w ojn ie  
oczekujem y od Zachodu. Tam w ybuchnie pierwsze 
ognisko rew o luc ji, m imo że teraz t l i  się jeszcze sła- 
bym  ogniem... Jesteśmy na ziemiach po lskich oddzia
łem  R ew olucji Zachodnio-Europejskie j, k tó rą  uważa
m y za podstaw ow y element Św iatow ej R ew o luc ji So
c ja lis tyczne j".

Ta niesłuszna ocena sytuacji w yn ika ła  częściowo z nego
wania awangardowej ro li ZSRR w  ostatniej w ojn ie  i z m itu  
zachodu, częściowo z prób zrównoważenia rew olucyjnym  fra 
zesem fa k tu  uchylania się od budowania fro n tu  dem okratycz
nego razem z PPR.

L ew icow y odłam  RPPS przezw ycięży ł opory i zahamowa
nia, b iorąc udzia ł w  tw orzen iu  K ra jow e j Rady Narodowej. 
Połączenie ośrodka politycznego, tworzonego przez praw icę 
RPPS —  C K L z KR N  nastąpiło na gruncie k rw aw ych  dośw iad
czeń powstania warszawskiego.

C hw ie jna i n iezdecydowana opozycja dem okratyczna w  ra 
mach S tronn ic tw a  Ludowego, współpracującego z delegaturą 
rządu emigracyjnego, by ła  absolutn ie bezsilna wobec poczy- 
nań sanacji. E lem enty radyka lne  grupujące się w o kó ł B a ta lio 
nów  C hłopskich w  swoich w ydaw n ic tw ach  dem askowały czę' 
ściow o dążenia sanacyjnej a rm ii podziemnej.

„S ieć organizacyjną w ojska opierać zaczęli 
w  przewadze o dostatecznie skom prom itow anych 
w  o p in ii ogółu dawnych m ężów zaufania BebewuerU 
i  Ozonu. Zaczęto szykanować i potępiać prace zmie
rzające do odbudowy sieci organizacyjnej Ruchu L u ' 
dowego. Organizujące się masy chłopskie p o tra k to w a ' 
no ty lk o  jako ilość, jako m ate ria ł re k ru ck i, k tó ry  trze 
ba w  rozsypce w yb ierać, izo lu jąc go jak najściślej od 
jego ideowego i organizacyjnego podłoża. S łowem  m® 
dostrzeżono o lb rzym ie j w a rtośc i ideowego potencja ' 
łu  i dynamizmu zgromadzonego w  świadomej masie 
ch łopskie j. N ie spostrzeżono, czy nie chciano spof 
strzec, narodzin  nowej P o lsk i —  Po lsk i Ludowe!-
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W  tak im  stanie rzeczy najwartościowsze ośrodk i i  jed
nostk i, k tó re  w inny  się stać zaczynem nowego ducha 
w  wojsku polskim , znalazły się poza jego zasięgiem. 
Na najbardzie j w artośc iow ych rzucano k lą tw ę . Każ
dego, k to  w  duszy swej pie lęgnował obraz P o lsk i p rzy 
szłej, odrodzonej, ludowej, w  walce o k tó rą  p rzynos ił 
gotowość o fia ry  ze swego życia, p ię tnow ano mianem 
p a rty jn ika , jeśli nie zgoła kom unisty. Od zgłaszających 
się do szeregów żądano wyrzeczenia się przynależnoś
ci do Ruchu, wyrzeczenia się siebie, w łasnej idei, 
własnego św iatopoglądu. Najcenniejszym by ł ten k tó 
ry  niczego się w  sobie nie do rob ił, k tó ry  me w iedzia ł, 
czym jest, czego chce, w  co w ie rzy  i co kocha. Zahu
czało znowu wszędzie po ozonowemu: Polska! r o - 
skal A le  jaka —  nie w o lno by ło  dochodzie. _ la k a  
w  ogóle Polska —  taka nijaka. Odbudowujące się w o j
sko zaczęło upraw iać apolityczną po litykę , tzn. tępi 
wszędzie prze jaw y św iatopoglądu, idei, a juz zwłaszcza 
śniony przez masy chłopskie obraz Polski Ludowej ,

A le  jak ież w  końcu w n iosk i p rak tyczne  wyciągano dla lu 

dowych szeregów bo jow ych?
Idziem y i pó idziem y w spóln ie z szeregami A K ... 

Pójdziem y do w a lk i z w rogiem  wespół i solidarnie 
z A K . („Ż yw ią  i B ron ią “  n r 2-19).

W  oczach mas aparat w o jskow o -b iu rokra tyczny  ,,państwa
Podziemnego“ , zwłaszcza po śm ierci gen. S lko rsk ' eJ ° ’ ? ° ,Ze 
Waniu pak tu  ze Zw iązkiem  Radzieckim , po załamań u się o
cepcji powstańczej kom prom itow a ł się, 4em^ k ° \ a,-v ' s„ Zau- 
TZędzie res ty tuc ji systemu sprzed września. Tego kryzysu  zau 
f ania nie można by ło . ja kby  to m ia ło  miejsce w  innyc w arun 
W h ,  w yraz ić  p rzy  pom ocy np. w yborow . Żo łn ierz BCh np. 
"g łosow a ł“  inaczej, odm aw iając przekazania brom , oddziału, 
Magazynów w  a kc ji scaleniowej z A K . żo łn ie rz  opow iada ł się 
Przeciw „m ia roda jnym  czynn ikom ", podnosząc b ron na o u 
Panta bez ich zezwolenia. W  ten sposob i tym  samym opowia 
dał się za inną lin ią  polityczną, za mną nową w ładzą, za w ta  
sną dem okratyczną Polską. „

Część S tronn ic tw a  Ludowego pod nazwą „W o la  Ludu 
Wzięła udzia ł w  tw orzen iu  K ra jow e j Rady Narodowej. T ym  sa
mym dała ona św iadomie w yraz nurtom , k tó re  zw raca ły  się 
Przeciw po lityce  £ór m ikoła jczykow skich»
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A le  dla rewolucyjnego przełom u nie w ystarcza ty lk o  aby
masy jUZ nle chcia ły  iść dawnym i to ram i Tfzeba wsz^ chs’tron .
nego kryzysu, trzeba, aby „g ó ry "  już nie mogły k ie row ać ma
sami przy pomocy starych metod.

Powstanie uzbrojonych mas ludowych przec iw ko  niem iec
kiemu najeźdźcy, ak tyw izac ja  i proces zjednoczenia obozu de
m okratycznego zm usiły ekspozyturę rządu emigracyjnego do 
przechodzenia na coraz bardzie j antydem okratyczne pozycje, 
do zbliżenia się ku ośrodkom  faszystowskim . Na tym  tle na
s tąp iły  ta rc ia  w ew nątrz obozu „londyńsk iego", w y n ik ła  w a l- 

a o hegemonię, o przewagę, o decyzję pomiędzy trzema g łów - 
nyffii k ie runkam  i ośrodkam i p raw icy  różnych odcieni. Stano- 
w> y ,e; Narodowe S iły  Zbrojne -  zw olenn icy i rea liza to rzy  
polskiego kolaboracjonizm u, następnie stara ozono-sanacja 
z częścią starej, rozb ite j endecji licząca na wojnę anglosasko- 
radziecką, i wreszcie praw icow e ko ła  m iko ła jczykow skiego  
S tronn ic tw a Ludowego i pużakowego W RN, stanowiące para
wan dla m achinacji poprzedniej grupy, a jednocześnie chcące 
w ytargow ać koncesję dla siebie i swoich ludzi w  ramach sy
stemu totalnego. 1

. W a lkę  po lityczną  m iędzy tym i trzem a grupam i p raw icy  
o rożnych odcieniach scharakteryzu je k .lka  dokum entów , k tó re  
p rzytoczym y poniżej. Stosunek grup „na rodow ych " do delega
tu ry  rządu obrazuje a rty k u ł zamieszczony w organie odłam u 
s tro n n ic tw a  Narodowego, podległego w ojskow o PZP w  „W a r
szawskim  G łosie N arodowym  nr 31 z 30 październ ika 1943 r, 
(cytuję wg „W ie lk ie j P o lsk i" n r  45):

„P o lsk ie  czynn ik i m iarodajne, ich agendy i oddzia
ły  są w  w ie lu  w ypadkach po prostu awangardą bo l-
w/eTi * dU'j ° ddz? łom, A rm  j K ra jow e j i K ie row n ic tw u  
W a lk i Podziemnej w o lno działać w yłączn ie  w  okresie  
przygotow ań W szystko  co jest p rzeciw n iem ieckim  
atak.em , jest w  tej chw ili zdradą P o lsk i".

W  dalszym ciągu a rty k u łu  au to r k ry tyku ją c  akcje odwe
towe, przeprowadzane przez A K , jako  niezgodne z racją stanu 
Polski groź! po prostu dekonsp iracją  przed gestapo poszcze
gólnych ośrodkow  dyspozycji i poszczególnych ludzi

w „ ; ,S10 i m j '  p £ h e0Wy” ° r i * n S'l Zbrojnych

V I.
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„In ic ja tyw a  dywersyjna na znacznej przestrzen i 
Generalnej G uberni znajduje się wciąż n iestety w  rę 
ku kom unistów , a społeczeństwo polsk e często gubi 
n ić przewodnią rozgryw ających się w ypadków , tym  
bardz ie j że n iektó re  polskie organizacje wojskowe na 
poszczególnych terenach same tracą n iek iedy ho ry 
zont i nie posiadając w yraźnych ins tru kc ji wchodzą 
w  ko n ta k t z bandami i uzgadniają z n im i wzajem ną 
ta k tykę  w  stosunku do m iejscowych w ładz okupa
cyjnych.

Czas ocknąć się i p rzystąp ić do system atycznej 
lik w  d i v i ośrodków  dyspozytury kom uny i dop iero  
na oczyszczonym w  ten sposób terenie podjąć planową 
w a lkę  z okupantem  niem ieckim , przedtem  jednak każ- 
da organizacja po lityczna musi zrew idow ać własne 
szeregi, tęp ć bezwzględnie u siebie jawne i u k ry te  
w p ły w y  kom unistyczne, zryw ając w szelkie ko n ta k ty  
z organizacjam i no to ryczn ie  p rzes iąkn ię tym i tą  za
razą“ .

Jak w iadomo, Narodowe S iły  Zbrojne, zorganizowane w io 
sną 1943 r przez odkomenderowanego do robo ty  bratobójcze j 
Zegotę (członka Kom endy G łów nej A K ), p rzys tąp iły  latem, 
*943 r do rozpalania w o jny domowej. Rozpoczęły od m ordow a
nia gwardzistów , peperowców, później ich w y ro k i śm ierci ob ję 
ły  ludowców , social stów, dem okratów , a wreszcie sięgnęły i do 
delegatury rządu i A K . B y ło  to zgodne z ich wyżej p rz ; oc?.o 
nym credo po litycznym , z ich opinią, że delegatura 11 A K  n e 
dość zdecydowanie i konsekw entn  e walczą z siłam i dem okra

yCZK ^ n d a  A K  rzucała na NSZ słowa potęp ien ia  za .jw ar- 
cholgtwo“ , za ambicje NSZ ujęcia k ie ro w n ic tw a  w a lką  w  k ra  u 
Przeciw dem okracji, gdyż sama mając te ambicje, us iłow ała  
Podporządkować sobie NSZ. B y ła  to  w a lka  o hegomomę w  obo- 

reakcji.
Różnice m iędzy n im i po lega ły na odm iennym  " V

cy długich noży“  -  czy li generalne, rozpraw y i ■ dem okracją 
W Polsce. Różnica polegała rów n eż na o wmle szerszym za 
Sięgu dzia łaczy dem okratycznych, spisywanych na czarnych 
listach^ sporządzanych przez NSZ. NSZ rozpoczynały rozpra 
wę nie zw lekając i nie odrzucając pomocy żandarma n iem iec- 
k ego. a w yw iad w o jskow y i cyw ilny  rządu emigracvmego prze
r w a ł  ją na moment „p rze łom u“  —  załamania się N iem ców
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„p o w s ta n ia " (wówczas —  przec iw  komu?). Różnice polegały 
w ięc i na doborze sojuszników. W yw iad  w o jskow y i cyw ilny  
zbudow ał i puścił w  ruch ogrom ny aparat po licyjno-szpiclowski- 
11 oddzia ł Kom endy G łównej A K , re fe ra t „A n ty k "  (skró t „a n ty 
kom unistyczny) u tw orzony przy B IP  re fe ra t IX  kom unistyczny 
W °d  Zj e h  W ydz ia łu  Bezpieczeństwa Delegatu
ry  Rządu (W B-O P I-IX k ), R A K  (skró t: re fe ra t an tykom un i
styczny), agencja „ A  i ins ty tuc ja  używająca k ryp ton im u

~  -  720 pracow a ły  ostrożnie j, dyskre tn ie j niż NSZ. G łów -

nym  ich zadaniem stała się nie re jestracja  zdra jców  narodu, 
w spó łpracujących z okupantem, służalców  jego i agentów — 
ale sporządzanie lis t p rosk rypcy jnych  dem okratycznych dzia- 
iaczy podziem ia niepodległościowego. Najcenniejszym narzę- 

ziem dla tego procederu była  granatowa polic ja, w  znacznym 
składzie dawna polska policja, w ychow ankow ie  S ław oj-Skład- 
kowskiego, podporządkow ani S icherheitspolize i, prawa ręka 
okupanta  w  akcji kontygentow ej, łapankowej, w yk ryw a n ia  Ży
dów, ścigania uchyla jących się od nakazów A rbe itsam tu , w  w a l
ce z pa rtyzan tką  itd . Gdy koniec w o jny począł się zbliżać, po l
scy komendanci posterunków , kom isaria tów  itp . zaczęli się 
oglądać za a lib i i napotyka li w yciągniętą do w spó łp racy rękę 
ze s trony „d w ó jk i" .  I  tu b y ł punkt styku. Tu, na płaszczyźnie 
w a lk i ze w szystk im  co antyfaszystow skie , rozpoczął się p ro 
ces zrastania się aparatu podziemnego z aparatem  okupacy j
nym. Jak cenna była polic ja, jak ubiegały s ę o nią, w y ryw a - 
jąc ją sobie nawzajem Komenda G łówna i Delegatura, o tym 
św iadczy poniżej p rzytoczony dokum ent (archiwum  KC PPR 
sygn. F.I/3-3). Jest to lis t z dn. 25 sierpnia 1943 r. szefa oddzia
łu  11 w  Komendzie G łównej Po'skich Sił Zbro jnych (A K ) do 
Kom endanta S ił Zbro jnych w  K ra ju  w  spraw ie w erbow ania  po
lic ja n tó w  granatow ych do Państwowego Korpusu Bezp eczeń- 
stwa, organizowanego przez Delegaturę. PKB to  p rzygo tow y
wana na moment wyzwolenia polic ja dla opanowania „anarch ii!'- 
Ponieważ w ie lu  po lic ja tów  pracow ało już po lin ii w ojskow ej 
w  FSZ w y n ik a ły  ko liz je  na tem at ich przekazyw ania na od
c inek  bezpieczeństwa „cyw iln e g o ", ja k  o tym  czytam y:

„...Form a, w  ja k ie j K ie ro w n ic tw o  Państwowego 
Korpusu Bezpieczeństwa narzucało naszyni ludziom  
obow iązek podporządkow ania się mu, by ła  rzeczyw i
ście niezręczna. Tym niem niej należy w  im ię ogólne
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go dobra stw ierdzić , że podstaw ow ym  zadaniem pozy
tyw nych  po lic jan tów  musi być zorganizowanie k a d r 
dla służby bezpieczeństwa i przygotowanie jej na mo
m ent powstania.

Ponieważ praca ta nie ko lidu je  z usługami, jak ie  
po lic ja  oddaje nam w  chw ili obecnej, dałem. Szereme
cie*) zgodnie z in tenc ją  decyzji K -dta**) w ytyczne , 
by  ustosunkow ali się do w erbunku PKB pozytyw n ie , 
to znaczy nie w zbran ia li naszym po lic jan tom  w stępo
w ania w  jej szeregi z tym, że mają oni pe łn ić  nadal 
służbę w  naszym K -w yw ***) w  charakterze zupełnie 
poufnym . (Jest to forma na odcinku w yw iadu  oddaw- 
na przyję ta  i stale p raktykow ana). Ze swej s trony je
stem w trakc ie  defin ityw nego uzgodnienia te j spra
w y  z K ie row n ic tw em  Bezpieczeństwa D elegatury w  ten  
sposób, że musi ona um ożliw ić  swobodę pracy na na
szą korzyść tym  podleg łym  sobie organizacyjn ie po- 
lic jąn tom , k tó rzy  zgłoszą swym prze łożonym  zupełn ie  
ogóln ikowo, że dz ia ła ją  dla nas” .

Jak w yn ika  z dalszej treśc i lis tu, „M ecenas“ , kom endant 
obszaru W arszawy, sprzec iw ił się jednak przekazaniu za- 

Pf 2ysiężonych u siebie po lic jan tów  Delegaturze, pow ołu jąc się 
..m iarodajne czyn n ik i"  i jak gdyby w ystępując w  im ien iu  

^°m endy G łównej. A u to r lis tu  podpisujący się ,,29-Szef”  prosi 
^s łu szn ie  o wyjaśnienie te j dwoistości, co pozw oli na „w y e li
minowanie sprzeczności m iędzy pociągnięciam i K G  i Obszaru” . 
. °kum ent powyższy obrazuje jednocześnie wagę granatow e j 

’ cii w  rachubach na opanowanie w ładzy przez reakcję i n ie- 
«ość czynn ików  w ojskow ych do cyw ilnych.

? D rugi dokum ent (A rch. KC  PPR sygn. F.I/3-4) datow any 
^ 'r z e ś n ia  1943 r., w yraża dob itn ie  nurtu jące w  sferach w y - 
8 ’adu wojskowego prądy i charakteryzu je  jeszcze dob tn ie j 
(w ieczności pom iędzy aparatem w ojskow ym  a cyw ilnym , 
j  tym  b io rą  częściowo udzia ł s tronn ic tw a „g rube j czw ó rk i” ), 
p i *  to dokum ent poufny i n eofic ia lny. Oddaje on nastroje, 

any i zam iary kó ł w yw iadu  wojskowego.
t, W  pierwszej części naszkicowana jest ogólna ocena sy- 
“acji:

Szef oddz. I I  (wywiadu) PSZ obszaru Warszawa. 
K-dta — komendanta.

) K-wyw — kierownictwo wywiadu.
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.... Systematyczna, pozbawiona skrupu łów  propa
ganda PPR... p rzec iw  Naczelnemu W odzow i i Wła- 
dzom w K ra ju , operująca hasłami dem ókracji i czyn' 
nej w a lk i o niepodległość, wobec m ałej ruchliwości 
i nie zawsze zręcznej w naśw ietlen iu najbardzie j istot' 
nych dla samego bytu  narodu (pacyfikacja) propagan
dy w łasnej zdobywa coraz w ięcej s tronn ików , zw ła
szcza w terenach, gdzie srożą się represje...

W obec hamowania przez nas czynnych wystą' 
p ień s iły A L  są stale wzmacniane przez bardzie) 
ak tyw n y  element, jak i całe oddzia ły chłopski®' 
zwłaszcza w terenach, gdzie pacyfikacja  nie pozosta
w ia  ludziom  innego w yboru, jak umierać, lub iść d° 
lasu... Tak im  zaś terenem zaczyna się stawać cal3 
Polska..."

W  dalszym ciągu autor p rze w d u je  w  ch w ili załamań*3 
-się N iem iec (na zachodzie) „chaos" i „ana rch ię ":

„...O bok rządu praw ow itego powstanie równoR ' 
g ły  rząd „dem okra tyczny", k tó ry ... operując nieodp°(j 
w iedz ia lnym i hasłam i może ła tw o  opanować masy-"

P ro jektow ana przez Delegaturę niższa adm inistracia z WY' 
bo rów  doprowadzi do „zm ontow an ia  aparatu adm. dla kom*1' 
t iis tó w " . ,

A b y  un iknąć tej sytuacji i zapobiec anarchii, au tor hst 
proponu je  dwa wyjścia :

1. „R ząd ogłasza swoją dyk ta tu rę  i opierając s*?, 
na a rm ii i na sprawnej scentra l zowanej, mianowan®* 
przez siebie adm in istrac ji, oczyszcza k ra j z elern®11 
tów  obcych i przyw raca porządek, po czym dopi®f 
przechodzi do dem okratycznych form  rządzeń a; ,<

2. K ra j nasz przechodzi w momencie kap itu lacJj 
N iem ców  pod form alną okupację anglosaską, P° 
k tó re j opieką Rząd pacyfiku je  k ra j i w prow ad3, 
w  n;m urządzenia dem okratyczne... w  sprawach oaL 
bardz ej drastycznych i najbardzie j n iepopu larny0, 
b v łb v  a rb itrem  o d yk ta to rsk ich  upraw nien iach Koi*1̂  
sarz O kupacyjny. D la poparcia swoich decyzji mus*3 
by on dysponować paru W . J. anglosaskimi, dyslok 
wanym l na naszym teren ie..."

i i 'A u to r  lis tu  omawia złe strony pierwszego rozwiązań 
ponieważ przypuszcza, że ogłoszenie d y k ta tu ry  przez rząd n3
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Potka na kategoryczny sprzeciw  s tronn ic tw  po litycznych  (tzn. 
'■grubej czw ó rk i").

„...ich  część —  zapewne dem okraci W R N  i S tr, 
Lud., a przynajm niej jego lewe skrzyd ło  „W ic i“ .., 
prźtejdą do obozu przeciwnego. Tym  samym wachlarz 
s tronn ic tw  „ fro n tu  ludowego", składający się dziś ze 
stosunkowo n ie licznej ga rs tk i demagogów, poszerzy 
się znacznie..."

_ Ogłoszenie d yk ta tu ry  po całym  szeregu w iążących dekla- 
f acji dem okratycznych „b y ło b y  dla rządu niemal nie do przy- 
K c ia..."

„R ozw iązanie drugie daje następujące korzyści, 
k tó re  zdają s ę przem awiać za jego przyjęciem , mimo 
że dla naszej am b ic ji narodowej jest to n iezw ykle  
gorzkie:

a) w ye lim inow anie  m ożliwości zbrojnej in te r
w encji rosyjsk ej;

b) w ye lim inow an ie  p rób form ow ania antyrządu;
c) poparcie dzia ła lności rządu au to ry te tem  A n - 

glosasów;
d) um ożliw ien ie  w szys tkm  pozytyw nym  stron

n ic tw om  po litycznym  w spółpracy z rządem mimo 
przejściowo d yk ta to rsk ich  form  rządzenia przez da
nie gwarancii, że Kom  sarz O kupacyjny przekaże pe ł
ną w ładzę Rządowi, wybranem u na zasadach demo
kra tycznych, k tó re  zostaną wprowadzone po spacy- 
fikow an iu  kra ju .

N ie w yda je  mi się, bv is tn ia ła  poza tym  jakaś 
inna realna możl wość zapobieżenia anarchii, ku  k tó 
rej k ra j nasz zm ierza",

U Tak „ londyńczycy" chcie li w  Polsce doprowadzić do w oj- 
d>- domowej i okupacji anglosaskiej, chcie li z Polski uczynić 
2lsiejszą Grecję.

V II.

. W  toku w o jny z faszyzmem, w  toku  w a 'k i narodow o-w y- 
o'eńczei u ja w n iły  się, jako najba^dz ei aktyw ne, s iłv  de- 

t  °kratvczne. w yroś li now i ludzie. W yroś li z mas ludowych, 
Ij^.as pracu ;ących mia«t i wsi. W  walce z okupantem budowa- 

Jednocześnie nową Polskę —  nowe państwo ludowe, nową
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c
dem okratyczną w ładzę. T y lk o  siła zbrojna w  rękach ludu mo
gł a zapewnić realizację programu tych w ie lk ich  reform , które 
częściowo naw et g łosiły —  zmuszone sytuacją —  stronnictwa* 
podporządkow anie rządow i em igracyjnemu. I ty lk o  zmiana po
l i ty k i  zagranicznej, zerwanie z kursem na wojnę ze ZwiązkieC® 
R adzieckim  m ogły ura tow ać Polskę przed katastro fą .

Jako w yraz  tych  dążeń narodu polskiego pow sta ła  na p rz2' 
łom ie  1943-44 r. K ra jow a R a d l Narodowa. M anifest demokra" 
tycznych organizacji społeczno-politycznych i w o jskow ych pO" 
w o lu jących  ją do życia s tw .erdza ł m iędzy innym i:

„...W  tak ie j doniosłej i groźnej zarazem ch w ili na' 
ród po lsk i pozbaw iony jest k ie row n ic tw a , k tó re  by 
zgodnie z w o lą  szerokich mas pok ie row a ło  ich walką» 
k tó re  by  zgodnie z interesem narodu prow adz iło  \oŚP 
po litykę ...

...O byw ate le ! P ierw szym  zadaniem, jak ie  nak łady 
na nas chw ila  obecna jest powołanie do życia taki®! 
reprezentacji, która by stanęła na czele toczącej s<®
śmiertelnej walki, k tó ra  by skup iła  rozproszone s il i  
i wskazała narodow i drogę, po k tó re j ma kroczycj 
reprezentacji, k tó ra  wyprowadziłaby Polskę ze staińj 
izolacji i osamotnienia i zw iązała nas najściślejszy# 
w ęzłam i przyjaźn i i w spó łp racy ze w szystk im i nar° 
darni walczącym i z barbarzyńskim  wrogiem...

Krajowa Rada Narodowa w yłon iona  przez wal' 
czące z okupantem  dem okratyczno-n iepodległościo^®  
organizacje, ugrupowania i zrzeszenia polskie, iść b$ 
dzie po lin ii żądań i in te resów  szerokich mas nat°  t 
polskiego, po l.n ii dyktow ane j przez państw ow y in te 
res P o lsk i..."

T a k  w ięc za is tn ia ły  w  k ra ju  dwa ośrodki, dwa n u rty  w p ^  
w u  na naród po lski. W ciągnięte zosta ły przez wojnę w  a k ty ^  
ne życie po lityczne w ie lk ie  masy, dawniej bierne, teraz szy ■ 
ko  dojrzewające po lityczn ie . Jak w  każdym  okresie zaostiZ 
nych w a lk  klasowych, lin ia  podzia łu w ystąp iła  w yraźnie. •' 
den ośrodek podporządkow any rządow i em igracyjnem u cor 
bardzie j toną ł w  fantastycznych planach i oderwanych od 
czyw istości kom binacjach, k tó re  m ia ły  cofnąć ko ło  histo< 
do 1939 r. P ierwszym  ich zadaniem coraz w yraźn ie j by ła  ^  
k a  p rzec iw  dem okracji. Na tej p la tfo rm ie  spo tyka li się w .s ^  
scy reakcjon iści. Tu znajdow a li —  m im o rozbieżności —  wsp
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ny język. Z łączy ich  n iedługo późnie j wspólna w a lka , podziem 
na przec iw  w ładzy ludowej w  w yzw olone j O jczyźnie, w spó l
na degradacja do agentów  obcego w yw iadu  i zdrajców , w spó l
ne miejsce na ław ie  oskarżonych przed trybuna łem  narodu.

D rug i —  w y ro s ły  w  k ra ju  z w a lk i narodu, szedł naprze
ciw w ie lk im  przem ianom społecznym, jak ie  ze sobą niosła 
Wojna przec iw  faszyzm owi —  przec iw  dyk ta tu rze  ka p ita łu  f i 
nansowego w  jego najohydniejszej postaci. B y ł on zbieżny 
z pracam i i  w ys iłkam i em igracji po lsk ie j na z iem i radzieckie j.

W yzw o len ie  ziem po lsk ich  na p raw ym  brzegu W is ły  ze
spoliło te dwa zbieżne k ie ru n k i w  form ie  pow ołan ia  P o lsk ie 
go K o m ite tu  W yzw o len ia  Narodowego.

U jaw n iła  się p ierwsza i  jedyna na oswobodzonym od oku
panta n iem ieckiego te ry to riu m  w ładza w yzw olonej Polski. M  a- 
ła ona za sobą poparcie ja ko  sojusznika te j siły, k tó ra  Polskę 
W yzwoliła  —  s iły  Zw iązku  Radzieckiego.

Jako  p rzeciw staw ien ie  w ładzy  ludow ej w  Lub lin ie  —  rząd 
em igracyjny u jaw n ił pewne swe centra lne ogniwa w  W arsza
wie, w  s to licy  zajętej przez N iem ców. Tu w  przeciągu dwóch 
krw aw ych  m iesięcy „zapanow ała  w ładza " ekspozytu ry  em i
gracji. S traszliw a klęska, jaką sprow adziła  ona przez swe po
sunięcia —  zagłada miasta, skazanie na śm ierć paruset tys ę- 
cy m ieszkańców W arszawy, a oddanie do n iem ieckie j n iew o li 
drugie ty le  —  przesądziło o ostatecznym  załam aniu fantasty- 
cznych p lanów  pow ro tu  do w ładzy i odbudowania starego pań
stwa. Powstanie s ierpniowe b y ło  drugim  w rześniem  d la  odbu
dowanego w  m rokach konsp irac ji pod egidą rządu em igracyj
nego i  p rzy  pom ocy p raw icow ych  k ie ro w n ic tw  p a r t ii dawnej 
^Pozycji aparatu przygotowanego do objęcia w ładzy.

Zosta liśm v w yzw o len i przez A rm ię  Czerwoną. Ona to 
Wspólnie z W ojsk iem  P olsk im  oswobodziła nasze ziem ie od 
okupanta. A le  o obliczu k ra ju  ostatecznie zadecydował uk ład  
sił po litycznych  w  Polsce. Zadecydowała o n im  kom prom itacja , 
bankructw o  i załam anie tyqh ośrodków  .pretendu jących do 
objęcia w ładzy, k tó rym i k ie row a ła  k lik a  zhańbiona w  pamię- 
ci narodu. O blicze P o lsk i Ludow ej uksz ta łtow a ło  zw ycięstw o 
l^bozu dem okracji, zw ycięstw o lin ii po i.tyczne j K ra jow e j Rady 
Narodowej, k tó ra  była wykładnikiem najżywotniejszych inte- 
resów narodu i jedynym gwarantem ich realizacji.
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BOLESŁAW  D AR C ZYN SKI

P R Z Y C Z Y N K I H IS T O R Y C Z N E  
D O  Z A G A D N IE N IA  Z D R A D Y  N A R O D O W E J  R E A K C J I

(Ciąg dalszy)

Od powstania kościuszkowskiego do listopadowego

Po upadku powstania kościuszkowskiego (r. 1794) nastę
puje trzec i rozb ió r P o lsk i (r. 1795) i Polska tra c i n iepodległy 
by t. W ypow iedziana przez jednego z m yś lic ie li uwąga, że „  ty l
ko  Polska dem okratyczna m ogła być niezależna", jest bez
sporną praw dą h istoryczną. M im o  w y s iłk ó w  najlepszych sił 
narodu n ie  udało się przeprow adzić postępowych re form  de
m okratycznych , nie udało się p rzezw yciężyć zacofania gospo
darczego i  po litycznego Polski, spowodowanego przez w ie lo 
w iekow ą  w ładzę m agnaterii. Polska nie stała się państwem 
dem okratycznym  —  Polska s trac iła  niepodległość.

K lęska  powstania kościuszkowskiego zaham owała na pe
w ien czas ruch dem okratyczno-n iepodleg łościow y. Co prawda 
już w  1796 r. pod ją ł próbę zorganizowania ch łopów  do w a lk i 
geometra Gorzkowski, w yw odzący się z ubogiej szlachty, ale 
próba zosta ła nieom al w  zarodku  zduszona. W yd a li G orzkow - 
skiego, pa trio tę -dem okra tę , po lscy panow ie : dziedzic w si C i
sze p ie rw szy w pad ł na trop  spisku w śród „sw o ich " poddanych 
i w raz  z sąsiadami przekaza ł swe in form acje  w ładzom  za
borczym * *).

T radyc ja  ta rgow ick ie j ugody z zaborcam i u trw a la ła  się 
w obozie reakc ji. In teres ekonom iczny godził magnaterię i bo
gatą część mieszczaństwa z zaborcą. O żyw ił się w te d y  han
del, zw iększy ła  się p rodukc ja  zboża w  fo lw arkach . Spowodo* 
w ało  to  wzmożenie w yzysku pańszczyźnianego. Ówczesny p i
sarz H e llen iusz w  książce ,,W spom nienia narodow e" mówi 
o w łaścic ie lach ziem skich:

,,O ddaw ali się stanowczo m a ją tkow i, lud p a r li 
pędz ili do ro b o ty  jak  można najw iększej i  b e zp ła tn e j-

*) Wydawanie patriotów-demokratów w ręce zaborcy powtarz0
*ię w naszych dziejach porozbiorowych wielokrotnie. Panowie denucjo' 
wali Konarskiego i ks. Ściegiennego. Endecy denuncjowali przed car
skimi żandarmami rewolucyjnych robotników itd., a w czasie okupacji 
hitlerowskiej NSZ wydawały w  ręce gestapo członków i sympatyków 
organizacji demokratycznych.
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chłosta sta ła się nałogiem, zwyczajem, na koniec 
środkiem  do prow adzen ia  ro b o ty  bezpłatne j, pań
szczyzną zwanej... D uka ty , duka ty  pędz iły  szlachtę, 
a rózga i batog ch łopa".

A p a ra t państw ow y zaborców, znacznie sprawniejszy od 
starego, spróchniałego aparatu szlacheckiej Rzeczypospolite j, 
ch ron ił obszarn ików  przed narastającym  w zburzeniem  ch ło 
pów. R ozb io ry  pozbaw iły  Polskę niepodległości, a le u ra tow a 
ły  m agnaterii je j m a ją tk i. To też „o p ie ka " zaborców  by ła  ży
cz liw ie  w idziana przez nią. Znacznie d o tk liw ie j odczuw ał u tra 
tę niepodległości „gm in  sz lachecki", k tó ry  obok ucisku spo
łecznego, powodującego jego deklasowanie, odczuwa siln ie 
Ucisk narodowy. Procesy rozw arstw ien ia  zachodzą i w  mieście, 
b iedne i  średnio zamożne m ieszczaństwo staje się coraz ak
tyw nie jszym  czynn ik iem  w a lk i o  w yzw o len ie  narodowe i  spo
łeczne.

Okres „napoleoński"
W  ko łach  dem okratyczno-n iepod leg łościow ych żywe b y ły  

dzieje na odzyskanie n iepodległości i przeprowadzenie postę
powych re fo rm  w iązane z Napoleonem. N ie  rozum iano na ogół 
charakteru, jakiego coraz bardzie j nab ie ra ły  jego w o jny  —  cha
rak te ru  zaborczego. N ie rozum iano, że sprawa polska w  jego 
Polityce jest ty lk o  atutem , fragm entem  w ie lk ie j gry. N ie liczn i 
Jedynie, p rz e n ik liw i p a tr io c i p o tra f ili p rze jrzeć lub w yczuw a li 
obłudę napoleońskie j p o lity k i.  Kościuszko odm ów ił w spó łp ra 
cy cesarzowi Francuzów, nie o trzym aw szy rea lnych gwarancji 
lsto tne j n iepodległości Po lsk i —  podobnie zresztą jak odrzucał 
utnizgi libera lizu jącego cara A leksandra , Kościuszko rozum iał, 
■te w spó łpraca z dw oram i nie może przynieść Polsce p raw dz i
wej niepodległości.

Należy jednak pam iętać, że Napoleon w a lczy ł z feudalną 
koalicją, m. in. z państwam i zaborczym i. Napoleon w yrós ł 
*  rew o luc ji francuskie j, w cie la jące j w  życie hasła postępu. Na- 
jora lne w ięc by ło , że dla elem entów  dem okratycznych, szero
kich k ó ł drobno- i  średnioszlacheckiej ludności m ie jskie j i  czę-

ch łopskie j, Napoleon uosabiał nadzieje na zm iany w  duchu 
Postępu, W iększość natom iast m agnaterii w iąza ła  się z A le k - 
Sandrem, k tó ry  nie szczędził zresztą ob ie tn ic  i pop isyw a ł się 
S k ó rn y m  libera lizm em , „S tro n n ic tw u  carsk iem u" p rzew odn i
czyli a rys to k ra c i: ks. C zartoryscy, ks. Lubeck i i  inni, A rys to - 
kracja po lska ciągnęła ku  d w o ro w i petersburskiem u. Żyw o za-
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tę tn iło  życie tow arzysk ie  „dobrze  urodzonych" P o laków  i  Ro
sjan, dygn ita rzy  i genera lic ji. W ią za ły  ich  wspólne bale i  m aria
że. M yś l o  n iepodległości gasła w  sferach a rys tokrac ji. Jeśli 
m ów iono o niepodległości Polski, to  co najwyżej o  autonom ii 
z ła sk i cara. Gasła w  tych  ko łach  świadomość narodowa.

W  ciężk im  okresie, ja k i nastąp ił po w yk rw a w ie n iu  pow sta
nia kościuszkowskiego, jedynie środow isko dem okratyczne 
ch ron iło  ideę niepodległości i p rzygo tow yw a ło  w a lkę . Patrio - 
tyczno-dem okratyczne elem enty garnęły się do leg ionów  D ą
brow skiego, w  k tó rych  k rze w iła  się postępowa myśl, przenie
siona na późniejsze poko len ia  walczącej dem okracji po lskie j.

W  okresie w a lk  legionowych powstają rów nież w  kra ju  
dem okratyczne organizacje w a lk i o niepodległość. W iadom o 
o „Z w ią zku  W arszaw skim “  (z R ym kiew iczem  i  Jab łonow skim  
na czele), k tó ry  rozszerzał się na dalsze tereny. Bardzo sze
roko  rozbudowane Tow arzys tw o  R epublikanów  Polskich (My- 
c ie lsk i, O rchow ski i inni) dz ia ła ło  w  porozum ieniu z Kościusz
ką i uw ięzionym  w  O łom uńcu K o łłą ta jem . Organizacje te i sze
reg pomniejszych p row adz iły  w erbunek i w ysy ła ły  ochotn ików  
do legionów  i p rzygo tow yw a ły  w a lkę  w  kra ju .

Również w  legalnej tzw . „dz ia ła lnośc i o rgan icze j" —[ 
w  p ierw szym  rzędzie ośw ia tow ej —  p rzew odz ili i nadawali jej 
p a tr io tyczn y  cha rak te r znani dem okraci, jak Staszic, Śniadec
k i i  po uw o ln ien iu  z tw ie rdzy , K o łłą ta j. W b re w  ugodowości re 
akcji, k tó ra  odw racała się od w a lk i n iepodległościowej, ele
m enty dem okratyczne p rzygo tow a ły  i  p ro w a d z iły  w a lkę  o w o l
ność, » j i

Księstwo Warszawskie (1807 —  1812),
Postawa reakc ji nie zm ieniła  się rów nież w  okresie Księ

stwa W arszawskiego. Sama m yśl o nadaniu chłopom  ziem!« 
o nadaniu im  p raw  obyw ate lsk ich  p rze jm ow ała  zgrozą a rys to 
krację  i pchała ją do szukania pom ocy najbardzie j reakcyjnych 
dw orów  zagranicznych. K onsty tuc ja  Księstwa W arszawskiego 
by ła  w  pewnej m ierze odbic iem  przem ian, dokonanych przeZ 
rew olucję  francuską. B urżuazyjno-dem okratyczna rewolucja 
1789 —  94 we F ranc ji, wstrzym ana w  je j dem okratycznym  roz ' 
w o ju  przez ko ła  w ie lk ie j burżuazji, k tó re j w yraz ic ie lem  by> 
Napoleon, znosiła jednakże podstawę feudalizm u —  pańszczy' 
znę i um oż liw iła  masom chłopskim  odebranie i podzia ł zieiń 
a rys tokrac ji. N atom iast a r ty k u ł ko n s ty tu c ji Księstw a W arszaw 
skiego ,,Le servage est a b o li"  (znosi się n iewolę), n ie znosił fa k '
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tycznie pańszczyzny. A r ty k u ł ten, dek la ru jąc dla ch łopów  „w o l-  
nośc 4 bez ziem i, szedł na rękę grupie obszarn ików , zw iększa- 
jących swą fo lw arczną gospodarkę, p o zw o lił je j na masowo 
i,rug i" ch łopów  z ziem i. .

T ra fn ie  zauważył jeden ze współczesnych: „K ons ty tuc ja  
ściągała z nóg kajdany, ale z kajdanam i i b u ty “ .

Zniesienie poddaństwa przez konstytuc ję  1807 r. b y ło  prze
prowadzone w  sposób odpow iadający interesom  rodzącego się 
w  Polsce kap ita lizm u. W  ten sposób zostało zaspokojone zapo
trzebowanie na ziemię chłopską i w o lną siłę najemną. Odpo
w iada ło  to te j grupie szlachty, k tó ra  przeobrażała się w  kap i
ta lis tów  ro lnych. W edług R utkow skiego „b y ł to  p unk t styczny, 
łączący sfery postępowe ziem iaństwa i m ieszczaństwa, dążą
cych do zm iany pańszczyźnianego fo lw ą rku  i  rzem iosła na p ro 
dukcję kap ita lis tyczną “ .

Reform a ta przeprowadzona w  interesie pewne) grupy po
siadaczy pow odow ała pogorszenie sytuacji ch łopów. Pańsz
czyzna pozostawała przeważającą form ą w yzysku  ch łopów  
o uwłaszczeniu ch łopów  nie by ło  mowy.

Ogół posiadaczy ziem skich w ystępow ał ostro p rzeciw  
Wszelkim p ro jek tom  (np. Surow ickiego) naw et na jbardzie j 
kom prom isow ych reform , w iodących ku  częściowemu chociaż 
Uwłaszczeniu chłopów. W  jednej ze szlacheckich broszur, k tó 
rych w ie le  wówczas wydaw ano w  szerokiej akc ji polem icznej, 
m ianow icie „O  w łościanach“  (1809), a u to r po rozważaniach 
mających w yrażać ob łudn ie  troskę o ch łopów  dochodzi do 
Wniosku: „w o lność jest po traw ą  smaczną ale n iestraw ną“ .

K o łłą ta j, dając zresztą zbv t optym istyczną ocenę konsty
tucji, p isał o okresie  Księstw a W arszawskiego:

„N ie cn i m in is trow ie  spaczyli jej dobrze rozpoczęte 
dzie ło  i  kw estia  w łościańska pozostała i  nadal ciężką 
ku lą  u nóg narodu“ .

D em okraci rozum ie li, że bez rozw iązania spraw y ch łop
skiej n ierozw iązaną pozostanie sprawa niepodległego by tu  pań
stwowego. . , . j  ,

E lem enty szlacheckie o b a w ia ły  się i  ham ow ały dop ływ  
chłopów do w ojska Księstw a W arszawskiego. Powstrzym ano 
Wojnę partyzancką  przec iw  A u s tr ii w  1809 r., a zgromadzone 
oddzia ły chłopskie rozpuszczono do domu.

M agnateria  rezygnowała z n iepod ległości szlachta,
chwiejna i pełna obaw wobec re fo rm  podcina ła  m ożliw ości 
szerokiej w a lk i narodowej.

E. d. n.
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D Z I A Ł  P I Ą T Y

ZO FIA *PA K U LSK A

J A K  O P R A C O W Y W A Ć  „ P R A S Ó W K I"?

Często się zdarza, że trzeba na zebraniu p a r t ii po lityczne j, 
organizacji społecznej, w  fabryce czy też św ie tlic y  k ró tk o  zre
ferow ać aktua lną sytuację po lityczną  i  gospodarczą. N a jp rost
szym tego rodzaju re fera tem  jest tzw , „p rasów ka ", tj. opraco
wany na zasadzie w iadom ości prasow ych przegląd wydarzeń 
z pewnego okresu czasu. • v

„P rasów ka " pow inna naw iązyw ać do zasadniczych re fera
tów  o  sytuacji po lityczne j i gospodarczej św iata i  kra ju , w y 
głoszonych na danym terenie, sama bow iem  nie daje pog łęb io
nej analizy wydarzeń, a ty lk o  ogólny rzu t oka na nie. N iem niej 
„p ra s ó w k i”  są pożytecznym  narzędziem in fo rm acji, gdyż po
zwala ją słuchaczom uchw ycić zw iązek m iędzy wydarzeniam i*

D obra „p ra só w ka " jest zw ięzła , k ró tk a  (najwyżej 20-mi* 
nutowa), żywa. Opracowanie jej nie wym aga w ie le  trudu* 
Z tych  w zględów  jest to  rozpowszechniony obecnie typ  refe
ra tu . A le  często się n ieste ty zdarza, że re fe ren t nie po tra fi 
u trzym ać się na dostatecznie w ysok im  poziom ie i ta k  ująć te
mat, aby m ia ł w artość rów nież i d la ludz i czyta jących prasę* 
Zasadniczą sprawą p rzy  op racow yw an iu  „p ra só w e k“  jest lo 
giczne pow iązanie wydarzeń.

„P rasów kę " pow in ien  opracow yw ać cz łow iek  w yrob iony 
po lityczn ie . N ie w yn ika  stąd bynajm niej, że re fe ren t m usi być 
członkiem  p a rtii, chodzi ty lk o  o to, aby m ia ł w łasny pogląd na 
sytuację po lityczną.

Jak na leży p rzystąp ić do opracow yw an ia  „p ra só w k i"?
Przede w szystk im  należy dysponować kom pletem  jednego 

z pism codziennych za dany okres czasu, np. 10 dni lub 2 tygo
dnie. Pisma te należy uważnie przejrzeć, zakreślając a r ty k u lf  
i  n o ta tk i, dotyczące ważniejszych wydarzeń.
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W yrab iam y sobie na podstaw ie tych  danych ogólny po
gląd na sytuację m iędzynarodową i  k ra jow ą  w  tym  okresie. 
Zaczynamy re fe ra t od ch a ra k te rys tyk i sytuacji m iędzynarodo
wej. N a jlep ie j w ykażem y to na p rzyk ładz ie . M am y np. opraco
wać „p rasów kę ”  za okres, obejm ujący drugą po łow ę paź
dziern ika  1947 roku. O kres ten charakteryzu je  wzm ożony 
atak S tanów Zjednoczonych na Zw iązek R adziecki i  państwa 
dem okracji ludow ej z jednej strony, z drugie j zaś s trony ro zw i
ja się kon tro fensyw a obozu dem okratycznego, pozostająca 
w  zw iązku  z najważnie jszym  w ydarzeniem  poprzedniego okre 
su, a m ianow ic ie  z u tw orzeniem  B iu ra  Inform acyjnego 9 p a rtii 
kom unistycznych i  robo tn iczych  w  Belgradzie.

Po ogólnej charakte rystyce  danego okresu przystępujem y 
do om aw iania fak tów , ilus tru jących  postaw ione tezy. N a jw ię 
cej m iejsca w  zakresie zagadnień m iędzynarodow ych pośw ię
camy obradom  Generalnego Zgromadzenia O rganizacji N aro 
dów Zjednoczonych. Na zasadzie w iadom ości prasow ych po
dajemy obraz w a lk i, toczącej się na Zgromadzeniu. Z jednej 
strony w ystępu ją  tu  państwa dem okrac ji ludow ej i  Zw iązek 
Radziecki, z drugie j -— S tany Zjednoczone i  w szystk ie  pań
stwa, będące pod ich  w p ływ em . C harakte ryzu jem y główne 
sprawy, o k tó re  toczy się w a lka : sprawę veta, spraw y grecką, 
palestyńską i  koreańską, sprawę podżegaczy wojennych. Za
gadnienia te om aw iam y szczegółowo, p rzy  czym bądź stresz
czamy, bądź cytu jem y najważniejsze ustępy przem ów ień mę
żów stanu, zabiera jących głos w  tych  kw estiach. W ięce j m ie j
sca pośw ięcam y przem ów ieniom , zgodnym z lin ią  po lityczną  
Polski D em okratycznej, przedstaw ia jąc jednocześnie stanow i
sko p rzeciw n ika,- demaskowane w  tych  przem ów ieniach. Jeśli 
zab iera ł głos p rzedstaw ic ie l Po lski, om aw iam y szerzej jego 
Wystąpienie. C ytu jem y w  całości ważniejsze w n iosk i p rzed
staw ic ie li państw  dem okratycznych.

D ale j zajm ujem y się innym i ob jaw am i o fensyw y am ery
kańskie j i kon tro fensyw y państw  dem okratycznych. Narzuca 
się nam tu ta j sprawa p lanu M arshalla . Krótko^ charakteryzu- 
iemy w  zw iązku  z tym  trudności ekonomiczne Stanów Zjedno
czonych, k tó re  dop row adz iły  do tej koncepcji i  opisujem y 
związane z planem  M arsha lla  posunięcia w  tym  okresie . 
W  zw iązku  z tym  pozostaje sprawa odbudow y gospodarczej 
Niemiec, Spraw ie te j, jako szczególnie b lisko  nas obchodzą
cej, pośw ięcam y sporo uwagi, cytu jąc w ypow iedz i p rzedstaw i
c ie li państw  dem okratycznych.
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Przechodzim y następnie do ch a ra k te rys tyk i sytuacji w  in 
nych kra jach. Podajemy najważniejsze wydarzenia, W  A n g lii 
np. w  om aw ianym  okresie  nastąpiła zm iana gabinetu, w sku tek 
k tó re j rząd zosta ł ca łkow ic ie  opanowany przez p raw icę La- 
bou r P arty . Odeszli S h inw ell i Bevan, k tó rz y  b ro n ili programu 
wyborczego swojej p a rtii.

C harakteryzu jąc sytuację w e F rancji, gdzie trudności go
spodarcze są o lbrzym ie, podajem y w y n ik i w ybo rów  samorzą
dowych, w zros t głosów kom unistycznych i  podkreślam y n ieu
giętą w a lkę  francuskich  ro b o tn ikó w  z popieraną przez Stany 
Zjednoczone reakcją, k tó re j przewodzą B lum  i  de Gaulle.

C harakte ryzu jem y podobną z wydarzeń do francuskie j sy
tuację we W łoszech. Podajemy w y n ik i w ybo rów  samorządo
w ych w  Rzymie. Podkreślam y znaczenie jednolitego fron tu  
kom unistów  i  socja listów  w  walce z reakcją.

Zajm ujem y się dalej sytuacją w  tych  kra jach, gdzie toczy 
się zbrojna w a lka  m iędzy reakcją  i  postępem i podajem y w ia 
domości z p lacu boju. Podkreślam y w zrost s ił dem okracji 
i  poparcie  udzielane przez ludność G rec ji i  Chin bo jow nikom  
walczącym  o wolność.

Na zakończenie przeglądu sytuacji m iędzynarodowej po
dajemy jeszcze raz jej charak te rys tykę  bądź podsumowanie 
w yn ikó w  toczącej się w a lk i, posługując się przem ów ieniem  
męża stanu czy a rtyku łem  w  piśm ie, k tó ry  na jlep ie j według nas 
charakte ryzu je  aktua lną chw ilę  dziejową.

Następnie przechodzim y do sytuacji k ra jow ej. R eferu je
m y ją w  podobny sposób. Na wstępie dajemy ogólną charak
te rys tykę  sytuacji gospodarczej i  po lityczne j Polski, następnie 
przytaczam y liczby  i fa k ty , na zasadzie k tó rych  oparliśm y w y 
rażoną opinię. Ponieważ sytuacja w ew nętrzna  znajduje się 
pod znakiem  s tab ilizac ji po lityczne j i  gospodarczej, należy du
żo m iejsca pośw ięcić zagadnieniom produkcji, wydajności, 
w spó łzaw odn ic tw a poszczególnych zak ładów  pracy. Dalej 
p rzytaczam y fa k ty , świadczące o s tab ilizac ji po lityczne j, np. 
coraz ściślejszą w spółpracę PPS i  PPR na różnych szczeblach 
organizacyjnych, zmniejszającą się działalność podziem ia 
!  zw iększające się bezpieczeństwo w  kra ju .

Pow róćm y jeszcze na chw ilę  do naszej p rzyk ładow e j „prta- 
só w k i“  za okres obejm ujący drugą po łow ę październ ika  1947 r. 
W tym  okres ie  uc ie k ł z P o lsk i M iko ła jczyk  i  jego na jb liżsi 
w spó łpracow n icy. W spom inam y o  tym  w  naszej ,,prasówce" 
i dajemy przegląd o p in ii prasy po lsk ie j o  ro li M iko ła jczyka  
w  ro lsce  Ludowej i  o sensie jego ucieczki.
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I  znowu, na zakończenie, można podsumować k ró tk o  sens 
f zre ferowanych w ydarzeń, posługując się przem ów ieniem  je

dnego z naszych m ężów stanu lub  a rtyku łem  w  piśm ie.
Oczyw iście podałam, tu  ty lk o  p rzyk ładow o  konstrukcję  

i.p rasów ki". M ożna ta k i re fe ra t skonstruować inaczej, by łe  
ty lk o  zaw ie ra ł dwa zasadnicze e lem enty: ogólną charaktery
stykę sytuacji i fakty, z których taka charakterystyka wynika.

W ażniejsze ustępy z a rty k u łó w  lub  przem ów ień można 
bądź cytować, bądź streszczać. C ytow anie ma tę wyższość 
nad streszczeniami, że wymaga m nie j trudu, a jest ściślejsze. 
A r ty k u ły  należy w yc iąć  z pism i  zakreślić  w  w yc inkach  ko lo- 
row ym  o łów k iem  ustępy, k tó re  mają być odczytane.

Lepie j jest zawsze tego rodzaju re fe ra ty  m ów ić niż czytać. 
A le  jeże li ktoś nie jest zby t pew ny siebie, lep ie j będzie, jeżeli 
Przygotuje sobie szczegółowe, n o ta tk i, k tó re  m u dopomogą 

w ypadku  „zahaczenia".
D obrze skonstruowana i żyw o wygłoszona „p ra só w ka " 

przyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do lepszego zorientow an ia  słucha
czy w  trudnych  sprawach po litycznych  i gospodarczych.

Mgr DZIDUSZKO KAROL

OPIEKA NAD TALENTAMI
Dość często się zdarza, że działacz społeczny w  swojej 

Pracy terenow ej spotyka jednostk i obdarzone ,dużym i zdolnoś
ciami do rysunku, m alarstwa, rzeźby itp . Ogólnie znany jest 
społeczny prob lem  bohatera n o w e lk i „Ja n ko  M u zyka n t", k tó - 
rY w  w arunkach  ówczesnego życia, pozbaw iony op iek i i  po
mocnej d łon i, nie mógł rozw inąć drzem iącej w  sobie tęsknoty  
Artystycznej, zdolności muzycznych.

W  ustro ju  kap ita lis tycznym  m arnow a ły  się zdolności i ta- 
lenty ludzi, pochodzących z tzw . n iz in  społecznych. Możność 
Artystycznego w yżyc ia  się i pomnażania skarbów  k u ltu ry  na 
rodowej by ła  p rzyw ile jem  w a rs tw  posiadających. W  zm ienionej 
Rzeczywistości po lsk ie j —  w  dem okratyczne j Polsce Ludow ej —  
mtnieją. pełne m ożliw ości do w y ław ian ia  tak ich  ta len tów  drze
m iących w śród ro b o tn ikó w  i  chłopów . T a k  się czasem jednak 
*darza, że ludzie nie w iedzą dokąd tra fić , że n ieraz m iesiące ca- 
b  tracą na poszukiw ania w łaśc iw e j ins ty tuc ji, k tó ra  się tym  
Problemem zajmuje. W  te j dziedzin ie w ie lk ie  zadania mają do 
sPełnienia zw iązk i zawodowe, organizacje m łodzieżowe i  inne 
Organizacje społeczne.
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P racow n ik  społeczny, dz ia ła jący  w śród najszerszych w arstw  
społeczeństwa, ma w łaśnie możność należytego inform owania 
i k ie row an ia  na w łaśc iw ą drogę ludzi, w ykazujących zdolności 
artystyczne, a nie um iejących dać sobie radę w  życiu, potrzebu
jących pomocnej, b ra te rsk ie j d łon i. Podkreśla się, że chodzi 
o op iekę nad 'jednostkam i m ającym i is to tne zdolności, zdrową 
ambicję i  chęć do dalszej p racy  nad sobą.

Rzecz oczyw ista, p racow n ik  społeczny pow in ien  się o rien 
tować w  zagadnieniach organizacyjnych tego problem u i celem 
a rty k u łu  jest w łaśnie podanie m ate ria łu  in form acyjnego (z ogra
niczeniem do zakresu spraw, zw iązanych z kszta łceniem  .p la
stycznym), k tó ry  przez działacza społecznego będzie m ógł być 
w yzyskany w  p racy  terenowej.

Celem stw ierdzenia, czy prace czyjeś są w yrazem  is to tne
go ta lentu, na leży zasięgnąć op in ii okręgów czy oddziałów 
Związku Polskich Artystów Plastyków, albo najbliższych szkół 
plastycznych. P ra k tyka  w ykazuje, że nieraz ocena tych  zdo l
ności przez n iefachowca (n ieplastyka) jest b łędna lub  przesa
dzona i  budzi ty lk o  nadm ierne a nieuzasadnione ambicje. W  tej 
dziedzinie wskazana jest duża ostrożność i rozwaga i  raczej od
w ołan ie się do oceny kom petentnej, an iże li pochopna decyzja.

W  zależności od stopnia uzdoln ień i  w yksz ta łcen ia  za in te
resowane osoby mogą być k ie row ane do różnych szkół ksz ta ł
cenia plastycznego.

W  Polsce m am y dwie akademie sztuk pięknych: w  K ra ko 
w ie i W arszaw ie. W arunk iem  przy jęc ia  do n ich jest św iadectwo 
egzaminu do jrza łości liceum  ogólnokształcącego, liceum  sztuk 
lub  techn ik  p lastycznych, albo liceum  zawodowego typu  zasad
niczego oraz egzamin wstępny. Studia w akadem ii trw a ją  w  za
sadzie 4 la ta . D o akadem ii należy k ie row ać jednostki, posiada
jące w yb itne  zdolności w  dziedzin ie sztuk plastycznych.

Studia w  akadem ii odbyw ają  się w  ten sposób, że studenci 
kszta łcą się w  pracow niach poszczególnych p ro fesorów  w  dzie
dzinie m a la rs tw a stalugowego czy rzeźby kam eralnej. W  aka
demiach są rów nież pracow nie g ra fik i artystycznej, scenografii 
konserw atorstw a itp . P racownie o charakterze techniczny«1 
znajdują się w  wyższych szkołach sztuk p lastycznych. Po ukoń
czeniu akadem ii student uzyskuje dyp lom  a rtyś ty  malarza, al
bo a rtys ty  rzeźbiarza czy gra fika , może też zostać nauczycie
lem  rysunków  w  szkole średniej itp .

Zwrócić należy uwagę kandydatów do akademii, że zarob
k i artystów plastyków, nie odznaczających się wybitnymi zdol-
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»ościami, a lbo nie przygotow anych do w spó łp racy  z przem y
słem lub  do innej p racy zarobkow ej, są niepewne. To p rzygoto
wanie do innej pracy zarobkow ej dają: wyższe szko ły  sztuk p la - 
stycznych, k tó re  znajdują się w  następujących m iejscowościach: 
w  W arszaw ie, Łodzi, K rakow ie , W ro c ła w iu  (z oddziałem  w  K a 
tow icach), Poznaniu i  Gdańsku z siedzibą w  Sopocie.

W yższe szko ły  sztuk p lastycznych, w  k tó rych  w arunk iem  
przyjęcia  jest rów nież św iadectw o egzaminu do jrza łości liceum, 
są nastaw ione bardzie j p rak tyczn ie  („u ży tko w o "). S zko ły  te 
mają program  opa rty  na silnej podbudow ie artystyczne j oraz 
w iedzy humanistycznej i technicznej. W  p racy swojej posługują 
się m etodam i labo ra to ry jn ym i i  w arszta tow ym i. Zadaniem ich 
jest kszta łcenie samodzielnych i tw órczych  p las tyków , przygo
tow anych do w spó łp racy z a rch itek tu rą , przem ysłem  i  rzem io
słem. Powiązanie tych  szkół z przem ysłem  staje się coraz ba r
dziej is to tne. S zko ły  te są dostosowane do potrzeb  danego re 
gionu i  ta k  np. w  Łodzi szkoła ta ma w ydz ia ł w łók ienn iczy , f i l 
mowy, a rch ite k tu ry  w nętrza, w  K rakow ie  jako jeden z w ydz ia 
łó w  —  w yd z ia ł po lig ra ficzny  (ośrodek d rukarsk i) itd . S tudia 
w  tych  szkołach trw a ją  rów nież w  zasadzie 4 lata, po uzyska
n iu  abso lu to riu ih  student idzie  na p ra k ty k ę  do zakładu (fab ry
k i), a następnie, po w ykonan iu  wyznaczonej p racy dyp lom ow ej 
i jej pozytyw nej ocenie, o trzym uje  dyp lom  wyższej szko ły  sztuk 
p lastycznych z ty tu łem : dyp lom ow any artys ta  ceram ik, dyp lo 
m owany a rtys ta  g ra fik  itd . Jak  w idać z powyższego, każdy ab
so lw ent wyższej szko ły  sztuk p lastycznych, niezależnie od stu
d iów  artys tycznych  ogólnych (m alarskich, rzeźbiarskich), musi 
Posiadać jedną specjalność użytkow ą, k tó ra  pozw o li mu zająć 
odpow iednie stanow isko w  przem yśle, rzem iośle itp .

O prócz w yższych szkół p lastycznych is tn ie ją   ̂ na terenie 
państwa średnie szko ły  artys tyczne p la s tyk i, tzn. licea techn ik 
plastycznych i  licea sztuk p lastycznych. Oba licea są 4-le tn ie  
i p rzy jm u ją  kandyda tów  na zasadzie św iadectw a ukończenia 
8-klasowej szko ły  podstawowej i  egzaminu wstępnego, w y k a 
zującego uzdoln ien ia  plastyczne. ,

L iceum  techn ik  p lastycznych p rzygotow u je  specialistow 
o kw a lifika c ja ch  techn ików  do po trzeb  przem ysłu i rzem iosła 
Plastycznego, rozum iejących a rtys tyczną  w artość tw o ru  rę k i 
człow ieka. L iceum  to  jest szkołą zawodową, dlatego w  p rog ra 
mie zajęć przeznaczono przeważającą ilość godzin na zajęcia 
W arsztatowe i p rzedm io ty  a rtys tyczne . Pewną część godzin zaj
mują p rzedm io ty  pomocnicze, dające niezbędną p racow n ikow i 
Przemysłu w iedzę techniczny i  organizacyjną. W  obu liceach
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są p rzedm io ty  ogólnokszta łcące (w  liceach sztuk p lastycznych 
w  w iększej liczbie), konieczne do ogólnego rozw oju  um ysłow e
go i do przygotow an ia  absolw entów  do dalszych studiów  
w  uczelniach wyższych, także n ieartystycznych. Abso lw enci 
obu lice ó w  posiadają bow iem  w  służbie w o jskow ej i  państwo
wej oraz p rzy  wstępow aniu do szkół wyższych tak ie  same 
uprawnien ia, jak  absolwenci liceum  ogólnokształcącego i  za
wodowego typu  zasadniczego.

Nadm ienić jeszcze trzeba, że liceum  techn ik  plastycznych 
nie ksz ta łc i a rtys tów  p ro jektu jących , ale techn ików , rea lizu ją 
cych p ro je k ty  sporządzone przez a rtys tów  i  absolwentów  w yż 
szych uczeln i a rtys tycznych  p las tyk i. Stąd też duży nacisk na 
zajęcia w arsztatow e, „p rzygo tow an ie “  zaś ma na celu zapozna
nie ucznia z techn iką  p ro jektow an ia , swobodnego „czy ta n ia “ 
i  o rien tow an ia  się w  w artośc i p ro je k tó w  oraz kw a lif ik u je  go do 
’ewentualnego samodzielnego p ro jek tow an ia  rzeczy mniejszej 
wagi.

L icea techn ik  p lastycznych znajdują się w  następujących 
m iejscowościach:

1) w  Łodz i (dzia ł tk a c k i u in tro liga to rsk i),
2) w  Bydgoszczy (dział tk a c k i i po lig ra ficzny),
3) w  Tarnow ie  (dział tk a c k i i m eblarsk i),
4) w  K a tow icach  (dzia ł tka ck i, ceram iczny i  koszykarski)!
5) w  B ie lsku  (dział tk a c k i i rzeźba),
6) w  W iśn iczu N ow ym  (dzia ł tka ck i, ceram iczny i  koszy

ka rsk i),
7) w  Sędziszewie M łp . (dz ia ł m etalu).
Kogo może działacz społeczny k ie row ać do tych  ¡liceów 

techn ik  p lastycznych? Tych  spośród absolw entów  8-klasowej 
szko ły  podstawowej, k tó rz y  w ykazu ją  zdolności plastyczne 
i  pragną szybko uzyskać zawód, o p a rty  na podbudow ie a r ty 
stycznej.

W  okres ie  prze jściow ym  is tn ie ją  obok 4 -le tn ich  także 2-let- 
nie licea techn ik  p lastycznych, do k tó rych  przy jm ow ano ucz
n ió w  po m ałe j m aturze. L icea te kończą swój żyw o t w  roku 
szkolnym  1947/48 i  od 1 grudnia 1948 r. będzie już ty lk o  is tn ia ło  
4-le tn ie  liceum  techn ik  p lastycznych.

Nadm ienia się, że n iek tó re  licea tw orzą  tzw . klasę w stęp
ną d la  absolwentów  7-klasowej szko ły  podstawowej.

Innym  typem  szko ły  jest liceum  sztuk p lastycznych. Szkoła 
ta n ie  ksz ta łc i zaw odow ych a rtys tów  p las tyków , ale absolwen
tom  swoim ma dać dostateczną um iejętność, w iedzę i  k tiltu r?
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artystyczną, ażeby u ła tw ić  im  dalsze studia w  wyższych uczel
niach artystycznych. Abso lw entom , k tó rz y  pójdą na inne s tu 
dia czy do innego zawodu, liceum  sztuk p lastycznych w inno dać 
dostateczne przygotow anie, ażeby m ogli on i wnosić w  życie 
własne i  otoczenia zrozum ienie, zdolność przeżywania czy um i
łow an ia  sztuki. U rzędn ik , nauczyciel, technik, lekarz  czy adw o
kat, będący znawcą i  m iłośn ik iem  sztuki, z ukończeniem  liceum  
tego typu, może m ieć niemniejsze znaczenie dla rozw o ju  k u l
tu ry  narodowej aniże li a rtys ta -tw órca . L iceum  sztuk p lastycz
nych jest zatem szkołą średnią o  charakterze pośrednim  m ię
dzy szkołą zawodową a ogólnokształcącą, o siln ie rozbudowa
nej grupie przedm io tów  a rtys tycznych  p las tyk i. L icea te będą 
daw a ły upraw n ien ia  do nauczania rysunków  w  szkołach pod
stawowych.

S zko ły te w  liczb ie  10 znajdują się w  następujących m ie j
scowościach: w  W arszaw ie, K rakow ie , Poznaniu, Zamościu, 
Katow icach, Łodzi, B ia łym stoku , W roc ław iu , G dyni i  Lub lin ie .

W  ro ku  szkolnym  1948/49 i 1949/50 czynne będą w  tych  
m iejscowościach obok liceów  4-le tn ich , także licea 2-letn ie, do 
k tó rych  przy jm ow an i będą kandydaci po m ałe j maturze.

Ponieważ egzamin do jrza łości liceum  sztuk p lastycznych 
daje p raw o wstępu do wyższej ucze ln i artystyczne j (akadem ii—  
Wyższej szko ły  sztuk p lastycznych) albo do innej wyższej ucze l
ni (un iw ersyte t, po litechn ika  itd .), do szkół tych  należy k ie ro 
wać m łodzież uzdoln ioną plastycznie, k tó ra  pragnie pogłęb ić 
te zdolności i  ksz ta łc ić  się dalej w  w yżej wspom nianych uczel
niach lu b  też poprzestać na ukończeniu tego liceum , ale bez 
zam iaru ob ieran ia  sobie zawodu malarza czy rzeźbiarza. Is t
nieje bow iem  zasada p rzy ję ta  na zjeździe artys tycznym  w  W i
lanow ie w  r. 1946, że a rtys tę  w yksz ta łc ić  można ty lk o  na po 
ziomie szko ln ic tw a wyższego. _ _ _

C iekaw ą jednostką organizacyjną szko ln ic tw a jest Ognisko 
K u ltu ry  Plastycznej. Jest to jednostka szko ln ic tw a zupełnie no
wa, wprowadzona od 1 września 1947 r, Do tego czasu is tn ia ło  
ty lko  jedno ognisko eksperym enta lne w  K rakow ie . Te zakłady 
Zainteresują n ie w ą tp liw ie  najbardzie j p racow n ików  społecz
nych, gdyż zadaniem ich jest podnoszenie poziom u k u ltu ry  p la 
stycznej w śród najszerszych w ars tw  społeczeństwa. M ają  s łu
żyć upowszechnieniu k u ltu ry  i sz tuk i w  najszerszym tego słowa 
Znaczeniu i k rzew ić  k u ltu rę  a rtystyczną w  dziedzinie p la s tyk i 
oraz w ychow anie  artystyczne społeczeństwa.

Zgodnie ze sta tutem  ognisko k u ltu ry  p lastyczne j ma speł
nić te zadania przez:

93



1) zaznajam ianie słuchaczy z prob lem am i technicznym i 
i  fo rm a lnym i sztuk plastycznych, przez p raktyczne nau- 
czanie rysunku, m alarstw a, rzeźby, g ra fik i, sz tuk u ży t
kow ych  itp .;

2} zaznajam ianie słuchaczy i publiczności z różnorodnym i 
zagadnieniam i sztuk p lastycznych oraz przem ianam i 
fo rm  sztuk i na tle  h is to r ii i środow iska przez wykłady» 
om aw ianie dzie l sztuki, zw iedzanie w ystaw , muzeów, 
zabytków , dyskusje na tem aty związane ze sztuką p la 
styczną, udostępnienie le k tu ry  trak tu jące j o sztuce itp .!

3) oddzia ływ anie  w ychow aw czo-artystyczne, rozbudzają
ce w  społeczeństw ie rozum ny k ry tycyzm  i  zam iłow a
nie do sztuk p lastycznych oraz potrzebę przeżywania 
dzie ł sztuki.

B y  spełnić te  zadania, Ognisko K u ltu ry  P lastycznej organi
zuje i p row adzi:

a) s ta ły  3 -Ie tn i kurs kultury plastycznej dający wszech
stronne w ychow anie  artystyczne w  dziedzinie p lastyk i, 
przez ćw iczenia p rak tyczne  różnych fo rm  sztuk pla
stycznych oraz nabycie m ożliw ie  wszechstronnej w ie 
dzy o sztuce;

b) kursy rysunku, malarstwa i modelowania dla dzieci 
i  m łodzieży;

c) k ró tko te rm in o w e  kursy specjalne różnych dziedzin sztuk 
plastycznych, zw łaszcza uży tkow ych ;

d) imprezy publiczne, & m ianow ic ie : w y k ła d y  i  zebrania 
dyskusyjne na tem aty zw iązane ze sztukam i p lastycz
nym i, czyte ln ię  dzie ł i czasopism artystycznych , w ysta 
w y  dz ie ł sztuk i i  rep rodukcy j ilus tru jące  pewne okresy, 
k ie ru n k i i ty p y  sztuk p lastycznych, publiczne zw iedza
nie z objaśnieniam i w ystaw , muzeów, zaby tków  itp .

W  zakresie organizacji ku rsów  dla dzieci i  m łodzieży ogni
ska pozostają w  ścisłym  kon takc ie  z resortem  ośw iaty. N a p ły ń  
na te ku rsy  jest bardzo duży. W  B ia łym stoku , Zamościu i  i®' 
nych m iastach zg łos iło  się ponad 250 uczestn ików , ta k  że trze
ba b y ło  ograniczyć liczbę1 przyjęć,

Ńa słuchaczy ku rsów  (z w y ją tk iem  kursu dla dzieci i m ło ' 
dzieży) ognisko przyjm uje osoby p łc i obojga po ukończeniu 1“  
la t  życia bez ograniczenia w ie ku  i cenzusu naukowego. Praca 
w  ognisku odbyw a się przeważnie po po łudn iu  i w ieczoram i, 
celem um ożliw ien ia  korzystan ia  z n ie j ludziom  pracy,

W  roku  szkolnym  1947/48 jest czynnych 14 państwowych 
ognisk k u ltu ry  p lastycznej: w  K rakow ie , Poznaniu, Rzeszow ie
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Szczecinie, W arszaw ie, B ie lsku, Bydgoszczy, K atow icach, L u 
b lin ie , Łodzi, Sandomierzu, Sopocie, W roc ław iu , Szczytnie —  
oraz 5 ognisk p ryw a tnych  (przy oddziałach Zw iązku  Polskich 
A rty s tó w  P lastyków ): w  Jarosław iu , Przemyślu, B ia łym stoku, 
Zamościu, G rodzisku M azow ieckim ,

Dotychczasowe w iadom ości dochodzące z te renu świadczą 
o tym , że na terenie ognisk spotyka się ro b o tn ik  z lekarzem  
czy inżynierem , student wyższej uczeln i z rzem ieśln ik iem  itp , 
Ten sk ład socja lny słuchaczów ognisk daje podstawę do tw ie r 
dzenia, że ta w łaśnie form a organizacyjna w  postaci Ogniska 
K u ltu ry  P lastycznej będzie is to tn ie  czynnik iem  upowszechnia
jącym prob lem y k u ltu ry  i  sztuki. Praca szkół jest pracą d ługo
fa lową, natom iast ogniska p racu ją  na fa li k ró tk ie j i stąd oddzia
ływ an ie  ich  będzie szybsze, choć oczyw iście nie tak  głębokie, 
jak  wyższych czy średnich szkół artystycznych. W  m iarę na
p ływ u  m a te ria łów  z ognisk, k tó re , ja k  wspomniano, zaczęły 
pracę od 1 września, będziem y in fo rm ow a li dzia łaczy społecz
nych o te j c iekawej fo rm ie  pracy.

Na Śląsku (Katow ice) powstaje sieć ognisk k u ltu ry  p la 
stycznej p rzy  fab rykach  i  w ie lk ic h  zakładach pracy. P rob le 
mem tym  zainteresowano KCZZ. Działacze społeczni pow inn i 
sprawą ognisk k u ltu ry  p lastycznej zainteresować rów n ież le 
żące w  zasięgu ich dz ia łan ia  zak łady pracy, fa b ry k i i  o rgan i
zacje m łodzieżowe (ZW M , O M  TU R , Z M W  „W ic i“ , ZM D, 
ZHP). Sieć ognisk k u ltu ry  p lastycznej w inna być gęsta. Za in 
teresowane w ie lk ie  zak łady p racy  czy organizacje m łodzieżo
we spotka ją  się ze s trony Departam entu P las tyk i M in is te rs tw a  
K u ltu ry  i S z tuk i z m oż liw ie  najdale j idącą pomocą przez na le
żyte po in form ow anie, udzie len ie potrzebnych m ateria łów , w y 
szukanie odpow iedn ich a rtys tów  p las tyków  itp . M in is te rs tw o  
K u ltu ry  i S ztuk i będzie rów nież w  m iarę swych m ożliw ości f i 
nansowych pomagać m a te ria ln ie  uzdo ln ionym  jednostkom, 
a pochodzącym  z w a rs tw  niezamożnych (chłopskich, ro b o tn i
czych, in te ligenc ji pracującej). Z b y t szczupły budżet nie pozwa
ła n ieste ty na rozw in ięc ie  te j akc ji w  tak ie j m ierze, na jaką ona 
żasługuje i w  jak ie j jest potrzebna.

O to  m ożliwości, jak ie  stoją przed działaczem społecznym 
Zarówno w  k ie ru n ku  jego własnego pogłęb ienia k u ltu ry  pia- 
«tycznej, jak  też wskazania tej m ożliw ości innym, k tó rych  spo
tyka  w  swej pracy, a k tó rz y  mając zam iłow ania i uzdolnienia 
*to ją  nieraz bezradnie, nie znając drogi do dalszej p racy  nad do- 
®konaleniem siebie.
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JANINA ROSNOWSKA

Z  P R O B L E M Ó W
R E P E R T U A R O W Y C H  T E A T R U  A M A T O R S K IE G O

T rzy  różne środow iska, w  k tó rych  ro zw ija ły  się przed w o j
ną te a try  am atorskie, w yznaczały tro jak iego  rodzaju ich reper
tuar. W ie jsk ie  te a try  am atorskie  posług iw a ły się przeważnie 
swoim  w łasnym  repertuarem , opartym  o chłopską obrzędo
wość. Scena robotn icza ko rzys ta ła  z tzw . poezji p ro le ta riac 
k ie j oraz sztuk o społecznej i rew o lucy jne j treści. R epertuar 
te a tru  m ieszczańskiego obejm ow ał jednoaktów k i F redry , Ba
łuckiego, B liz ińsk iego i m niej lub  w ięcej b lisk ie  szmirze sztuk» 
ich  naśladowców.

Obecna nasza rzeczyw istość społeczna każe spodziewać 
się, że k u ltu ra  nie będzie ro zw ija ła  się na k ilk u  odrębnych dro
gach, że w  ku ltu rze  powszechnej, k tó ra  powstanie, przem iesza
ją się i zespolą ze sobą w szystk ie  w artościow e elem enty tra 
dyc ji dawniejszych w raz z elem entam i nowym i, zrodzonym i 
przez w ie lk ie  przem iany, przez now ą treść życia społecznego
i obyczajowego.

Dotychczas n ieste ty n iew ie le  zrob iono w  k ie ru n ku  zapla
nowania prac nad repertuarem . Toteż w sze lk ie  wypowiedz» 
na ten tem at mogą być w yrazem  ty lk o  doświadczeń jednostek 
lu b  pewnych środow isk.

Z różnych odziedziczonych przez współczesny te a tr tra 
dyc ji najbardzie j obcą dzisiejszej św iadomości jest tradycja  
mieszczańska. Polska nie posiada rew o lucy jne j tra d yc ji miesz
czańskiej, zna przeważnie satyrę na mieszczaństwo schyłkowe, 
obojętne d la  spraw y narodowej i społecznej, zm ateria lizowane 
i  skarla łe , satyrę na m ieszczaństwo D ulskich. Zapolska, a po
tem  Perzyński, Żerom ski, R ostw orow sk i w p row adza li do swo
ich  sztuk bohaterów , k tó rz y  n iby  p rze rasta li swe środow isko 
i  w ypow iada li mu w alkę, nie u m ie li przecie te j w a lk i wygrać, 
gdyż sami nie m ogli pozbyć się mieszczańskiego sposobu my
ślenia. D ram at w ew nętrzny  tak ie j jednostk i i jej n ieporozum ie
n ia  z otoczeniem  s ta ły  się u lub ionym  tematem sztuczek pisa
nych dla tea trów  am atorskich. W  naszych am bitnych czasach 
obrona am atorskie j ludow ej sceny przed tego rodzaju reper
tuarem  należy do w ażnych zadań k ie ro w n ikó w  św ie tlic  i  z c' 
spo łów  dram atycznych.

Specyficzną cechą repertua ru  m ieszczańskiego jest to, 
tem aty jego obejm ują przew ażnie sp raw y m iłośc i i  b y tu  m atę '
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ria lnego rodzin. P rob lem atyka  społeczne, zajmuje w  sztukach 
m ieszczańskich dalszy p an, jest tłem  dla dram atów  serca, dla 
k o n flik tó w , zw iązanych ze spadkiem, posagiem lub n ieporozu
m ieniam i rodzinnym i. N aw et u tw ó r o  ta k  szlachetnym w y 
dźw ięku  ideolog icznym  i te j doskonałości artystycznej, co 
„U c ie k ła  m i p rzep ió reczka " Żeromskiego, przedstaw ia sprawy 
ośw ia ty  ludow ej z pe rspek tyw y spraw sercowych Przełęckiego.

Spraw y rodzinno-obyczajowe, sprawy m ateria lnego by tu  
rodz iny na leża ły do podstaw ow ych zagadnień w  ku ltu rze  
mieszczańskiej. Inaczej jest w  dzisiejszych czasach, inaczej bę
dzie w  nowej ku ltu rze , k tó rą  stw orzą w a runk i ludow ej demo
krac ji. M iłość  i rodzina nie u tracą  swego znaczenia, lecz inaczej 
niż dawniej będą w iąza ły  się z życiem  całego społeczeństwa. 
Coraz mniejszą będzie ko liz ja  pom iędzy szczęściem jednostki, 
a dobrem ogółu. Zastąpienie w o lne j konkurenc ji w spó łdz ia ła 
niem  w yraz i się przem ianam i w  całym  naszym życiu. Osobiste 
szczęście oparte  nie na walce o byt- lecz na podstawach spo
łecznego w spó łtw orzen ia , ludowego budow nictw a, będzie rea
lizow a ło  się w  now ych ramach obyczajowych, znajdzie now y 
w yraz w  sztuce.

T rudno usta lić czas, w  k tó rym  rozgryw a się akcja kom ed ii 
G rzym ały-S ied leckiego pt. „Ludz ie  są ludźm i", wydanej w  ro 
ku 1946. W  sztuce te j oczekiw any przez rodzinę warszawską 
inżyn ie r Juliusz Szyląg przyjeżdża z zachodu, z Ziem  O dzyska
nych. W  uwagach d 'a reżysera pisze jednak autor: „Rzecz 
dzieje się... w  zam ierzchłych czasach, mniej w ięcej przed 10 la 
ty " . W ydaje  się, że G rzym ała-S ied lecki p róbow ał od tw orzyć 
W swej kom edii współczesną rzeczyw istość po lską i że nie uda
ło  mu się to, A  nie udało się w łaśnie dlatego, że chcia ł tę na
szą nową, tak  bardzo uspołecznioną rzeczyw istość pokazać 
w  w ąskim  torze sercowych spraw  Szyląga, k tó ry  r s t  nieco 
upozowany na P rze łęckiego z „P rzep ió reczk i". W  nowej 
Sztuce, sztuce w ie rne j atmosferze dzisiejszych czasów, nie spra
w y  społeczne z pe rspektyw y jednostki, lecz w ręcz przeciw n ie  
spraw y jednostki z pe rspektyw y społecznej pow inny być poka
zywane. Dzia ła lność jednostki, w iążąca się n ierozerw aln ie  
z w ys iłk ie m  całych zespołów, z p lanowaniem  państwowego bu
dow nictw a, uspołeczmonej w ytw órczośc i rozrosła  się dziś ta k  
bardzo, że wypacza ją ukazanie z perspektyw y jednej rodziny, 
z pe rspek tyw y mieszczańskiego dram atu, w  k tó rym  gra k ilk a  
osób i rzecz k rę c i się w o kó ł m iłosnej in tryg i.

Fałszyw e są dzisiaj i te sztuki, k tó re  próbują w  form ie d ra 
m atu m ieszczańskiego zobrazować prob lem y m inionej w ojny.
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Anna Sw ierczyńska w  dw uaktow e j sztuce „O s tro żn y ”  
przedstaw ia rodzinę restaura torów , k tó ra  podczas w ojny opar
ła  swój b y t na kon taktach  z gestapo, po wojn ie  rzuciła  się do 
szabrowania. A u to rk a  potępia zdradę narodową i kradzież 
dobra społecznego, lecz mimo to  u tw ó r jej w artośc i w ycho
w awczej praw ie  nie ma. A  to dlatego, że na p ierw szy plan 
wysuwają się w  nim dzieje potępionej rodziny, jej mieszczań
skie rozumowanie. Cóż z tego, że dają na scenie w yraz swe
mu oburzeniu dw ie jedynie uczciwe postacie dram atu, że na 
zakończenie z jaw i się m ilic ja?  Podczas całej sztuk i pow inniśm y 
czuć, słyszeć, w idzieć poza m arnym i typkam i wojennych kom 
b ina to rów  potężne działanie społecznej op in ii, k tó ra  dała na
rodow i godnie p rze trw ać wojnę.

Szeroką perspektyw ę społeczną zbudował E dw ard  Rącz- 
kow sk i w  dw uaktow e j sztuce „M agazyny". Jej akcję tw orzy 
również sprawa ludzi, k tó rzy  w spó łpracow a li z Niemcami- 
Czujemy jednak wyraźnie, że są to ludzie źli, ludzie stojący po
za nawiasem społeczeństwa. A u to r  pokazuje ich jako postacie 
groteskowe i tragiczne, w  panicznym  lęku, w  obłąkaniu, w  psy
chozie, w  chw ili gdy w ycofu ją  się N iem cy i nadchodzi godzina 
sądu. O bok tych postaci bohateram i sztuk i są ch łop i i ro b o t
n icy, ukazani we wspólnej akc ii partyzanck ie j, akc ji zabezpie
czania fab ryk i, jako sędziowie. N ie b rak w  u tw orze wyrazu 
mocnej dram atycznej m iłości, m iłości do kob ie ty , m iłości ma
cierzyńskie j. Jest k o n flik t uczucia ze sprawą narodową. A n i 
razu przecie sprawa jednostki nie wysuwa się na miejsce na
czelna. W  całej sztuce tę tn i mocno życie społeczne, przedsta
w ione przez autora w  najbardzie j is to tnych  przejawach.

Zw iązanie spraw  jednostki, spraw  m iłości, rodz iny i bytu  
m ateria lnego, spraw obyczaju i osobistej k u ltu ry  z społeczną 
prob lem atyką  Polski Ludowej jest poważnym  zadaniem nowe
go repertuaru . Pchniemy naszą ku ltu rę  na nowe tory, a jedno
cześnie nie uron im y dawnych jej wartości, jeżeli uda się nam 
m ateria ł treśc iow y, dostarczany przez wyścig pracy, odbudo
wę, ze lek try fikow an ie  wsi, gospodarkę p lanową itp ., powiązać 
z m otywam i, dom inującym i w  m ieszczańskiej sztuce. N ie zatra
cić nic w  nowych sztukach z g łęb i konw ik tów  dram atów  Że
romskiego, z bogactwa, dynam ik i i g iętkości d ia logów  „P rze 
p ió re czk i", z satyrycznego humoru Zapolskiej, z w yrazistości 
scenicznych sytuacji Ba łuckiego i F redry , ale inną m iarą  n iż ci 
autorzy odm ierzać życie ludzkie .

98



Znacznie jest ła tw ie j aniżeli w  form ach m ieszczańskich od 
tw arzać p rob lem atykę dzisiejszą w  formach, k tó re  s tw o rzy ł 
te a tr  robo tn iczy  i te a tr chłopski.

R epertuar sceny robotn icze j, jakże często przed w ojną n ie 
legalny, pozbaw iony w łaściwego ośw ietlenia , kostium ów, de
ko rac ji, m ożliw ości długiego ćw iczenia się ak to rów  stanow iły  
najczęściej nie sztuki sceniczne, lecz u tw o ry  poetyckie . B y ły  
to u tw o ry  poetów , zw iązanych z ruchem robotn iczym  i tra k tu 
jących swą twórczość jako jeszcze jedno potężne narzędzie 
w a lk i ze św iatem  kap ita łu . B y ły  to u tw ory, brzm iące jak po 
budka, jak o k rzyk  rzucany z barykady, jak program kreślony 
robotn icze j klasie. Pełne swoje znaczenie w ykazyw a ły  w  re
cytacjach zespołowych na robotn iczych scenach. Nie po trze 
bny b y ł na tych scenach kostium  i dekoracja: wszystko, co 
trzeba, w yraża ła  stojąca na tle  nagiej ściany grupa w codzien
nych, roboczych ubraniach. Pokazywała siebie i m ów iła  o so
bie, o swojej pracy, o walce, o robotn iczym  Jutrze . Doskona
łym , artystycznym  symbolem staw a ły się same ręce, zaciśnięte 
w  pięści, płonące oczy, o tw a rte  w  okrzyku  usta. Ruchy r y t 
m iczne, jak ruchy człow ieka, kierującego maszyną, jak ruchy 
samej maszyny, przechodziły  w  taniec; św ia tło  i cień s tanow i
ły  n iezw yk łe  efekty.

Dziś pam iętać musimy, że forma zespołowej recytac ji w raz 
z inscenizacją plastyczną bez dekoracji i kostium ów  jest odręb
ną form ą teatra lną, k tó re j rozwoju nie należy zaniedbać. M o 
że tk w i w  niej zarodek nowej sztuki, tak jak tk w ił niegdyś za
rodek greckiego dram atu w  re lig ijnych  pochodach ku czci D io 
nizosa. Recytowane przed wojną u tw o ry  p ro le ta riack ich  poe
tów , opracowane zgodnie z tradyc ją  sceny robotniczej, d ru ko 
w a ły  Św ietlice K rakow ska  i Łódzka, czasopismo Grom ada oraz 
4 zb ió rk i Serii Św ie tlicow e j, wydawanej przez Zarząd G łów ny 
TU R : 1 M aj, Rewolucjonista , Październ ik  i Przed Jutrem . N ie 
w ie le  dotąd jest u tw o rów  napisanych po w ojn ie  i od tw arza ją 
cych nową treść robotniczego życia. Są to jednak: ,,D ym ią k o 
m iny“  St. R. D obrowolskiego, k ilk a  w ierszy Broniewskiego, 
n iek tó re  u tw o ry  Tadeusza Kub iaka, Z o fii Zawadzkie j. B y łoby 
dobrze, gdyby mogła powstać chociaż jedna wzorowa scena, 
ku ltyw u jąca  form y, w łaściw e dawnym  scenom robotniczym . 
Popularyzacja w yw o ła  na pewno rozw in ięcie  się rodzaju tea
tralnego, opartego na zespołowej recytac ji. B y łaby szkoda, 
gdyby zaginął.

Form y tea tru  chłopskiego są z jednej strony odmienne od 
form  tea tru  robotniczego, z drugiej zaś znacznie im bliższe niż
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form om  mieszczańskim. Scena chłopska, podobnie jak  scena 
robotn icza przedstaw ia treści społeczne i operuje zespołem ak- 
to rsk im . Bogatsza jest chłopska scena pod względem p lastycz
nym  i  muzycznym. Barw ny kostium , taniec, śpiew i kape la  są 
niezbędnym i elem entam i tea tru  na wsi. Swą treścią w yrasta  
przedstaw ien ie ludowe z obyczaju obrzędowego, k tó ry  sięga 
życia  p ie rw o tnych  gromad, ich re lig ijnego k u ltu  p rzy rody  i  ce
rem onii, towarzyszących zaślubinom, pogrzebom itp . B ra k  tea
tro w i chłopskiem u nowoczesnych, społecznych treści, w  k tó re  
ta k  ob fitu je  te a tr robotn iczy, d latego wydaje się on pow ie rz
chow ny i  pusty.

P lastyczne i  dźw iękow e fo rm y ludow e staną się zapewne 
potężnym  elementem w  teatrze przyszłości. Chodzi o to, by 
um ieć fo rm y te pow iązać z nowym ; treściam i. Pod tym  wzglę
dem mamy w  ku ltu rze  po lsk ie j drogi w y tkn ię te  przez „K ra k o 
w ia kó w  i G óra i “  Bogusławskiego, przez I I  część „D ziadów *’* 
przez m ick iew iczow ską teorię  dram atu narodowego i przez 
te a tr  W yspiańskiego. Podjęte są obecnie przez pewną grupę 
a rtys tów  p róby zespolenia fo rm  zb iorow ej recytac ji, w łaściwe* 
te a tro w i robotniczem u, z ludow ym  tańcem, m uzyką i ko s tiu 
mem i opartych  na lite ra ck ich  tekstach, bogate w  postęnową 
treść społeczną —  Szymona Szymonowicza, Seweryna Gosz
czyńskiego, Ryszarda Berw ińskiego. Opracowując w  podobny 
sposób „P ieśn i o Jakubie Szeli“  Jasieńskiego, „Janosika  z Tar- 
chow ej“  D obrowolskiego, uda się może skojarzyć tradyc ję  re
w olucyjne j poezji p ro le ta riack ie j z p lastycznym i i muzycznym) 
w artośc iam i sztuk i ludowej. B y łoby  to osiągnięciem w  k ie run 
ku tw orzen ia  nowej ku ltu ry .

Bardzo cenną pozycją repertuarow a jest napisana po w o j
nie i wydana obecnie drukiem  jasełka Rapalskiego pt. „N o w y  
R ok b ieży". A u to r  w  tradycy jnych  form ach k rakow sk ie j ludo
w ej szopki dał treść aktualną, a u jętą g łęboko i z dużą a r ty 
styczną i h is toryczną ku ltu rą . Są przedstaw ien i w  wesołych in 
term ediach szopki przesiedleńcy, udający się na Z iem ie Odzy
skane, są w  scenie hołdu żołn ierze m inionej wojny, m łodz iu tk i 
powstaniec w arszaw ski i w ięźn iow ie  obozów w  pasiakach Są 
ojcow ie naszej dem okratyczne j tradyc ji —  Kościuszko i M ic 
k iew icz, a jako trze j k ró low ie  —  Piast Ko łodzie j, pa tron  zie
m i chłopom  nadanej, Chrobry, co zdobył Nadodrze i Jag ie łło  
zwycięzca grunw a ldzk i. O dzisiejszych sprawach m ów i się 
w  tej szopce językiem  szlachetnym, sięgającym g łębokich  tra 
dyc ji h istorycznych, a jednocześnie lirycznym , tę tn iącym  ser
decznym wzruszeniem. Szopka Rapalskiego, to  najlepszy p rzy 
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k ład , ja k  g łębok i i  a rtys tyczny można znaleźć w ydźw ięk  dla 
nowej rzeczyw istości przez zobrazowanie jej w  starych, tra d y 
cy jnych formach.

K ie ro w n icy  ś w ie f ic  w  lis tach  swoich do in s ty tu c ji ośw ia
tow ych  proszą przeważnie o w ysłan ie  im w ykazów  sztuk, na
dających się do gran:a. Dlaczego w ięc zamiast podać ta k i w y 
kaz d ruku jem y a rty k u ł, om aw iający sprawy repertuaru?

N iem ożliw e praw ie  jest dziś sporządzanie w ykazów  reper
tuarow ych. Poza om ów ionym i „M agazynam i Rączkowskiego 
i  szopką Rapalskiego, poza h is to rycznym i w idow iskam i „R o k  
1846 w K ra ko w ie " Bujańskiego i Lepszego oraz „Przysięga K o 
ściuszki" Słowskiego, poza wspomnianą serią T U R  i pozycjam i 
repertuarow ym i, d rukow anym i w  czasopismach n iew ie le  jest 
do  polecenia. K ie ro w n icy  św ie tlic  muszą zdać sobie sprawę, 
że repe rtua r dla sceny ludow ej nie rozw in ie  się poza tą sceną, 
że n iew ie le  da czekanie na pracę lite ra tó w , oderwanych od śro
dow isk  robotn iczych i ch łopskich, od żywej p rob lem a tyk i fa 
b ryk , now ych gospodarstw ro 1nych, od obyczaju, k tó ry  w y tw a 
rza się w  ramach nowej organizacji społeczeństwa. R epertuar 
muszą s tw orzyć same św ietlice, stw orzyć na^ drodze tak  zwa
nego tea tru  samorodnego, przygotow ując się do tego przez 
przysw ajan ie te a tro w i am atorskiem u form  stworzonych 
w  przeszłości. G ranie najlepszych sztuk Bałuckiego, F redry, 
fragm entów  dram atów  Szekspira, M o lie ra , M ick iew icza , S ło
wackiego, inscenizowanie obrzędów  ludow ych i poezji p ro le ta 
r ia c k ie j’ pow inno w yrab iać a rtys tyczny smak dram atycznych 
zespołów, w yobraźn ię  sceniczną, zrozum ienie dla sytuacji tra 
gicznych i kom icznych, znajomość różnych typ ó w  scenicznych 
Itd . W  teatrze  samorodnym staną się akto rzy-am ato rzy sami 
tw ó rcam i repertuaru . W  form ie  scenicznej będą oni od tw arza li 
swoje w łasne przeżycia, jako  uczestn ików  wyścigu pracy, 
wczasow iczów, dzia łaczy zw iązkowych... T e ks ty  przedstaw ień 
samorodnych, na jp ie rw  im prow izowane, potem  opracowywane 
starannie, u trw a lone  przez zapisanie, przekazywane cen tra l
nym  insty tuc jom  ośw iatow ym  dla o b ró b k i lite ra ck ie j mogą s ta „ 
się zaczątkiem  sztuk p raw dz iw ie  nowych, zw iązanych na jb liże j 
z  dzisiejszą rzeczyw istością  społeczną.
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D Z I A Ł S Z O S T Y

K R O N IK A  P O L IT Y C Z N A  

P O L S K A

W końcu listopada w całym kraju odbyły się masowe zebrania, 
poświęcone pierwszej rocznicy zawarcia umowy między PPS i PPR, 
umowy będącej bardzo ważnym wydarzeniem w życiu polskiej klasy 
robotniczej odrodzonego Państwa Polskiego.

M IN ISTE R  SPRAW ZAG RA NICZN YC H  ZYG M U N T M O DZELEW SKI 
O SPRAWACH N IE M IE C K IC H

W dniu 22 listopada minister spraw zagranicznych, Zygmunt Mo
dzelewski, wygłosił na posiedzeniu komisji spraw zagranicznych prze
mówienie na temat polskiej polityki zagranicznej. Znaczną część 
przemówienia poświęcił min. Modzelewski sprawom niemieckim.

Minister omówił politykę, stosowaną wobec Niemców w zachod
nich strefach okupacyjnych i stwierdził, iż ustalona zasada pierwszeń
stwa odbudowy krajów zniszczonych przez agresję niemiecką w prak
tyce została przez polityków anglosaskich odwrócona, tak że obecnie 
na pierwszy plan wysuwa się odbudowę Niemiec.

Rząd Polski, mówił minister, nadal uważa, że zasada ta jest na
dal jedynie słuszną, że zasadzie tej winny być podporządkowane spra
wy zarówno reparacji jak i określenia poziomu produkcji niemieckiej.

Rząd Polski w dalszym ciągu podtrzymuje swe stanowisko zmie
rzające do poparcia elementów demokratycznych w Niemczech i doma
ga się dania tym elementom możliwości wzięcia udziału w uporządko
waniu stosunków w Niemczech na zasadach demokratycznych.

Nie ulega również zmianie stanowisko Rządu Polskiego odnośnie 
utrzymania jedności politycznej Niemiec w przeciwstawieniu do ten
dencji tworzenia państwa Zachodnich Niemiec i wszelkich nierealnych 
postulatów federalistycznych.

RZĄD PO ZB A W IŁ OBYW ATELSTW A ST. M IK O ŁA JC ZYK A
15 listopada Sejm wysłuchał sprawozdania Nadzwyczajnej Komisji 

Sejmowej do zbadania sprawy ucieczki Mikołajczyka. Referował 
przewodniczący Komisji pos. Kliszko, który stwierdził, iż śledztwo wy
kazało, że Mikołajczyk uciekł, ponieważ groziło mu usunięcie ze sta
nowiska prezesa PSL i ze stronnictwa. Stwierdzono również, że uciecz
kę organizowali urzędnicy jednej z ambasad. Były skarbnik PSL —  
schwytany uciekinier poseł Bryja —  zeznał, iż Mikołajczyk kilkakrot-
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nie przekazywał mu po kilka tysięcy dolarów i nakazał schowanie 
tych sum u krewnych na wsi. Pieniądze te pochodziły zza granicy.

Minister spraw zagranicznych nadesłał Komisji wyjątkowo ważny 
dokument — list b. stałego wiceministra spraw zagranicznych W Bry
tanii sir Aleksandra Cadogana do b. ministra rządu londyńskiego Ro
mera, datowany w listopadzie 1944 roku, w którym rząd angielski 
stwierdza, iż Polska ma prawo do ziem nad Odrą wraz ze Szczecinem. 
Dokument ten Mikołajczyk zataił, chociąż kilkakrotnie anglosascy mę
żowie stanu próbowali później kwestionować zachodnie granice Polski 
i było obowiązkiem każdego Polaka, a cóż dopiero wicepremiera Rządu 
Jedności Narodowej, posiadającego taki dokument, oddać go do dyspo
zycji Rządu. , , ,, .

Zatajenie tego dokumentu świadczy o tym, iż Mikołajczyk dbał 
o obce nie o polskie interesy, służył swoim anglosaskim mocodawcom,
» nie Polsce. . . , ,

Na wniosek Nadzwyczajnej Komisji Sejm przyjął następujące

uchwały^ejm Ustawodawczy RP pozbawia Stanisława Mikołajczyka
mandatu poselskiego. , .

2. Sejm Ustawodawczy RP wzywa Rząd do pozbawienia Stanisła
wa Mikołajczyka obywatelstwa polskiego.

3. Sejm Ustawodawczy RP pozbawia mandatu poselskiego posła 
Stefana Korbońskiego jako współuczestnika ucieczki Stanisława M iko-
Idjczyks

Sejm Ustawodawczy RP wyraża zgodę na wydanie władzom sądo
wym posła Wincentego Bryji. .

W dniu 21 listopada Rada Ministrów, wykonując uchwałę Sejmu 
z dnia 15 listopada 1947 r. pozbawiła Stanisława Mikołajczyka obywa
telstwa polskiego.

POSEŁ K IE K N IK  O M IK O ŁA JC ZYK U
Prezes Rady Naczelnej PSL poseł K iernik po powrocie do kraju  

udzielił on wywiadu przedstawicielowi Socjalistycznej Agencji Prasowej.
Powiedział on między innymi:
„Usunięcie się Mikołajczyka wpłynąć winno dodatnio na sytuację 

w kraju, a zwłaszcza w PSL, które chce obecnie, zgodnie ze swym pro
gramem, wrócić na swą właściwą drogę w budowie Polski Ludowej. 
Polityka Mikołajczyka stale z tej drogi zbaczała“.

Na pytanie, dotyczące stosunków Mikołajczyka z przedstawiciela
mi obcych państw, Kiernik powiedział:

„Nie jest tajemnicą, że kontakty takie utrzymywał, a choc wów
czas nie podzielałem zdania, że Mikołajczyk był — jak niektórzy utrzy
mywali _ agentem anglosaskim, w każdym razie widoczne stało się
dla mnie, że nie otrząsnął się po powrocie do kraju z nastawienia 
tzw. anglosaskiego“.

Charakteryzując działalność Mikołajczyka, pos. K iernik w  zakoń
czeniu wywiadu powiedział: . . . .

„Cechował go upór, który nie zawsze świadczy o rozsądku .

W YK R YC IE  PRZEM YTU Ł U D Z I Z POLSKI DO SZWECJI PRZY  
U D ZIA LE  N IEKTÓ R YCH  SZW EDZKICH OSÓB O FICJALNYCH

W listopadzie władze polskie zlikwidowały wielką aferę przemytni
czą, w  którą zamieszanych jest szereg obywateli szwedzkich, między 
innymi niektóre osoby oficjalne.
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Stwierdzono m. in., iż w  dniu 5 listopada szwedzki prom „Drot- 
ning ..Victoria“, wyruszając z Gdyni do Szwecji, zabrał na pokład 
2 osoby, które nielegalnie opuściły Polskę. Byli to: Stefan i Zofia 
Ko.bońscy, którzy, jak wiadomo, zniknęli z Warszawy jednocześnie 
z Mikołajczykiem.

M AURICE THO REZ W  POLSCE

W końcu listopada bawili w  Polsce przywódcy Komunistycznej 
Partii Francji z sekretarzem generalnym Partii, Mauricem Thorezem 
na czele.

Maurice Thorez przemawiał na wielkim wiecu w Katowicach oraz 
na wiecu w  Wrocławiu, gdzie przemawiał również sekretarz generalny 
PPR, wicepremier Władysław Gomułka. Mówcy, zarówno polscy jak  
i  francuscy, podkreślali związek i dawną przyjaźń narodu polskiego 
i  francuskiego oraz proletariatu obu państw.

ZW IĄ ZE K  M ŁO D ZIEŻY  DEM OKRATYCZNEJ PR ZYSTĄ PIŁ  
DD UMOW Y O WSPÓŁPRACY O R G A N IZAC JI M ŁODZIEŻOW YCH

Główny Komitet Wykonawczy Związku Młodzieży Demokratycz
nej wystąpił do trzech organizacji młodzieżowych, które niedawno za
warły umowę o współpracy (OM TUR, ZW M  i ZM W  RP „Wici“) z pro
pozycją przystąpienia do umowy. 6 listopada przedstawiciele organów 
kierowniczych OM TUR, „Wici“, ZW M  i ZM D  podpisali w  tej sprawie 
protokół jako załącznik do umowy trzech organizacji.

NOW Y PREZES ZSCh

Zjazd Związku Samopomocy Chłopskiej, który obradował w  listo
padzie, wybrał jednogłośnie prezesem Zarządu Głównego ZSCh b, wo
jewodę warszawskiego, działacza Stronnictwa Ludowego, Durę.

I I  OGÓLNY ZJAZD DĄBROWSZCZAKÓW

Dnia 29 listopada br. rozpoczął się w  sali Ministerstwa Leśnictwa 
w  Wars .awie I I  Ogólny Zjazd Związku Dąbrowszczaków (uczestników 
walk o wolność Hiszpanii w latach 1936 — 1939).

Obrady zagaił płk Toruńczyk, który podkreślił, że w  ciągu dwu
letniego okresu istnienia Związku i tak już nieliczne szeregi pozostałych 
przy życ u dąbrowszczaków — zostały jeszcze przerzedzone w  walce 
z wewnętrznym wrogiem kraju. Na posterunku bojowym padł prze- 
w o ’niczący Związku Dąbrowszczaków, ukochany dowódca z walk W 
Hiszpanii, gen. W alter-Karol Świerczewski.

W imieniu Związku Uczestników W alki Zbrojnej powitał zjazd 
gen. Witold. Z kolei wiceminister płk Szyr wygłosił obszerny referat 
polityczny.

«

POLACY JADĄ Z FRANCJI N A  Z IE M IE  ODZYSKANE

300 Polaków zamieszkałych dotąd we Francji południowej opuściło 
Dijon, udając się do ojczyzny dla objęcia gospodarstw na ziemiach za
chodnich.
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NOWY AMBASADOR FRANCJI W POLSCE
Rząd Polski udzielił agreement nowemu ambasadorowi Francji 

W Warszawie, p. Jean Gustave Baelen.

Z A G R A N IC A  O POLSCE
A M ER YK A Ń SK I KORESPONDENT O Z IE M IA C H  ODZYSKANYCH

Czołowe dzienniki amerykańskie zamieściły korespondencję war
szawskiego przedstawiciela „Associated Press“ Larry Allena, poświęconą 
Ziemiom Odzyskanym oraz stanowisku Polski w  tej kwestii.

Omawiając olbrzymie wysiłki rządu i społeczeństwa polskiego w  
dziedzinie zasiedlenia i zagospodarowania Ziem Odzyskanych, Allen 
Stwierdza, że wyniki tej niesłychanie ciężkiej dwuletniej piawie ptacy 
są godne podkreślenia. Produkcja węgla na tych terenach —  wynosi 
już 13  całej produkcji polskiej, a produkcja stali osiąga poziom z cza
sów niemieckich. Fabryka wagonów we Wrocławiu produkuje setki 
wagonów i lokomotyw, a przemysł chemiczny i metalowy przekroczył 
.produkcję przewidzianą w  planach.

Z A G R A N I C A

SYTUACJA WE FRANCJI

W  połowie listopada rozpoczął się w ?  Francji ruch strajkowy ro
botników, żądających podwyżki płac.

Strajk objął robotników portowych i marynarzy, robotników bu
dowlanych, urzędników, pracowników poczt, kolejarzy i wielu innych. 
Charakterystyczne, iż do strajku przyłączyli się także profesorowi« 
wyższych uczelni.

Ilość strajkujących wzrastała z dnia na dzień i w  końcu listopada 
osiągnęła liczbę przeszło 2 500 000.

ZM IA N A  RZĄDU WE FRANCJI
20 listopada podał się do dymisji rząd Ramadiera. Prezydent Auriol 

wyznaczył na stanowisko prem itra Leona Bluma, jednakże Blum nie 
uzyskał w  Zgromadzeniu Narodowym niezbędnej ilości 309 głosów, wo
bec crego nie mógł utworzyć rządu. Nowym premierem francuskim jest 
przywódca MRP (Ruch Republikańsko-Ludowy) Robert Schuman, do
tychczasowy minister finansów. W nowoutworzonym rządzie zasiada m. 
in. 9 członków MRP, 6 socjalistów, 3 radykałów, 1 niezależny konserwa
tysta.

Zwraca się uwagę, że do nowego rządu weszli m. in. bliski współ
pracownik de Gaulle'a — René Mayer, oraz zwolennik de Gaulle'a —  
Marocalli.

Cechą charakterystyczną rządu Schumana jest wzrost wpływów  
kół finansowych i przemysłowych w  łonie gabinetu. René Mayer utrzy
muje bliskie stosunki z bankiem Rotschilda i był długoletnim członkiem 

zarządu towarzystwa akcyjnego Północnych Kolei Żelaznych.

USTAW Y ANTYRO BO TNICZE RZĄDU SCHUM ANA
Rząd Schumana rozpoczął swą działalność od uchwalenia ustaw 

przeciwko prawom strajkowym.
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Upoważniają one premiera do powołania pod broń 80 000 rezer
wistów, którzy zostają podporządkowani ministrowi spraw wewnętrz
nych jako policyjna siła pomocnicza.

Dalej władze wojskowe i cywilne są upoważnione do mobilizacji 
poszczególnych kategorii pracowników. W stosunku do osób, które —  
jak wyraża się tekst projektu — „za pomocą fałszywych wiadomości, 
siłą lub podstępem powodują zaniechanie pracy lub dokonują zama
chów na wolność wykonywania pracy“, przewidziane są surowe kary 
do 5 lat więzienia i pół miliona franków grzywny.

Projekt wyszczególnia szereg wypadków, w których kary te mogą 
być zdwojone. Równie surowe sankcje karne mają być stosowane — 
w myśl zamiarów rządu Schumana — wbec „wspólników“, a nawet 
wobec tych, którzy prowadzą akcję propagandową na rzecz strajków.

ZW IĄ ZK O W C Y FRANCJI W OBRONIE SWEJ JEDNOŚCI 
CGT PRZECIW  PLANO W I M ARSHALLA

W Paryżu odbyły się obrady komitetu CGT. Podczas dyskusji za
rysowały się dwie grupy, a mianowicie większość popierająca pierwszego 
sekretarza generalnego CGT — Frachona (komunista) oraz mniejszość, 
która okazała poparcie drugiemu sekretarzowi CGT, Jouhaux (socjalista).

Frachon zaatakował rząd francuski za to, że nie stawia oporu wo
bec presji amerykańskiej.

Następnie odbyło się głosowanie w sprawie stosunku CGT do planu 
Marshalla. Stanowisko Frachona uzyskało poparcie 857 delegatów, 
podczas gdy za wnioskiem Jouhaux głosowało 127 osób.

Na konferencji opracowano plan gospodarczy, który zostanie przed
stawiony rządowi. Plan ten został przyjęty 832 głosami przeciwko 101.

PROWOKACYJNE ARESZTOW ANIE O B YW A TELI R A D ZIEC K IC H
WE FRANCJI

Dnia 25 X I  policja francuska aresztowała czołowych przedstawicieli 
„Związku. Obywateli Radzieckich“, skupiającego przeważnie b. emigran
tów rosyjskich, którym obecnie przyrzeczono nadanie obywatelstwa ra
dzieckiego. Wśród aresztowanych (w ilości 19 osób) znajduje się prze
wodniczący Komitetu Centralnego Związku — Kaczwa, wiceprzewodni
czący — Kowalew, członkowie Komitetu Centralnego — Paleolog, Spi- 
iin  i inni.

FASZYŚCI PRZYGOTOW UJĄ ZAM ACH STANU
Tygodnik „France d'abord“ w sensacyjnym artykule donosi o ist

nieniu we Francji spisku faszystowskiego, zmierzającego do dokonania 
zamachu stanu przy pomocy armii amerykańskiej. Opracowany przesi 
spiskowców „plan Reversa“ przewiduje, że CGT oraz Generalna Kon- 
feceracja robotników rolnych ma zostać rozwiązana, a działacze związ
kowi uwięzieni. Francuska strefa okupacyjna ma być wcielona do strefy 
anglo-amerykańskiej.

Pismo podkreśla, iż do Legii Cudzoziemskiej stacjonującej w  Ko
blencji werbuje się jednostki znane ze swoich przekonań faszystowskich, 
a w  szczególności b. esesmanów niemieckich i czetników.

Legia ma odegrać rolę „armii represyjnej“. Twórcy planu starają 
się wpłynąć na pogorszenie stosunków między Francją a Związkiem  
Radzieckim, do czego zmierzają takie prowokacje, jak w obozie Beau-
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degard. Spiskowcy liczą na interwencję armii amerykańskiej w we
wnętrzne sprawy francuskie, w zamian za co zgadzają się na ustępstwa 
W kwestii niemieckiej.

„France d‘abord‘* zwraca uwagę, iż za wiedzą rządu tworzy się 
w Jonie policji tzw. specjalne brygady, składające się z policjantów, usu
niętych ze służby z powodu współpracy z Niemcami.

KONFERENCJA M IN ISTR Ó W  SPRAW ZAG RANICZNYCH  
4 MOCARSTW

25 listopada br. rozpoczęła się w Londynie konferencja Rady M i
nistrów Spraw Zagranicznych czterech mocarstw, poświęcona przygo
towaniom traktatów pokojowych z Austrią i z Niemcami.

Na drugim posiedzeniu Rady osiągnięto porozumienie w  sprawie 
kolejności, w jakiej mają być rozpatrywane problemy znajdujące się 
na porządku dziennym.

1. Sprawozdanie komisji powołanej do życia dla opracowania pro
jektu traktatu pokojowego z Austrią;

2. Przygotowanie niemieckiego traktatu pokojowego (granice 
1 procedura);

3. Ekonomiczne zasady Niemiec w przyszłości;
4. Forma i kompetencja przyszłego rządu tymczasowego Niemiec;
5. Dyskusja nad problemem, w jakim stopniu wykonane zosta

ły decyzje, powzięte na konferencji czterech ministrów w Moskwie, 
w sprawie demilitaryzacji Niemiec;

6. Rozpatrzenie wniosku amerykańskiego w sprawie układu 4 mo- 0  
carstw o rozbrojeniu i demilitaryzacji Niemiec.

UTW O RZENIE WSPÓLNEGO GRECKO-AM ERYKANSKIEG O SZTABU  
DO W A LK I Z A R M IĄ  DEM OKRATYCZNĄ

W Grecji zostały, jak oświadczył wicepremier i dawny agent wy
wiadu niemieckiego, Tsaldaris, na wniosek amerykański utworzone 
wspólne grecko-amerykańskie sztaby wojskowe armii lądowej, floty 
i lotnictwa. W każdej jednostce greckiej do brygady włącznie znajdo
wać się będą oficerowie amerykańscy którzy będą kierowali operacjami 
przeciw greckiej armii demokratycznej. Potwierdza to jeszcze raz fakt, 
iż niepodległość i samodzielność Grecji należy już dawno do przeszłości.

GEN. MARCOS W ZYW A  WOJSKA RZĄDOWE DO POŁĄCZENIA  SIĘ
z  a r m i ą  De m o k r a t y c z n ą

Dowódca greckiej arm ii demokratycznej generał Markos wydał do 
oficerów i żołnierzy wojsk rządowych odezwę, w której stwierdza mię
dzy innymi:

„Rząd Quislingôw ateńskich, który sprzedał ojczyznę imperiali
stom anglosaskim rozpoczyna pod rozkazami Amerykanów ofensywę 
przeciwko armii demokratycznej.

Utworzono wspólny sztab grecko-amerykański, w którym Amery
kanie wydają rozkazy, a Grecy mają posłusznie tych rozkazów słuchać. 
Ojczyzna nasza znajduje się obecnie pod taką samą okupacją, jaką była 
okupacja niemiecka. Anglosasi tak samo jak Niemcy chcą, by Grecy po
zabijali się nawzajem, by móc utrzymać swe panowanie.

W dalszym ciągu odezwa nawołuje:
Wstępujcie w szeregi armii demokratycznej, bv razem z nami vral- 

czyć o wolność i nieoodległość Grecji demokratycznej, uwolnionej na 
zawsze od imperialistów.
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M A N IU  SKAZANY N A  DO ŻYW O TNIE ROBOTY
We wtorek ogłoszono wyrok w  procesie przeciwko przywódcy partii 

narodowo-chTopskiej —  Maniu i 18 współoskarżonym. Główny oskarżony 
Maniu został skazany na dożywotnią karą robót przymusowych.

D LA  N IE M IE C  300 M LN  DOL.
D LA  14 KRAJÓW EUROPEJSKICH 150 M LN!

Na posiedzeniu komisji do spraw zagranicznych senatu amerykań
skiego sekretarz stanu Marshall sprecyzował stanowisko Departamentu 
Stanu w  sprawie planu pomocy.

Marshall podał do wiadomości, że rząd amerykański domagać si<3 
będz:e przyznania w bieżącym roku budżetowym to jest do lipca 1948 r., 
kwoty 2 657 milionów dolarów na finansowanie programu pomocy.

Z kwoty tej otrzymać mają Francja, Włochy i Austria —  597 m i- 
1’ooów dolarów Dla Niemiec zachodnich przeznacza rząd amerykański—  
800 milionów dolarów, a dla innych terenów okupowanych — 200 mi
lionów dolarów.

Marshall podał, że pozostałe 14 krajów europejskich, które uczest
niczą w  tzw planie Marshalla, mają otrzymać z funduszu pomocy je
dynie 150 milionów dolarów, a więc połową tego, co rząd amerykański 
przeznacza dla Niemiec zachodnich.

POŁĄCZ UNIE SOCJALISTÓW I  K O M U NISTÓ W  W R U M U N II
•  Po wspólnym posiedzeniu centralnych partii komunistycznej i so

cjalistycznej ogłoszony został w dniu 13 listopada komunikat o połącze
niu oVi partii robotniczych.

Nowo partią bądzie nosiła nazwą „Zjednoczona rumuńska partia 
robotnicza".

PRZYW ÓDCY POSTĘPOWYCH P A R T II WE WŁOSZECH  
DOMAGAJĄ SIĘ U TW O RZENIA  RZĄDU DEM OKRATYCZNEGO

W związku z bezczynnością rządu wobec prowokacji faszystow
skich odbyło sią zebranie przywódców włoskich stronnictw demokra
tycznych, w  których wzięli udział: Togliatti (komunista), Nonni (socja
lista) Facchinetti (republikanin), Aragona (saragatowiec) i Nasi (demo- 
laburzvsta).

Przedmiotem obrad było rozpatrzenie możliwości utworzenia rzą
du zjednoczenia demokratycznego, opartego na szerokich podstawach, 
z  prezydentem, który dałby gwarancję bezpartyjności.

O PO TĘPIENIE  PROPAGANDY WOJENNEJ PRZEZ UNESCO
Na konferencji UNESCO odbyła się dyskusja nad rezolucją polską, 

W sprawie potępienia propagandy wojennej.
Szef delegacji polskiej ambasador Wierbłowski oświadczył, iż Pol

ska nie może się zgodzić na żadne ustępstwa, które by zmodyfikowały 
treść wn'osku i przeciwstawi się tym wszystkim, którzy chcieliby za
lepić walkę przeciwko wojnie w  powodzi formuł i ogólników.

Pomagaiąc się oddania nod głosowanie rezolucji po’sk'ej, ambasa
dor Wierbłowski nodkreś' ił, iż jest ona wezwaniem wszystkich delegacji 
do wsr>ó'nej walki przeciwko nowej wojnie oraz niestrudzonej pracy 
nad zabezpieczeniem i konsolidacją pokoju powszechnego.
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Wniosek Polski poparli delegaci Czechosłowacji i Węgier. Egipt 
aaproponował wyłonienie nodkomisji, która miałaby uzgodnić z rezolu
cją polską szereg nowych wniosków, zgłoszonych w czasie dyskusji.

K R O N IK A  G O S P O D A R C Z A  

PRZEMYSŁ
PRZEKRACZAM Y PRZEDW OJENNY PO ZIO M  PRODUKCJI
W ślad za meldunkami poszczególnych większych fabryk Pań

stwowych Zjednoczeń Przemysłowych i Central Przemysłu o wyko
naniu i przekroczeniu planu produkcyjnego za miesiąc październik 
napływały w listopadzie meldunki o przedterminowym wykonaniui pla
nu całorocznego. Meldunki te i wiadomości o pozytywnych efektach 
szerzącego się ruchu współzawodnictwa pracy pozwalają przypuszczać, 
że przemysł państwowy wykona przedterminowo calosc planu pro
dukcyjnego na 1047 r. ,

Równocześnie szereg gałęzi naszego przemysłu osiąga i przek a- 
c?a przedwojenny pcziom produkcji. Jak już donosiliśmy, hutnictwo 
we wrześniu przewyższyło poziom przedwojennej produkcji koksu, 
T r ó J k T  wyrobów walcowanych i rur bez szwu Ostatnio przemysł 
chemiczny przekroczył poziom przedwojennny, produkując ponad 1 0 
różnych artykułów. Szczególne osiągnięcia notujemy w przemyśle wę
glowym. Październik przyniósł maksymalne miesięczne wydobycie:
5 763 00) ton (3,5°/o ponad plan). Zatem łącznie w 10 miesięcy 1947 io  
ku wydobyto około 48 min ton węgla, podczas gdy.. w  całym ro
ku 1931 zaledwie 38 min ton.

Europejska organizacja węglowa (ECO) z siedzibą w  Londynie 
szacuje wydobycie węgla w Polsce we wrześniu na 106»/o a w paź
dzierniku na i  13°/o wydobycia przedwojennego. W dniu 10 listopada 
zanotowano wydobycie 50-milionowej tony węgla w 1947 r.

AKCJA OSZCZĘDNOŚCIOWA W PRZEMYŚLE PAŃSTW OW YM
Minimalny program akcji oszczędnościowej w przemyśle państwo

wym na r. 1947 przewidywał zaoszczędzenie zł 6 700 0C0 030 W pierw
szym półroczu 1947 r. zaoszczędzono (bez danych przemysłu elektro
technicznego, paliw płynnych, energetycznego i spożywczego) zł 3 032 797 
— w  tym:

w  przemyśle chemicznym
„ cukrown:czym
„ . drzewnym
„ hutniczym
„ mineralnym
„ metalowym
„ papierniczym
„ w o low ym
n włókienniczym 

skórzanym 
„ zbrojemowym
„ miejscowym

194 346 000 zł 
4 853 003 „ 

?7 757 000 „ 
451 004 000 „ 

75 249 000 „ 
161 615 000 „ 
503 275 030 „ 

1 216 766 000 „ 
221 382 000 „ 

66 883 000 „ 
21 621 000 „ 
84 956 000 „
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Zważywszy, że po pierwsze, dane za półrocze nie objęły wszyst
kich dziedzin przemysłu państwowego oraz, że akcja oszczędnościowa 
w coraz większej mierze jest realizowana w poszczególnych zakładach 
pracy należy oczekiwać zaoszczędzenia za 1947 rok sum znacznie prze
wyższających zaplanowane.

NARADA W IELO W ARSZTATOWCÓW
8 listopada odbyła się w Łodzi narada ponad tysiąca wielowar- 

sztatowców przodowników pracy przemysłu włókienniczego. W na
radzie wzięli udział wiceministrowie przemysłu i handlu Szyr i Go- 
lański przedstawiciel KCZZ Sokorski, przedstawiciele władz samo
rządowych i partii politycznych oraz delegacje górników.

Przejście robotników przemysłu włókienniczego do obsługi co
raz to większej ilości krosien daje wzrost produkcji, pozwala urucho
mić tysiące dotychczas nie pracujących nowych maszyn, powoduje 
wzrost zarobków robotniczych. Mimo dotychczasowych osiągnięć wie
le warsztatów jest jeszcze nieuruchomionych, przemysł włókienniczy 
może zatrudnić wiele tysięcy nowych robotników. Np. przemysł ba
wełniany potrzebuje obecnie 14 000 nowych włókniarzy. Przy realiza
cji gospodarki planowej nie ma groźby bezrobocia, grozi raczej brak 
rąk do pracy i to nie tylko w najbliższych latach.

Na zakończenie obrad przemawiali obaj wiceministrowie przemy
słu i handlu. Wyrazili oni przekonanie, że rok 1948 będzie rokiem 
współzawodnictwa pracy, które zmieni oblicze Polski.

R O LN IC T W O
OBRADY PLENUM  ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZSCh

W dniach 18 i 19 listopada odbyły się w Warszawie obrady roz
szerzonego Plenum Zarządu Głównego Związku Samopomocy Chłop
skiej, w którym udział wzięli ministrowie Dąb-Kocioł, Podedworny, 
Tkaczow. Przewodniczy! obradom prezes ZSCh Janusz. W pierwszym 
dniu obrad minister rolnictwa i reform rolnych Dąb-Kocioł w prze
mówieniu swoim podkreślił znaczenie reformy rolnej, która dała chło
pom 6 milionów 400 000 ha ziemi, oraz omówił znaczenie, jakie posia
da dla wsi Związek Samopomocy Chłopskięj. W dalszej swej pracy 
ZSCh winien wzmóc wysiłki w kierunku upowszechnienia spółdziel
czości na wsi.

Prezes „Społem* ob. Żerkowski zobrazował ogólny rozwój spół
dzielczości wiejskiej, podkreślając osiągnięcia i poważny wkład w tej 
dziedzinie ZSCh. Generalny sekretarz ZSCh ob. Bodalski złożył spra
wozdanie z działalności Związku od 1 czerwca do 1 listopada 1947 r. 
i omówił zadania w pracy organizacyjnej.

Prezes Janusz złożył rezygnację z zajmowanego stanowiska. W do
wód uznania za dotychczasową pracę zebrani postanowili nadać Sta
nisławowi Januszowi tytuł honorowego prezesa ZSCh. Urzędującym 
prezesem ZSCh wybrano ob. posła Lucjana Durę, dotychczasowego 
wojewodę warszawskiego.

W drugim dniu obrad' w przemówieniu swym minister przemy
słu i handlu H. Minc*) zwrócił uwagę na dysproporcję między roz

* ) P e łn y  te k s t p rzem ów ie n ia  m in . H . M inca  na s tr. 22.
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wojem przemysłu i rolnictwa. W październiku produkcja przemysło
wa dóbr wytwórczych wynosiła 114,4% produkcji przedwojennej 
ił86,9V# w przeliczeniu na głowę ludności), dóbr konsumcyjnych 
zaś '97*/# (125 5 na głowę ludności). Równocześnie rolnictwo nasze do
starczyło zboża na głowę ludności zaledwie 72,6*/# ilości przedwojen
nej, mleka — 58,6°/#, mięsa — około 100*/».

Dysproporcja między tempem rozwoju przemysłu a tempem roz
woju rolnictwa może zahamować ogólny rozwój naszej gospodarki. M i
nister Minc wskazał zadania stojące przed rolnictwem w dziedzinie 
powiększenia użytków rolnych, zwiększenia wydajności z hektara roz
winięcia akcji oszczędnościowej indywidualnych gospodarstw chłop
skich celem wzmocnienia ich, następnie wskazał rolę Związku Samo
pomocy Chłopskiej, któryś winien stworzyć plan racjonalizacji rolnic
twa, oparty o wprowadzenie współzawodnictwa pracy w rolnictwie 
i  o rozwój spółdzielczości wiejskiej.

S IEW Y JESIENNE

Wg niepełnych, orientacyjnych danych cyfrowych dotyczących wy
ników tegorocznej jesiennej kampanii siewnej:

Na zaplanowane 5 min 312 tys. ha obsiano oziminami pónad 
5 min 213 tys. ha. t.i. 98"/. w tym 4 min 342 tys. ha, żyta, 302 tys  ̂ na 
pszenicy ok. 34 tys. ha rzepaku i 35 tys. ha jęczmienia. Powierzchnia 
tegorocznych ozimin w porównaniu do jesieni uh. roku została po-- 
większona o przeszło 1 milion 226 tys. ha.

Przekroczyły lub całkowicie wykonały plan tegorocznych jesien
nych siewów następujące województwa: olsztyńskie w 106 6 proc., 
śląsko-dąbrowskie w 103,4 proc., szczecińskie w 102 5 proc., łódzkie 
w 101,7 proc., kieleckie w 101.5 proc., lubelskie 101,0 proc., poznań
skie 100,5 proc., białostockie w 100 proc.

Kamnania siewna przeprowadzona została we właściwym czasie 
w  województwach północnych i wschodnio-północnych, _ jak olsztyń
skie i białostockie oraz w województwach centralnych siewy były za
sadniczo ukończone do 25 września rb Jedynie w województwach po
łudniowych, na skutek wyjątkowej suszy okres siewów został przedłu
żony, co jednak nie będzie miało wpływu na obniżenie wysokości
plonów. . . .

Tegoroczne siewy jesienne zostały dokonane wyłącznie krajowym  
ziarnem siewnym, z wyjątkiem nieznacznych ilości importowanego na
sienia rzepaku ozimego.

O pomyślnym wyniku siewów jesiennych zadecydowała obok 
wzmożonego wysiłku ze strony chłopa polskiego poważna pomoc P ań
stwowa. Na finansowanie akcji siewnej Państwo przeznaczyło b li
sko 2 miliardy zł kredytów, 48 tys. ton materiału siewnego oraz po
nad 205 tys. ton nawozów sztucznych.

Sukces naszego rolnictwa iest tym większy, że kraj — nawie
dzony ostrą zimą i posuchą — był pozbawiony pomocy ze strony Ko
mitetu do Soraw Wyżywienia i Ro'n’etwa (FAO), zwłaszcza w zakre
sie siły pociągowej i materiału siewnego.

W yniki tegorocznej akcji siewnej zapowiadają w przyszłym roku 
osiągnięcia samowystarczalności w zakresie zbóż chlebowych — przy 
normalnych warunkach atmosferycznych.
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ELEK TR YFIK A C JA  W SI
Ostatnio przyłączono z kolei 250 wieś do sieci Zjednoczenia Ener

getycznego Okręgu Mazurskiego. Okręg ten przoduje w  akcji elektry
fikacji wsi.

H A N D E L  Z A G R A N IC Z N Y

TR ZEC I POWOJENNY U K ŁA D  H AN DLO W Y Z  JUGOSŁAW IĄ
Pertraktacje handlowe prowadzone w  Belgradzie przez polską 

delegację handlową oraz przez przedstawicieli rządu jugosłowiańskie
go dobiegły pomyślnie końca W rezultacie rozmów, które się odby
ła’ w  atmosferze serdecznej przyjaźni, podpisano dnia ,7 października 
dodatkowy układ o rozszerzeniu wymiany towarowej pomiędzy Rzecz- 
pospohtą Polską a Federacyjną Republiką Ludową Jugosławii.

Ze strony Polski umowę podpisał ambasador Wende, a ze strony 
Jugosławii minister handlu zagranicznego Popowic.

Wartość obrotów handlowych polsko-jugosłowiańskich w  roku 
gosoodarc ;vm 1947 wzrośnie w  stosunku do roku pprzedniego ponad 
siedmiokrotnie.

H AN DLO W A  DELEGACJA W ŁOSKA W W ARSZAW IE
Trw ają w  Warszawie obrady mieszanej komisji polsko-włoskiej 

przewidzianej w układzie handlowym z października ub. roku.

POLSKO -W ĘGIERSKI U KŁAD  HANDLOW Y
Pertraktacie hand’owe, które odbywały się w  Budapeszcie po

między delegacją polską i węgierską, zakończyły się podpisaniem 
w  dniu 21 hm. umowy handlowej. Umowa ta nrzewiduje dostawy ar
tykułów pierwsze potrzeby wartości 8 min doi., tak po stronie pol
skiej, jak i węgierskiej.

PLAN EKSPORTOW O-IM PORTOW Y REKTORA PRYW ATNEGO
NA ROK 1948

Plan eksportowo-imoortowv sektora prywatnego na r. 1948 obej
muje 181 pozycji na łączną sumę 42 696 960 doi.

Plan importu przewiduje przywóz łącznej wartości 33 685 490 do
larów z czego import inwestycyjny ma wynieść 3 432 850 do’arów.

Najpoważniejsze pozycje eksportowe w  grupach artykułów spo
żywczych stanowią: słód, ziemniaki jadalne, pomidory przecierane, ja
gody czarne, konserwy mięsne, oraz bekony i jaja.

W pozostałych grupach na czołowe miejsce w eksporcie wysu
wają się: poszukiwana na rynkach zagranicznycn wiklina, dalej meble, 
opal owania i galanteria drzewna, części do maszyn rolniczych oraz 
artykuły włókiennicze.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ

ZJAZD DELEGATÓW  „SPOŁEM“
W dniach 25 i 26 listopada obradował w Warszawie drugi zjazd 

delegatów „Społem“. Porządek obrad przewidywał między innymi 
sprawozdanie za lata 1944, 1945 i 1946, debatę nad zmianą struktury
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ruchu spółdzielczego, nad planem działań Związku na 1948 r., wybór
Rady Nadzorczej Związku. t

Do 103 delegatów przemawiał na wstąpię obrad premier Jor 
Cyrankiewicz i minister H ilary Minc. W drugim dniu obrad powzięto 
doniosłe uchwały w sprawie zmiany struktury spółdzielczości w P -  
sce Powołany zostanie Centralny Związek Spółdzielczy, do które go za
dań należeć będzie między innymi czuwanie nad rozwojem społdzi.l 
czości w Polsce, działalność społeczno-wychowawcza i szkolenie, wy
konanie zadań przewidzianych dekretem o planowej gospodarce naro
dowej Naczelną władzą Centralnego Związku Spółdzielczego będzie 
Krajowy Kongres Spółdzielczy zwoływany co 3 la t! r ^ gr_ff ¿ ^ J T w y -  
łuje Naczelną Radę Spółdzielczą, a ta z kolei —  Zarząd organ ł  
konawczy Centralnego Związku Spółdzielczego.

Powstaną Centrale Spółdzielcze posiadające formę spółdzielni,
re skupią spółdzielnie odrębnych typów. .  . _n ■

Każda centrala posiada samorząd. Doroczny Zjazd Centrali powo 
łuie rade nadzorczą, która z kolei wybiera zarząd ,

W dziedzinach specjalnie ważnych dla gosp° ^ ? 1̂ ar° <̂ ^ ¿ z ie -  
odcinku których działają wyspecjalizowane typy spółdzielni, jak w dzie 
dżinach obrotu mięsem i rybami — powstaną centra e .społdzielczo- 
parstwowe z zachowaniem wpływu samorządu spółdzielczego na skład 
władz i działalność gospodarczy. ^

w dziedzinach specjalnie ważnych dla gospodarki narodowej n 
odcinku których spółdzielczość nie wytworzyła wyspecjalizowanych 
tvnów spółdzielni, jak handlu zbożem i handlu materiałami włókien 
^  i P__ 7ostaną powołane przedsiębiorstwa państwowo-społdzielcze. 

W p^d^ębiorstw ach Tych powinien być zapewniony jak najszerszy 
udział czynnika spółdzielczego we władzach nadzorczych.

Dla ściślejszego powiązania gminnych spółdzielni Samopomoc 
Chłopska, koordynacji ich działalności gospodarczej, planowania w ska
li powiatu oraz dla prowadzenia działalności gospodarczej -  powita
ją ^powiatowe związki gminnych spółdzielni Samopomoc Chłopsk

Działaiace dotychczas spółdzielnie rolniczo-handlowe zostają p 
łączone z powiatowymi związkami gminnych spółdzielni Samopomoc

Chlopska^krggu działalności gospodarczej powiatowego związku gmin
nych spółdzielni Samopomoc Chłopska należy m. m.: skup ziemiopło
dów zaopatrzenie spółdzielni w artykuły przemysłowe, smażące 
orodukcii rolnej oraz w materiały budowlane, zaopatrzenie bezposied- 
nie rolników w towary asortymentu cięższego niż prowadzone przez 
gminne spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej, prowadzenie przedsię
biorstw przemysłowych i usługowych w skah powiatu, prowadzenie 
biura zleceń dla zamówień gminnych spółdzielni Samopomoc Chłopska.

Podstawową formą spółdzielczą na wsi ma być uniwersalna gmin
na snółdzieinia „Samopomoc Chłopska“, prowadząca film w  gromadach. 
Terenem działalności spółdzielni spożywców powinny byc osrodlu m iej
skie względnie ośrodki produkcji przemysłowej.

' Prezes Społem“ Żerkowski przedstawił plan pracy Związku na 
1948 r Opracowuje się normy wydajności, normy kosztow, oraz przy
gotowuje się akcję współzawodnictwa spóldz,c,“ eS" m^ r^ ró”f P°^ M -  staia zasadnicze problemy oszczędnościowe. „Społem zwróci szcze 
gólną uwagę na problemy rolnictwa. Zaopatrywanie miast prowadzo
ne będzie przy zacieśnieniu współpracy z przemysłem państwowym.
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Obroty „Spotem“ osiągną w 1948 r. 182 min z!. Planuje się inwe
stycje w wysokości 830 min zl.

Delegaci Zjazdu wybrali 30 członków Rady Nadzorczej Związku 
Spółdzielni „Społem“. Nowa Rada Nadzorcza powołała ze swego gro
na na prezesa Rady Edwarda Ochaba, na wiceprezesa — Stanisła
wa Szwalbego.

P O R TY  I  W YBR ZEŻE
P R ZEŁA D U N K I PORTÓW W P A ŹD ZIER N IK U

W październiku nasze porty, wbrew nawet najbardziej optymi
stycznym przewidywaniom, przeładowały ponad milion ton towarów 
(1 052 000 t), utrzymując się na tak wysokim poziomie przez pół roku 
i dając w sumie 7 670 000 ton towarów przeładunku w ciągu 10 mie
sięcy. Praktycznie biorąc suma ta — równa przeładunkom 1946 — 
osiągnięta została w czasie tylko 7 miesięcy, gdyż cały pierwszy kw ar
tał br. porty były zamarznięte. 1

Mimo tak wielkich wysiłków rocznego planu przeładunków nie 
uda się wykonać. Do jego wypełnienia brak jeszcze około 3 milionów 
ton — a tego w ciągu pozostałych 2 miesięcy nie da się przeładować.

W październiku, podobnie jak w  poprzednich miesiącach, najwięk
szą pozycję przeładunkową stanowił eksport (70% całości). Z wyżej 
wymienionej cyfry całości przeładunków Gdańsk wykonał 53%, a Gdy
nia 47“/o.

Doskonałe wyniki, jakie dają przeładunki Ustki (ponad 30 000 ton), 
zachęciły władze morskie do podobnego przystosowania innych ma
łych portów, z których Derłowo zostanie uruchomione jeszcze w ro
ku bieżącym a Kołobrzeg w r. 1948. Kredyty inwestycyjne będą na 
następny okres przyznane znacznie wcześniej niż to miało miejsce dla 
roku bieżącego, można się więc spodziewać, że w pełni przyszłoroczne
go sezonu żeglugowego będziemy dysponowali nie tylko dodatkowy
m i portami dla przeładunków węgla, ale i lepiej przystosowanymi 
urządzeniami przeładunkowymi w portach centralnych oraz już uru
chomionymi w Szczecinie.

Obroty portowe Szczecina przekroczyły w ubiegłym miesiącu 
100 000 ton, w czym eksport węgła i bunkru wyniósł 96 785 ton, czyli 
o przeszło 30 000 t więcej niż we wrześniu. Import obejmował rudę 
żelazną ze Szwecji, konie, śledzie, sprzęt z demobilu angielskiego oraz 
niewielkie ilości drobnicy. W tranzycie do Czechosłowacji przewiezio
no 400 ton garbników i chemikalii. Ogółem port szczeciński obsłużył 
w październiku 142 statki i 37 barek.

Do portu gdańskiego statki przywiozły łącznie 52 575 ton rudy 
tranzytowej, z tego 70°/o odeszło do Czechosłowacji i 30% do Węgier.

STOCZNIE POLSKIE

W związku z przygotowaniami do budowy nowych jednostek da
lekomorskich przeprowadza się reorganizację stoczni polskich. Głów
nymi ośrodkami budowy będą stocznie Gdańska, Gdyni i Szczecina, 
bazą zaś centralną będzie stocznia Gdańska N r 1 i 2. Dysponują one
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nowoczesnymi pochylniami, 2 dokami i odpowiednimi promami.
Stocznia N r 3 będzie przeprowadzała budowę seryjną mniejszych 

jednostek.
BUDOW A NOW YCH STATKÓW  POLSKICH

Budowa nowych statków polskich zamówionych przez Polskie Linie 
Żeglugowe jeszcze w czasie wojny w  stoczniach angielskich posuwa się

naP Szczególnie zaawansowane są prace na stoczni w Newcastle-on- 
Tvne przy statku „Nowy Puck“. Z dwóch innych statków po 1 12o ID  w 
zamówionych w stoczni w Goole, pierwszy będzie spuszczony na wo
dę w lutym lub marcu 1948 r. i oddany do użytku w kwietniu lub 
maju 1948 r., drugi zaś zostanie wykończony w dwa miesiące później.

IN IC J A T Y W A  P R Y W A T N A

KONCESJONOWANIE H ANDLU
Zakończył się pierwszy etap koncesjonowania handlu — składa

nie podań o zezwolenie na prowadzenie handlu. Podania złozyło 
ok. 155 000 osób czyli ponad 85% ogólnej liczby zobowiązanych do zgło
szenia Nastąpiła zatem pierwsza selekcja. W drugim etapie konce- 
sionowania handlu władze przemysłowe rozpatrzą podania. Będzie to 
dalsza selekcja, ponieważ nie otrzymają zezwoleń na prowadzenie 
handlu ci, którzy nie odpowiedzą stawianym wymaganiom fachowym 
lub etycznym.

U L G I INW ESTYCYJNE
Dnia 28 października wszedł w życie dekret o zmianie ustawy

°  UlSNowyindekretyprzedłuża termin ujawniania sum celem korzysta
nia z amnestii kapitałowej, zgłoszenia mogą byc dokonywane do 31 
czerwca 1948 r., przy tym zgłoszone sumy podlegają tym ^ m y m  prs1(3 
pisom które ustanowił dekret o ulgach inwestycyjnych z dn. 2.8J947 r.

Termin wykończenia rozpoczętych prac inwestycyjnych przesu

mĘt°Zm iananCustawy o^ulgach inwestycyjnych pozwoli rozplanować 
prace budowlane z sum ujawnionych na podstawie dekretu na cały 
sezon budowlany 1948 r.

k r o n ik a  KULTURALNO-OŚWIATOWA
b u d ż e t  m in is t e r s t w a  o ś w ia t y

Budżet Ministerstwa Oświaty reprezentowany jest głównie po stro
nie wydatków^ które stanowią kwotę 27 728 3C0 000 zł -  dochody zaś wy-

nOSZąRudfe5t 0Oświaty w budżecie państwowym zajmuje drugie z kolei 
mieisce PO b u d lc ie  Ministerstwa Obrony Narodowej które wynosi 
T a i  600 000 000 ale jeżeli się uwzględni sumę 10 184 159 000 zł -  w y
datkowaną na cele oświatowe przez inne resorty — to wówczas budżet 
oświaty Państ wa wyniesie 36 000 000 000 zł, czyli wysuwa się na pierw-
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sze miejsce. Gdy ponadto wyłączy się sumą około 4,5 miliarda, uwzględ
nioną w  państwowym planie inwestycyjnym na rok 1948 na wydatki 
oświatowe, to okaże się, że otrzymana suma 40 miliardów złotych prze
wyższa o 5 592 693 000 zł (co stanowi 27,8“/o) — globalną kwotę budżetu 
Ministerstwa Oświaty w  roku 1947. .

Kształcenie nowych kadr nauczycielskich oraz doskonalenie nau
czycieli czynnych dokonuje się przez:

1. kursy (300 kursów wysłuchało około 20 000 nauczycieli);
2. organizację Centralnego Ośrodka Doskonalenia;
3. codzienne audycje radiowe (od 13.X  — 15 min. codziennie),
4. wydawnictwa naukowo-metodyczne (zainicjowano 62 miesięcz

ników pedagogicznych); ,
5. kursy, seminaria i zjazdy — w  szczególności w  okresie feryj 

zimowych;
6. konferencje rejonowe;
7. W KN, instytuty, płatne urlopy (1790).
Na początku roku potrzeby szkoły powszechnej w zakresie podręcz

ników zostały w 80°/o zaspokojone.
Powołane w  roku 1947 Państwowe Zakłady Pomocy Szkolnych pro

wadzą w szybkim tempie prace organizacyjne, montują warsztaty pro
dukcyjne i podjęły już produkcję pomocy szkolnych.

Rozwój szkolnictwa podstawowego wyraża się cyframi na 31.V. 
1947 r., jakim i zamknięto ubiegły rok szkolny, w  sposób następujący:

Szkół czynnych —  21585
Dzieci uczących się — 3 370 228

W  szkolnictwie średnim ogólnokształcącym skład społeczny mło
dzieży wykazuje wzrastający wciąż procent młodzieży chłopskiej i ro
botniczej oraz wzrastającą ilość gimnazjów chłopskich i robotniczych.

W szkolnictwie zawodowym daje się zauważyć duży rozmach.
W 1947/48 300 000 uczniów —  przy 24 000 000 ludności
W 1938/39 210 000 „ —  „ 35 000 000 „

W roku 1949/50 przewiduje się 650 000 uczniów w  szkołach zawodo
wych z czego w ramach Ministerstwa Oświaty kształcić się będzie 40 000.

Szkolnictwo Wyższe stale 'się rozwija.
Ministerstwu Oświaty podlega 17 szkół akademickich i 6 nieakade- 

mickich. Poza tym istnieje 8 szkół wyższych społecznych i prywatnych 
(4 akademickie i 4 nieakademickie).

Wzrost liczby wydziałów:
W 1946 r. 83 wydz. —  katedr 1 483
W 1947 r. 103 *„ —  „ 1533

Wzrost liczby studentów:
W 1946 r. 60 000 studentów 
W  1947 r. 82 915

Profesorów obecnie 1 444, sił naukowych 4 730.
W 4 ośrodkach wprowadzono nowe studia — „Studium nauki o Pol

sce współczesnej“
Weszła w życie ustawa o organizacji nauki i szkół wyższych.
Dla demokratyzacji uczelni wprowadzono nowe formy rekrutacji 

młodzieży:
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1) Zastosowano selekcję przez zarezerwowanie 20“/o miejsc dla mło
dzieży mającej utrudniony dostęp do oświaty,

2) Rozbudowano rok wstępny i kursy przygotowawcze preez pod- 
niesienie budżetu z 50 000 000 w 1947 r. na 245 000 000 w 1948 r.

Podniesiono sumę stypendialną z 11 000 000 na 16 000 000 zł.
Młodzież akademicka, jej los i byt są dużą troską Pa" ŝ a . ,r ~ 

siad cyfr na przestrzeni trzech lat świadczy o tym, ze dobro studen
tów i zaspokojenie ich potrzeb jest zagadnieniem pierwszoplanowym. 
Wzrost sumy i ilości stypendiów jest tegj dowodem.

W roku akademickim 1946/47 stypendia resortów państwowych w y
nosiły 5 440 stypendiów na ogólną sumę ok. zł 22 500 000.

POLSKA W  WALCE O NIEPODLEGŁOŚĆ“ —  W YSTAW A POLSKA  
’ ’ W  SZW AJCARII

W  okazji obchodu uroczystości Kościuszkowskiej w  Solurze otwarta 
została dnia 9 listopada br. przez posła RP Przybosia wystawa „1 olsk 
w  walce o niepodległość“, zorganizowana przez Muzeum Pol:skiei w' Rap- 
nerswilu z własnych zbiorów. Wystawa obejmuje materiał ilustracyjny 
od powstania Kościuszkowskiego do drugiej wojny światowej.

TEA TR  W  M IES IĄ C U  W Y M IA N Y  KULTURALNEJ Z ZSRR
W związku z Miesiącem Wymiany Kulturalnej Polsko-Radzieckiej, 

wystawiono na terenie RP szereg sztuk klasyków rosyjskich jak Gogoia 
Rewizor“ i „Ożenek“, Czechowa — „Oświadczyny1, Gorkiego „Mieszczą 

”• « Ostrowskiego W ilki i owce“. Ze sztuk współczesnych wystawiono 
Starych przyjaciół“” Maliugina i „Zagadnienie rosyjskie“ K. Simonowa.

Ta ostatnia sztuka wystawiona została w  Państwowym Teatrze W oj
ska Polskiego w  Łodzi i w Państwowym Teatrze. Polskim w Poznaniu.

Równocześnie we wszystkich teatrach odbyły się wieczory poetyc
kie, poświęcone przyjaźni polsko-radzieckiej.

W programie tych wieczorów uwzględniona była szczególnie tw  
czość polskich poetów ostatniego okresu wspólnych walk z Niemcam .

C YK L W YK ŁA D Ó W  O ZW IĄ ZK U  R A D ZIE C K IM
Uniwersytet Jagielloński organizuje w  swych „powszechnych w y

kładach“ cykl odczytów o Związku Radzieckim, złożony z 11 prelekcji. 
W programie znajdują się m. in. odczyty: „ZSRR, jego krainy i życie 
gospodarcze“, „Szkolnictwo w Związku Radzieckim“, „ZSRR a nowy 
ruch słowiański“. Prelegentami są profesorowie i docenci uniwersytetu.

POLSKA W YSTAW A FO TOG RAFICZNA W PARYŻU
W  grudniu rb. otwarta zostanie w Paryżu w  salach Société Photo- 

graphiaue de France wystawa fotografiki inż. Wł. Puchalskiego, składa- 
iaca się z' 100 eksponatów, głównie o tematyce przyrodniczej. Wystawa 
organizowana jest przez Ministerstwo Kultury i Sztuki.

PR ZYZN A N IE  NAGRODY MUZYCZNEJ
Dnia 13.XI odbyło się posiedzenie Sądu Konkursowego, celem przy

znania nagrody muzycznej miasta Krakowa za rok ubiegły. Nagrodę
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w wysokości 50 000 zł otrzymał wybitny kompozytor, b. dyrektor Pań
stwowej Filharmonii w  Warszawie prof. Jan Maklakiewicz.

KONKURS NA SŁUCHOWISKO
Rozgłośnia pomorska Polskiego Radia w Bydgoszczy ogłosiła kon

kurs na słuchowisko o tematyce wiążącej się bezpośrednio lub drogą ana
logii historycznych z zagadnieniami dnia dzisiejszego. Słuchowisko nie 
może przekroczyć 16 stron maszynopisu. Pierwsza nagroda wynosi 15 000 
zł, druga 10 000 zł.

W YSTAW A W  M U ZEU M  NARODOW YM W  W ARSZAW IE Z O K A ZJI 
30-LECIA ZW IĄ ZK U  RADZIECKIEGO

Staraniem Żarz. Głównego Tów. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej oraz 
Dyr. Muzeum Narodowego, urządzona została w salach Muzeum wysta
wa obrazująca osiągnięcia, którymi poszczycić się może Zw. Radziecki 
po 30 latach swego istnienia.

FESTIW A L M U Z Y K I SŁOW IAŃSKIEJ
W listopadzie został zorganizowany w Polsce Festiwal Muzyki Sło

wiańskiej. Na ogólną ilość 62 koncertów festiwalowych, 13 koncertów 
reprezentowało muzykę radziecką, 9 koncertów jugosłowiańską, czeską 
1 słowacką oraz 3 muzykę bułgarską. Nadano w tym okresie 14 koncer
tów muzyki symfonicznej, 13 audycji chóralnych, 12 koncertów muzyki 
popularnej, 7 muzyki kameralnej, 6 muzyki ludowej, 4 recitale instru
mentalne, 4 recitale wokalne, 2 audycje regionalne i 1 operę, transmito
waną z Pi agi czeskiej.

Festiwal muzyki słowiańskiej wzbudził duże zainteresowanie w Eu
ropie, czego dowodem jest transmitowanie poszczególnych koncertów nie 
tylko do państw słowiańskich, ale i do Węgier, Francji, Anglii i Monte 
Carlo. Radiofonia angielska zaproponowała Polskiemu Radio transmisje 
koncertów polskich na fale angielskie.

FESTIW A L M U Z Y K I SŁOW IAŃSKIEJ ODBYWAĆ SIĘ BĘDZIE  
KAŻDEGO ROKU

Nawiązując do inicjatywy Polskiego Radia, przedstawiciele Radio
fonii Słowiańskich, którzy odwiedzili Polskę w związku z Radiowym 
Festiwalem Muzyki Słowiańskiej doszli zgodnie do wniosku, że Festi
wale takie powinny odbywać się każdego roku. Będą one organizowane 
kolejno przez wszystkie kraje słowiańskie. Radiofonie: radziecka i cze
chosłowacka zgłosiły gotowość zorganizowania festiwalu w roku 1948. 
W najbliższym czasie zostanie ustalone, w którym z tych krajów odbę
dzie się Festiwal Muzyki Słowiańskiej w roku przyszłym.

ESPERANTO
Korespondencyjny kurs języka międzynarodowego esperanto opra

cowany na podstawie słynnego podręcznika „Petro“, wydanego przed 
wojną przez Międzynarodowy Związek Robotników Esperantystów 
w  Paryżu — zorganizował Związek Esperantystów w Polsce, Zarząd 
Główny w Warszawie. Sekretariat Kursu (Warszawa, ul. Marszałkowska 
61 m 32) wysyła zainteresowanym za nadesłaniem znaczka pocztowego 
bezpłatny prospekt.
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KRONIKA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
I  ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH

PLENUM  KCZZ

W dniach 19—20—21 listopada br. obradowało w  Warszawie rozsze
rzone plenum Komisji Centralnej Związków Zawodowych. Na porządku 
dziennym obrad znalazły się sprawy związane z sytuacją gospodarczą 
kraju i współzawodnictwem. Rozpatrywano również zagadnienie posta
wy związków zawodowych w obronie pokoju, wolności i demokracji oraz 
sprawy organizacyjne.

Plenarne posiedzenie uchwaliło trzy rezolucje: polityczną, gospo
darczą i organizacyjną. Plenum przedłużyło kadencję obecnych władz 
KCZZ do dnia kongresu, który ma się odbyć w czerwcu lub lipcu przy
szłego roku. Zobowiązano przy tym zarządy główne związków zawodo
wych i OKZZ do rozpoczęcia przedkongresowych prac przygotowaw
czych.

NARADA D ZIA ŁA C ZY M ŁODZIEŻOW YCH

Staraniem Głównego Komitetu Organizacyjnego Młodzieżowego W y
ścigu Pracy odbyła się ostatnio w KCZZ narada aktywistów sekcyj mło
dzieżowych związków zawodowych, ZW M  i OM TUR. Naradzie, w któ
rej wzięło udział około 120 działaczy młodzieżowych, przewodniczył kie
rownik KC OM TUR ob. Lucjan Mo.yka. Na zakończenie obrad powołano 
no\vy Główny Komitet. Jak stwierdzono, w młodzieżowym wyścigu pra
cy bierze obecnie udział ponad 80 000 młodocianych pracowników z te
renu całego kraju.

U BEZPIECZENIA  RODZINNE

Rada Ministrów uchwaliła ostatnio dekret o ubezpieczeniach ro
dzinnych, który ma obowiązywać od dnia 1 stycznia 1948 roku.

Dekret ten został opracowany przy czynnym współudziale KCZZ, 
która już dawno stawiała zagadnienie ustawowego uregulowania dodat
ków rodzinnych, jako zasadnicze z punktu widzenia populacyjnego i go
spodarczego.

Do pobierania zasiłków będą uprawnieni pracownicy podlegający 
ubezpieczeniu na wypadek choroby i macierzyństwa oraz renciści Za
kładu Ubezpieczeń Społecznych. Zasiłki rodzinne będą wypłacane pra
cownikom na każde dziecko do lat 16, dzieciom uczęszczającym do szkół 
lub studiującym do lat 24 oraz żonom nie pracującym zarobkowo. De
kret realizuje zasadę przyznawania zasiłku dla wszystkich dzieci w  tej 
samej wysokości bez względu na wysokość płacy rodziców.

SZK O LENIE MĘŻÓW  ZA U F A N IA

Szkolenie mężów zaufania i kandydatów na mężów zaufania obej
muje z tygodnia na tydzień coraz większą liczbę członków związków 
zawodowych. Według ostatnich obliczeń w 56 ośrodkach pvzy zakładach 
pracy przeszkolono już 5 311 osób. Plan na miesiąc listopad i grudzień 
br, przewiduje przeszkolenie dalszych 10 000 członków ¡związków zawo
dowych.
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S E M IN A R IA  W W OJEW ÓDZKICH SZKOŁACH  
•  ZW IĄ ZK Ó W  ZAW ODOW YCH

W miesiącu październiku br. wojewódzkie szkoły związków zawo
dowych przeszkoliły na krótkookresowych seminariach 1 500 członków 
zarządów oddziałów związków zawodowych, 600 kierowników świetlic, 
oraz 500 redaktorów i kandydatów na redaktorów gazet ściennych w  za
kładach pracy.

PROJEKT Z M IA N Y  P R A G M A TY K I URZĘDNICZEJ

W projekcie zmiany pragmatyki urzędniczej opracowanym przez 
biuro organizacji i. spraw osobowych przy Prezydium Rady Ministrów  
wprowadzono nowy artykuł, który związkom zawodowym pracowników 
państwowych zapewnia współudział z głosem doradczym w następują
cych sprawach:

a) ustalenie ocen kwalifikacyjnych urzędników;
b) przenoszenie na inne stanowisko dla dobra służby bez zgody 

pracownika;
c) zwalnianie i przenoszenie w  stan spoczynku;
d) zawieszanie w czynnościach.

W ŁÓ K NIAR ZE PRACUJĄ CORAZ W YDAJNIEJ

Związek Zawodowy Pracowników Przemysłu Włókienniczego zor
ganizował ostatnio w  Łodzi narady wielowarsztatowców i przodowni
ków włókna.

Narady naocznie wykazały wszystkim uczestnikom przemiany za
chodzące w  stosunku robotnika do jego pracy oraz ujawniły procesy od
bywające się w świadomości mas pracujących na gruncie dokonanych 
zmian ustrojowych i politycznych. Po drugie — narady przyczyniły się 
niewątpliwie do rozwiania szeregu wątpliwości, pokutujących jeszcze 
wśród zacofanych warstw pracowniczych. Po trzecie — narady wyka
zały, że wraz z wzrostem wydajności rosną płace pracownicze. Zarobki 
przy przejściu z dwóch krosien na cztery krosna z 6 do 9 tysięcy, a przy 
wejściu na 6 krosien sięgają od 12 —  15 tysięcy zł. Po czwarte — nara
dy były próbą wymiany zdań i podsumowania doświadczeń współzawod
nictwa pracy na obecnym etapie, próbą bezwzględnie udałą. Ilość tka
czy obsługujących cztery krosna wynosi 6 590, sześć krosen — 772. Ilość 
prządek zatrudnionych na trzech stronach sięga 696, na czterech stro
nach 551. Na dwóch krosnach wełnianych pracuje już 288 tkaczy. 
I  wreszcie po piąte — podczas narad zostały nakreślone główne w y
tyczne ruchu współzawodnictwa we włókiennictwie na okres najbliższy.

Z  D ZIA ŁA LN O ŚC I GŁÓWNEGO K O M ITE TU  ORGANIZACYJNEGO  
M ŁOZIEZO W EG O W YŚCIG U PRACY

Staraniem głównego komitetu organizacyjnego Młodzieżowego 
Wyścigu Pracy odbyła się ostatnio krajowa konferencja aktywu robot
niczego bratnich organizacji młodzieżowych ZW M  i OM TUR oraz sek- 
cyj młodzieżowych związków zawodowych. Konferencja stwierdziła, iż 
aktyw sekcji młodzieżowych zdobył praktyczne doświadczenia w  akcji 
organizowania trzech etapów Młodzieżowego Wyścigu Pracy i obecnie 
przystępuje z entuzjazmem do organizowania czwartego etapu na w ięk- • 
szą niż dotychczas skalę.

120



Konferencja przyjęła z zadowoleniem wiadomość, że nowo organi
zowana instrukcja i regulamin, zatwierdzony przez Ministerstwo Prze
mysłu i Handlu, daje szerokie perspektywy rozwoju oraz pomoc ma
terialną akcji Młodzieżowego Wyścigu Pracy.

Po udzieleniu absolutorium ustępującemu komitetowi, wybrano 
nowy główny Komitet Młodzieżowego Wyścigu Pracy, którego trzonem 
stali się członkowie Wydziału Młodzieżowego KCZZ.

PRZYG O TO W AN IA  DO DRUGIEGO FESTIW A LU
W katowickim Domu Kultury Związków Zawodowych odbyła się 

konferencja poświęcona sprawom związanym z przygotowaniami do fe
stiwalu artystycznego, który stanie się częścią składową I I  kongresu 
związków zawodowych. _ . <£§

W konferencji udział wzięli wybitni działacze sztuki, muzycy, cho
reografowie i literaci.

Po ożywionej dyskusji zebrani postanowili:
1. Zwrócić się do odpowiednich kompozytorów, którzy by opraco

wali nowe utwory dla świetlicowych zespołów chóralnych;
2. Przystąpić do opracowania programu występów zespołów ta

necznych;
3. Zwołać w najbliższym czasie konferencję celem szczegółowego 

sprecyzowania programu festiwalu.

TOW ARZYSTW O PRZYJAC IÓ Ł ŻO ŁNIERZA
TPŻ postanowiło sobie w tym roku, jako główne zadanie, okaza

nie pomocy wojsku w jego pracy kulturalno-oświatowej. Poza przesy
łaniem paczek i podarków żołnierzom w szpitalach i zdemobilizowa
nym, pomoc ta wyrażać się będzie przede wszystkim w formie fundacji 
biblioteczek i wszelkiego rodzaju sprzętu świetlicowego. Fundacje będą 
miały charakter podarków zespołowych dla jednostek wojskowych. In 
dywidualne podarki, jak również fundacje załóg fabrycznych, instytucji 
itp. gromadzone będą w kołach i oddziałach TPŻ, a następnie przekazy
wane żołnierzom. Ranni i chorzy żołnierze w  szpitalach otrzymają oko
licznościowe paczki. Zespoły artystyczne i przedstawiciele rnłodzieży 
wezmą udział w uroczystościach na terenach szpitali i ośrodkow leczni
czych. Dó współpracy zaproszorto organizacje polityczne oraz młodzież 
szkolną. Szczególnie ścisła współpraca nawiązana została ze związkami 
zawodowymi, PCK, Związkiem Inwalidów Wojennych, Uczestników 
W alki Zbrojnej o Niepodległość i Demokrację.

L IG A  MORSKA
Zarząd Główny Ligi Morskiej, który przyłączył się do akcji gwiazd

kowej Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza, organizuje gwiazdkę dla ma
rynarki handlowej i wojennej, którym prześle książki i gry sportowe
dla świetlic. . . .  , , . . . , . ,

Liga Morska, po okresie intensywnego szkolenia młodych żeglarzy 
w  ośrodku morskim w Postominie, rozpoczęła obecnie w Gdyni, w  gma
chu Państwowej Szkoły Morskiej, zimowy kurs teoretyczny na stopień 
żeglarza jachtowego. W kursie bierze udział około 100 osób.

R O D ZIN A  RADIO W A
W listopadzie br. odbył się we Wrocławiu ogólnopolski zjazd Ro

dziny Radiowej. Delegaci poszczególnych zarządów okręgowych i po
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wiatowych Rodzin Radiowych złożyli sprawozdania z dotychczasowej 
działalności.

Ze sprawozdania wynika, że w rozwoju placówek Rodziny Radio
wej na terenie całego kraju szczególnie wybitną rolę spełnił świat pracy.

ZJEDNOCZENIE ŚPIEW AKÓW  POLSKICH
W Łodzi obradował zjazd delegatów Związków Śpiewaczych z te

renu całej Polski.
Zjazd powołał do życia Zjednoczenie Polskich Związków Śpiewa

czych, będące ogólnopolską federacją śpiewaczą, której funkcją będzie 
reprezentowanie śpiewactwa polskiego i sprawowanie kierownictwa nad 
pracą w zakresie podniesienia w Polsce kultury śpiewaczej.

TOW ARZYSTW O UNIW ERSYTETÓ W  ROBOTNICZYCH
W Robotniczym Domu Kultury odbyło się otwarcie pierwszego 

w Polsce Studium Wychowania Estetycznego TUR. Wstępne przemó- 
wenie wygłosił sekretarz zarządu wojewódz. TUR, ob. Kisorski, stwier
dzając, iż TUR organizując pierwszą tego rodzaju placówkę, dąży do 
zaspokojenia głodu kultury w Polsce Ludowej. Zadaniem Studium Wy
chowania Estetycznego jest rozwijanie wrażliwości człowieka pracy na 
piękno słowa polskiego, muzyki i sztuki plastycznej. Z kolei literat to
ruński Józef Maśliński wygłosił odczyt na temat rozwoju pojęć este
tycznych. Bogaty program Studium przewiduje m. in. wykłady z zakre
su estetyki życia codziennego. Prelegentami są wybitni przedstawiciele 
życia kulturalnego Pomorza.

W Łodzi rozpoczął się czwarty z kolei ogólnopolski kurs dla kie
rowników świetlic robotniczych zorganizowany przez Zarząd Główny 
TUR. Dotychczasowe kursy prowadzone od końca ub. roku ukończyło 
ok. 130 słuchaczy kierowników świetlic z terenu całego kraju, jak rów
nież kilkunastu działaczy oświatowych TUR, działających wśród Po
lonii polskiej, we Francji. W szkoleniu słuchaczy 4. kursu współpracuje 
z TUR Centralny Instytut Kultury przy Min. Kultury i Sztuki.

R A D IO W Y U NIW ER SYTET LUDOW Y
Audycje Radiowego Uniwersytetu Ludowego nadawane są w  pro

gramie ogólnopolskim codziennie, proc» sobót i niedziel, od godz. 18,00 
do godz. 18,15. Dla tych, którym zajęcia nie pozwalają na wysłuchanie 
wykładu o godz. 18,00, Warszawa I I  na fali 1339 3 m powtarza te audy
cje o godz. 22.00. Wykłady poniedziałkowe obejmują cykl wykładów za
tytułowanych „Wszechświat i jego budowa”, w których poruszane są 
podstawowe zagadnienia z historii i budowy globu ziemskiego, systemu 
słonecznego, wszechświata oraz budowy materii i atomu. Wykładowca
mi są: dr St. Krajewski, prof. F. Kępiński, dr J. Rayski i inni.

Audycje wtorkowe wypełnia cykl wykładów zatytułowany „Me
chanika życia ludzkiego“. Cykl ten obejmuje zagadnienia dotyczące ana
tomii, biologii i fizjologii ciała ludzkiego. Wykładają: prof. St. Skowron, 
dr B. Skarżyński i dr J. Kowalczyk.

W środy audycje Radiowego Uniwersytetu Ludowego poświęcone 
są „Nauce o Polsce i świecie współczesnym“. Cykl ten ma za zadanie 
zaznajomić radiosłuchaczy z historią i geografią Polski oraz ze struktu
rą ustrojową, administracyjną i gospodarczą naszego kraju. Wykłady 
prowadzą: dr J. Sieradzki oraz dyr. J. Barbag.

Wykłady czwartkowe obejmują cykl wykładów pt. „Rozwój spo
łeczny ludzkości“. Cykl ten obrazuje rozwój form społecznego współży
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cia ludzi, od form społeczeństwa pierwotnego poprzez ustrój niewolni
czy, feudalny, kapitalistyczny do socjalizmu i komunizmu. Wykładowcą, 
jest dr Wacław Bielecki.

Audycje piątkowe wypełni cykl wykładów zatytułowanych „Kul
tura polska“, w którym przedstawiony zostanie wkład polskich myśli
cieli, uczonych i artystów w kulturę polską i ogólnoeuropejską.

Wykładać będą: mgr Z. Młynarski, dr H. Markiewicz, prof. B. Ko
rzeniewski, dr Zofia Lissa, dyr. B. Urbanowicz i inni.

Teksty wszystkich wykładów, drukowanych przez Radiowy Insty
tut Wydawniczy, są do nabycia w Polskim Radio.

D ZIA ŁA C ZE ŚW IETLICO W I PO LO N II FRANCUSKIEJ W  ŁO D ZI
W Łodzi bawiła 30-osobowa wycieczka słuchaczy i słuchaczek dwu

miesięcznego kursu dla działaczy świetlicowych we Francji. Kurs ten 
zorganizowany w Szklarskiej Porębie przez Centralny Instytut Kultury, 
nakończył się niedawno, a uczestnicy jego odbyli dwutygodniową podróż 
po Polsce.

OPERA ROBOTNICZA WE W ROCŁAW IU
Na zebraniu kierowników świetlic i referentów kulturalno-oświa

towych, odbytym we wrocławskiej OKZZ, załatwiono definitywnie spra
wę zorganizowania opery robotniczej we Wrocławiu.

Cały zespół operowy, nie wyłączając solistów, chórzystów, baletu 
i orkiestry, rekrutować się będzie wyłącznie spośród utalentowanej 
młodzieży robotniczej.

H IS TO R IA  POLSKI W  OPRACOW ANIU UCZONYCH R AD ZIECK IC H
Instytut Slawistyki Radzieckiej Akademii Nauk wydaje w roku 1943 

historię Polski, pióra zmarłego niedawno wybitnego historyka radziec
kiego i .wypróbowanego przyjaciela Polski, Włodzimierza Piczety. Jest 
to pierwsze radzieckie dzieło, obejmujące zarys historii Polski, opraco
wany na podstawie marksistowskiej metody historycznej.

W przygotowaniu jest również praca, poświęcona najnowszej hi
storii Polski. Poza tym przygotowuje się wydanie szeregu dzieł z zakre
su historii Słowian południowych oraz historii Wiosny Ludów w kra
jach słowiańskich, nad którą pracują m. in. uczeni — Udalcow, M ielni- 
kowa i Miller.

M ŁO D ZIE Ż  PCK
Koła Młodzieży PCK skupiają w swych szeregach przeszło 1,5 m i

liona młodzieży szkół powszechnych, średnich i zawodowych z terenu 
wsi i miast całego kraju.

Głównym zadaniem organizacji jest praca wychowawcza, zmie
rzająca do nadania młodzieży takiego oblicza moralnego i wyrobienia 
takiej postawy wobec zagadnień społecznych, które by odpowiadały na
czelnemu hasłu organizacji, brzmiącemu: „PCK wychowuje pożytecz
nych obywateli dla odbudowującego się na nowych trwałych podsta
wach Państwa Polskiego, wytrwale pracujących dla ugruntowania 
wszechświatowego pokoju“.

W niewielu krajach młodzież widziała tyle bestialstwa i bezprawia 
wojennego, w niewielu krajach młodzież zetknęła się z tak twardym  
terrorem okupacji niemieckiej, uderzającym we wszystkich bez względu 
na wiek, płeć i wielkość popełnionych w pojęciu wroga „przestępstw“,
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jak w  Polsce. Toteż w  niewielu krajach młodzież tak gorąco pragnie 
służyć idei pokoju i braterstwa oraz systematycznie odbudowując kraj, 
gruntować jego przyszłość.

Jakimi metodami posługują się opiekunowie Kół Młodzieży PCK  
dla realizacji założeń programu wychowawczego?

Powierzają samej młodzieży inicjatywę z zakresu akcji społeczno- 
charytatywnych, sanitarno-higienicznych, traktując konkretne wykony
wanie zadań jako metodę wychowawczą. Zachęcają młodzież do nawią
zywania kontaktów międzynarodowych.

Pracą Koła kieruje zarząd wybierany przez młodzież i spośród mło
dzieży, wykonując uchwały wolnego zgromadzenia. Opiekun sprawuje 
jedynie rolę dyskretnego doradcy.

Prace Koła ogniskują się w poszczególnych sekcjach: społecznej, 
sanitarno-higienicznej, korespondencji międzyszkolnej i imprezowej.

Koła Młodzieży PCK z zapałem, w  miarę sił, w  mniejszym lub 
większym zakresie biorą udział w odbudowie zniszczonego zawieruchą 
wojenną kraju.

Rolę koordynatora pracy poszczególnych Kół spełniają komisje 
oddziałowe, w skład których wchodzi szeroko reprezentowany czynnik 
społeczny i świat nauczycielski. Prace poszczególnych komisji oddzia
łowych koordynują komisje okręgowe.

W skali krajowej pracą Kół kieruje odpowiedzialna przed Zarzą
dem Głównym PCK Komisja Główna Kół Młodzieży PCK.

ZJAZD PEŁNOM OCNIKÓW , INSPEKTORÓW  I  PRZEDSTAW ICIELI 
K O M ITETÓ W  SPOŁECZNYCH PCK

W dniach 5—6 grudnia br., w obecności opiekuna PCK marszałka 
Michała Żymierskiego, przedstawicieli Rządu i społeczeństwa odbył 
się zjazd pełnomocników, inspektorów i przedstawicieli komitetów spo
łecznych PCK.

Zjazd ma na celu opracowanie nowych form i planu pracy na rok 
1948, w oparciu o uchwaloną niedawno deklarację ideowo-programową 
w duchu współpracy z czynnikami państwowymi, samorządowymi i spo
łecznymi, z uwzględnieniem nowych zadań, jakie stawia przed PCK  
ustrój demokratyczny Polski Ludowej.

m



D Z . I A Ł  S I Ó D M Y

N O W E  W Y D A W N IC T W A

TADEUSZ LEHR-SPLAWIÑSKI. Plemiona słowiańskie nad Odrą 
i Łabą. Wyd. Instytut Śląski.

Na podstawie danych językowych autor wykazuje zasięg plemion 
słowiańskich, które w momencie zetknięcia się z Germanami (na przeło
mie wieku V I i V II) docierali nad średnią Łabę. Nawet poza Łabą istnia
ły plemiona, których resztki jeszcze w wieku X V III  wykazywały w swej 
gwarze bardzo liczne związki z polskim językiem. Załączona do broszury 
mapka pokazuje rozmieszczenie plemion słowiańskich w najdawniejszych 
czasach na obszarze między Odrą i Łabą.

Śląsk, ziemia i ludzie. Praca zbiorowa pod redakcją Romana Lutma- 
na i Kazimierza Popiołka. Katowice—Wrocław 1947.

Książka jest zbiorem podstawowych wiadomości o Śląsku. Daje 
opis geograficzny Śląska, charakterystykę jego gór, rzek, zwierząt, bo
gactw mineralnych. Przedstawia życie plemion słowiańskich na tych zie
miach przed lat tysiącami, a następnie walkę polskiego żywiołu przez 
wieki całe aż po lata ostatnie. Zapoznaje z pisarzami, którzy w średnio
wieczu przodowali polskiej kulturze umysłowej, a w latach niewoli Ślą
ska w swych naukowych dziełach, opowiadaniach i wierszach dawali wy
raz tęsknocie śląskiego ludu do połączenia z ojczyzną. Mówi o sile języka 
polskiego, który przetrwał aż do naszych czasów, nawet tam gdzie nie
miecki zaborca starał się zatrzeć inne ślady polskiego życia. Zapoznaje 
z zabytkami śląskiej sztuki, architektury, strojami i zwyczajami. Na
stępnie omawia zniszczenia gospodarcze, dokonane przez wojnę, oraz 
osiągnięcia w pracy nad odbudową kraju w dziedzinie rolniczej,_ w gór
nictwie, hutnictwie, najróżnorodniejszych gałęziach przemysłu, środków 
komunikacyjnych, lądowych i wodnych. Załączone cyfry statystyczne 
ilustrują zaszłe po wojnie zmiany ludnościowe. Wreszcie książka zapo
znaje z śląskimi szlakami turystyki górskiej i nizinnej, wodnej, motoro
wej i narciarskiej. Z załączonych trzech mapek jedna daje obraz geogra
ficzny całego Śląska, dwie pozostałe w sposób graficzny dają obraz Ślą
ska jako terenu turystycznego.

ANTONI WRZOSEK. Bogactwa mineralne na ziemiach zachodnich.
Katowice 1947.

Książka daje zwięzły przegląd całokształtu skarbów mineralnych 
znajdujących się na Ziemiach Odzyskanych z uwzględnieniem ich war
tości gospodarczej, zasobów oraz cyfr najnowszej produkcji. _ W obrębie 
poszczególnych grup surowcowych (energetyczne, rudy metali, skały bu
dowlane i inne materiały kopalne) omówiono miejsce ich występowania,
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zasoby i stan obecnej eksploatacji. Dwie załączone mapy pozwalają na 
zorientowanie się w przestrzennym rozmieszczeniu opisywanych surow
ców mineralnych.

TADEUSZ LEHR - SPŁAWIŃSKI, KAZIMIERZ PIWARSKI ZY
GMUNT WOJCIECHOWSKI. Polska—Czechy. Dziesięć wieków sąsiedz
twa. Pod redakcją Zygmunta Wojciechowskiego, 1947.

Książka daje syntetyczny obraz stosunków polsko-czeskich na prze
strzeni historii obu narodów. Gdy w początkach wieku X I rozbił się plan 
Bolesława Chrobrego stworzenia antyniemieckiej polsko-czeskiej unii 
państwowej, drogi Czech i Polski rozeszły się całkowicie. Czesi popadli 
w zależność polityczną od cesarstwa, Polska natomiast walczyła z nim  
uparcie, broniąc swej niezależności i całości terytorialnej.
,  . . Zi?f5.zne ożywienie stosunków politycznych polsko-czeskich przynosi 
^  i - Wlek narodoweg° odrodzenia czeskiego. Ale i wtedy stosunki 

a S:'Ę r^cze-j.mezbyt przyjaźnie. Polacy głównego wroga swej nie
podległości widzieli w carskiej Rosji, Czesi natomiast w tym najwięk- 
f  zym. panstwie słowiańskim widzieli czynnik powołany do skupienia wo

l i  ®lebie. wszystkich Słowian do walki z Niemcami. Odmiennie również 
układał się stosunek obu narodów do monarchii austro-węgierskiej, Do
piero zwrot w polskim myśleniu politycznym, wyrażający się w zrozu
mieniu, ze Niemcy są głównym wrogiem polskiego narodu, a z drugiej 
strony pewne ochłodzenie sympatii demokratycznych Czechów wobec 
carskiej absolutystycznej Rosji wytwarzają pewne punkty styczne mie
dzy obu narodami. Wtedy jednak w sposób niekorzystny nad stosunkami 
polsko-czeskimi zaciążyła sprawa Śląska Cieszyńskiego. Po odzyskaniu 
przez Polaków i Czechów niepodległości spór zaostrzył się jeszcze bar
dziej, co znalazło wyraz w zbrojnym ataku czeskim na Śląsk Cieszyński 
w roku 1919 i w stanowisku antyczeskim sanacji w roku 1938.

W przeciwieństwie do stosunków politycznych pomyślnie układały 
się stosunki polsko-czeskie w dziedzinie kulturalnej. Początkowo przez 
szereg wieków Polacy wiele czerpali od Czechów, którzy pośredniczyli 
w przekazywaniu Polsce wartości kultury zachodniej oraz przekazywali
swoje własne. Wpływy czeskie ujawniły się w Polsce bardzo wyraźnie_
jak to na całym szeregu przykładów wykazują autorzy — w dziedzinie 
języka wielu urządzeń ustrojowych, przepisów prawnych, stosunków 
gospodarczych i społecznych.

Sytuacja ta uległa całkowitej zmianie z końcem wieku X V II I  i w cią
gu wieku X IX . Wtedy Czesi w okresie swego odrodzenia narodowego 
czerpali z polskiego dorobku kulturalnego. Wszyscy najwybitniejsi dzia
łacze narodowi czescy w polskiej nauce i w polskiej poezji znajdują po
ważne impulsy dla swej działalności.

Obecna sytuacja polityczna, w której sprawa niemiecka stanowi dla 
obu narodów jedno z podstawowych zagadnień, stworzyć powinna wa
runki trwałej polsko-czeskiej współpracy we wszystkich dziedzinach.

O D P O W IE D Z I N A  P Y T A N IA  C Z Y T E L N IK Ó W
Ob. K ruk J. — Sieradz.

Przy przyjmowaniu na pierwszy rok studiów wyższych obowiązują 
egzaminy wstępne. Od egzaminów wstępnych zwolnieni są ci, którzy 
ukończyli z pomyślnym wynikiem wstępny rok studiów,
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Ponadto komisja może zwolnić od egzaminów wstępnych kandyda
tów posiadających przewidziane ustawowo przygotowanie w liczbie do 
20% ogólnej liczby przyjęć, o ile należą do następujących grup:

1. Czynnych i byłych żołnierzy wojska z czasu wojny (na pod
stawie zaświadczeń władz wojskowych);

2. B. uczestników walki ^zbrojnej (na podstawie zaświadczeń 
władz wojewódzkich odpowiednich związków) oraz b. więźniów po
litycznych (na podstawie zaświadczeń zarządów wojewódzkich 
Związku b. Więźniów Politycznych), o ile nie dopuścili się zbrodni 
albo występku;

3. Osoby zasłużone w pracy społecznej (na podstawie zaświad
czeń, wystawionych przez organizacje lokalne, a poświadczonych 
przez zarządy wojewódzkie, organizacji młodzieżowych, okręgowe 
komisje związków zawodowych lub wojewódzkie zarządy Związku 
Samopomocy Chłopskiej);

4. Osoby, zasłużone w odbudowie gospodarczej kraju (na pod
stawie zaświadczeń wystawionych jak w ust. 3, poświadczonych 
przez okręgowe komisje związków zawodowych lub zarządy woje
wódzkie Związku Samopomocy Chłopskiej);

5. Osoby ze środowisk, mających utrudniony dostęp do kul
tury, które wykazały ofiarność w zdobywaniu nauki (na podstawie 
zaświadczeń związków zawodowych, Związku Samopomocy Chłop
skiej i instytucji oświatowych).

Młody Społecznik — Białystok.
1 . Liczba powszechnych domów towarowych wzrasta stale. Sieć 

ich w najbliższej przyszłości obejmie swą działalnością cały kraj. Do 1 li
stopada istniało 30 takich domów. Do końca br. Państwowa Centrala 
Handlowa uruchomi 27 nowych domów towarowych, w ich liczbie drugi 
Powszechny Dom Towarowy w Warszawie, szereg domów towarowych 
na Dolnym Śląsku i na Pomorzu Zachodnim. Na rok 1948 projektuje się 
uruchomienie dalszych 50 placówek handlowych tego rodzaju.

Wzrost sumy obrotów domów towarowych świadczy o zwiększają
cym się zainteresowaniu społeczeństwa tymi placówkami handlowymi. 
We wrześniu ogólna suma obrotów powszechnych domów towarowych 
prowadzonych przez Państwową Centralę Handlową wyniosła ponad 364 
miliony zł, a w październiku — 472,5 miliona zł.

Najpoważniejszą pozycję stanowi handel towarami włókienniczymi, 
który daje 78°/o ogólnego obrotu, na drugim miejscu handel artykułami 
monopolowymi — 6,3%, na dalszym handel artykułami spożywczymi — 
5,6% oraz chemikaliami — 4,8%.
’ 2. Redakcja i administracja pisma „Spólnota“ mieści się w War

szawie przy ul. Kopernika 30.
Ob. Urbanowicz Henryk — st. Hajnówka pow. Bielsk.
W wydawnictwie naszym ukazują się stale artykuły, omawiające 

zagadnienia polityczne, gospodarcze i społeczne współczesnej Polski 
w formie bardzo obszernej, mogące zaspokoić Wasze potrzeby w tej dzie
dzinie. . . , , . ,

W najbliższym czasie zostanie znacznie rozszerzony dział oświatowy.
Publiczna Szkoła Podstawowa w Zawadzkiem.
W dniu 21 bm. wysłaliśmy Wam komplet „Poradnika“ za rok 1946 

i 1947 oraz komplet broszur wydanych dotychczas przez nasze wydaw
nictwo.
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Waszą prośbą, dotyczącą książek i broszur z dziedziny świetlicowej 
przekazaliśmy Wydziałowi Czytelnictwa i Samokształcenia przy Mini
sterstwie Oświaty.

Ob. Jośko Ferdynand — Godków 139, pow. Rybnik Śląsk.
Radzimy w sprawie poruszonej w liście zwrócić się bezpośrednio 

do wydawców prywatnych lub ministerstw, o których Pan wspomina.
Ob. Trybalski —  Góra Grabowiec.
Sprawą prenumeraty przekazaliśmy administracji „Świetlicy”.
Z pism traktujących o ideologii i światopoglądzie marksistowskim 

możemy polecić:
„Nowe Drogi“ — miesiącznik. Wydawnictwo KC PPR. Administra

cja — Warszawa, ul. Smolna 12.
„Przegląd Socjalistyczny“ — miesiącznik. Wydawnictwo CKW PPS. 

Administracja — ul. Daszyńskiego 18 m. 30.
„Lewy Tor“ — miesiącznik. Wydawnictwo zespołu „Lewy Tor“. 

Administracja — Warszawa, ul. Narbutta 8 m. 6.
Ob. Dyrlaga Feliks — Ciącina 582. Węgierska Górka p. Żywiec.
W sprawie, w której pisaliście do nas, nie możemy Wam pomóc. 

Zwróćcie się do instytucji, wypłacającej Wam rentą,
Adam Urasiński — Olkusz, woj. krakowskie.
Dyplomaci oraz pracownicy dyplomatyczno-konsularni winni posia

dać znajomość języka francuskiego.
Natomiast znajomość języka kraju, do którego pracownik dyploma

tyczno-konsularny zostaje delegowany na placówką dyplomatyczną, nie 
jest konieczna, lecz pożądana z uwagi na to, że ułatwia w znacznym 
stopniu pogłębienie przyjaźni między danymi państwami.

Ob. Stachowicz Wiesław — Mielec, woj. rzeszowskie.
W Polsce są szkoły leśne i szkoły przemysłu drzewnego, posiada

jące zakres gimnazjalny. Szkół leśnych typu licealnego nie ma.
Szkół typu gimnazjalnego jest obecnie w Polsce 8 (6 szkół leśnych 

i 2 przemysłu drzewnego).
Szkoły leśne znajdują się w Margoninie woj. poznańskie, Zwie

rzyńcu n/Wieprzem, Brynku na Dolnym Śląsku, Limanowej woj. kra
kowskie, Głogowie woj. rzeszowskie i Warcinie pow. Miastko.

Szkoły przemysłu drzewnego — w Wejherowie i we Wrzeszczu.
Nauka w tych szkołach trwa 2 lub 3 lata.
Na kurs dwuletni przyjmowani są kandydaci do lat 25, na kurs 

trzyletni — do lat 20. Po skończeniu szkoły otrzymują oni tytuł leśnika.
Nauka jest bezpłatna,, opłaca się jedynie internat. Niezamożni słu

chacze korzystają ze stypendiów, z których mogą pokryć koszty po
bytu w internacie oraz koszty zakupu podręczników.

Muszą oni w zamian za to złożyć zobowiązanie, że przez 5 lat po 
ukończeniu szkoły będą pracowali w lasach państwowych.
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